
N er 87. Kraków, Niedziela 16 Kwietnia 1893. Rocznik X L VI.
„ € i a a “  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po ió cnt., z przesyłkę pocztowa 12 centów; 
w e L w o w ie  po 10 c e n t ó w  do n ab y c ia  w  b iu rz e  dzie nieów, przy  u l icy  K aro la  Ludw ika  f. 9. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j s c u ...................... _...................................................
Pocztę w państwie au stryack iem .........................................

„ niemieckiem • • • ..............................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
Prenum eratę przyjmuje się tylko od 1 do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie­
niędzmi i przekazy pienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza 'się nadsyłać franco 
do Administracji Czasu w 'Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczetowane nie podlegają opłacie 

ocztowej. — Listów nięfrankowanych  nie przyjmuje się. — Rękopism&w nadsyłanych nie zwraca się.

| na cały rok na  kw arta ł na 1 miesiqc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenum eratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
1. 9, handel Bajora ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Sadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w W iedniu pp. Haasenstein & Yogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazjiei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w- Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej

K r a k ó w  15 kwietnia.

U  stóp Głowy Kościoła złożyli wczoraj 
czołobitność pielgrzymi polscy. Po błogo­
sławieństwo przyszli i po otuchę na dalsze 
wytrwanie w złej i nieszczęsnej doli, po 
wzmocnienie przekazanej przez ojców wiary 
przyszli i dla objawienia, źe wśród prze­
śladowań i cierpień, wśród chwil rozpaczy 
tak jak dawniej wśród wielkiej zorzy chwały, 
wśród walk o święte prawa i wśród dale­
kich tułaczych wędrówek, zawsze i w szę­
dzie przechować zdołali czystość i wznio­
słość sztandaru, na którym wypisane jest 
hasło wierności dla religii i Kościoła. Do 
progów świętej zdążali Stolicy, przyzwy­
czajeni od wieków dobrą stamtąd słyszeć 
nowinę, znajdować miłość i opiekę, czerpać 
nauki i przestrogi; spieszyli z ufnością, 
przekonani, że powrócą do strzech rodzin­
nych i do powszedniej walki z pokrzepio- 
nemi sercami, podniesieni na duchu, odwa­
żni przez pociechę i zachętę Chrystusowego 
Namiestnika, Jego błogosławieństwem zbrój ni. 
I doprawdy, źe nie spotkał ich zawód. Za 
wielką swoją chlubę i dumę uważać musi 
naród nasz słowa, jakie wczoraj padły z w y­
żyn Stolicy A postolskiej; rozebrzmią one 
radością i wdzięcznością po miastach i sio­
łach polskich, zapiszą się głęboko w umy­
słach stęsknionych za słowem sprawiedli- 
wem i dobrem, obronią i podniosą upada­
jących na duchu, ożywią i zapalą chwieją­
cych się w wierze i słabnących w przywią­
zaniu do Kościoła. Świadectwo, które usły­
szeliśmy, wypowiedziane głośno wobec na­
rodów cywilizowanego świath, daje nam 
miarę tej życzliwej i przychylnej przyja­
źni, z jaką Ojciec święty współczuje smu­
tnym losom katolickiej Polski, z jaką 
nad jej interesami czuwa i o nie walczy, 
z jaką zasyła o jej szczęśliwszą przyszłość 
modły przed tron Przedwiecznego.

Koleje dziejów wytrąciły nam z ręki ten 
miecz, którym przodkowie nasi zdobyli Pol­
sce zaszczytną i sławną nazwę przedmurza 
chrześcijaństwa, ten miecz ze znakiem Krzyża 
i wizerunkiem Bogarodzicy, oddany wiernie 
na usługi rycerskie chrześcijańskiej wierze 
i katolickiej religii. Nie zdołały nam one 
jednak wytrącić ani męstwa, ani wiary, 
które były tego miecza siłą i potęgą, a je ­
dnały mu wrogów bojaźń i szacunek. I tak 
samo, jak niegdyś na wrzących krwawą 
kurzawą polach chwały wojennej, tak dziś 
przy kościołach poprzemienianych na cer­
kwie, . równie wielkim i śmiałym głosem  
wyznajemy imię Maryi i wielbimy serce 
Jezusa. I tak samo jak ojcowie nasi dumni 
byli ze swych zasług i tryumfów, tak s; mo 
my poczytujemy sobie za równą dumę .la­
sze prześladowania i uciski, w imię tejże 
samej odcierpiane idei. Utwierdził nas w tej 
dumie sprawiedliwej i słusznej Leon Xi.II, 
dając nam prawo szczycenia się z zasług 
dawnych, a z cnoty i wierności dzisiejszej 
i obiecując nam w zamian za tę wierność i 
posłuszeństwo, utrwalenie tej zaszczytnej 
wobec katolickiego świata chwały. W epoce

tak jak dzisiejsza ponurej , innej nie mógł 
nam dać obietnicy Namiestnik Chrystusowy, 
sam więziony, skrępowany, bezsilny. Mógł 
tylko powtórzyć z powagą i naciskiem to 
samo zaręczenie, jakie niedawno temu zło­
żył jednej z najpierwszych polskich rodzin. 
Ojciec święty, tak jak wtedy oświadczył, 
źe „pamięta zawsze jednakowo o narodzie, 
który Kościoła nie odstąpił nigdy w po­
myślności, a dziś nie odstępuje go w nie­
szczęściu i prześladowaniu,“ i który jest 
jemu tern droższy, iż „ma pewne podobień­
stwo pomiędzy swoim losem a losami Ko­
ścioła i Papieża"; tak jak wówczas zape­
wnił, że „nie opuścił nigdy ani jednej i nie 
opuści żadnej sposobności, żeby tego na­
rodu nie bronić;" tak samo teraz dla pocie­
szenia i otuchy nas wszystkich, dla zaświad­
czenia przed światem, jak kłamliwe są wie­
ści stwarzane przez zlą ludzką wolę, uro­
czyście od stóp swego tronu ogłasza, że 
„nie omieszka i nie omieszkał nigdy opie­
kować się katolikami w Polsce, cokolwiek- 
by bądź utrzymywały rozszerzane w tej 
mierze złośliwe insynuacye".

Łaskę mocy ducha, która jest tajemnicą 
naszego bytu i naszej przyszłości, zlał na 
nasze głowy znak Krzyża, zakreślony wczo­
raj ponad polskimi pielgrzymami drżącą 
ręką Świątobliwego starca; da nam ona po­
tęgę wytrwałości i odw agi, da nam dar 
cierpliwości i nieugiętego hartu serc na dłu­
gą i trudną drogę, jaka stoi przed nami. 
Nie wolno nam wśród niej chwiać się i 
wątpić w siebie lub w tych, co za nas wal­
czą i co się za nas modlą; nie wolno nam 
odpoczywać i upadać, nie wolno zrzucać 
z siebie ciężaru krzyża, włożonego na nas 
za grzechy i błędy stuleci. Pokrzepieniem 
naszem i naszą nagrodą będą chwile tak 
piękne i wzniosłe, jak ta, którą przeżyli 
bracia nasi, dopuszczeni wczoraj przed obli 
cze Papieża, co posłannictwo opiekuna na­
szego i obrońcy objął w wiernie przecho­
wanym spadku po wielkim swoim poprze­
dniku, a do świetnego blasku swego imie­
nia, jednego z największych, jakie zapisze 
historya, doda miłość i uwielbienie niegdyś 
jednego z najsławniejszych, dzisiaj jednego 
z najnieszczęśliwszych, zawsze jednego 
z najuczciwszych ludów Europy.

Zamach stanu w Serbii.
Zamach stanu, dokonany przez siedmnasto- 

letniego króla serbskiego, ożywił nieco tro­
chę senną widownię polityczną, zapełnioną 
prawie wyłącznie sprawami natury wewnę­
trznej i skąpą w wypadki o historycznem 
znaczeniu. Brudne skandale, rozdmuchiwane 
do doniosłości katastrof, ściągały na siebie 
z brakli czego innego uwagę o wiele bar­
dziej pilniejszą, niżby na to w gruncie nie- 
tylko co do swego moralnego poziomu za­
sługiwały, i odzwyczaiły nas nawet od ocze­
kiwania jakichkolwiek poważniejszych zda­
rzeń dziejowych w tej parnej i dusznej 
atmosferze niezdrowych międzypaństwowych

stosunków, w jakich od dłuższego czasu 
żyjemy. Nie można się łudzić, żeby serbski 
przewrót i wyzwolenie się koronowanego 
młodzieńca z pod opieki liberalnych rejentów 
mogły w tej atmosferze wywołać jakąkol­
wiek pożądaną odmianę. Przyspieszona peł 
noletność króla Saszy wywarła zapewne 
w sferach dyplomatycznych niejakie wrażenie 
i dała powód do interesujących komentarzy, 
niepewnych zresztą tak. jak niewyrobiony 
jest jeszcze umysł najmłodszego Obrenowi- 
cza; co do bezpośrednich jednakże konse- 
kwencyj owego oryginalnego poisson d’avril, 
jakie serbski Telemak sprawił swoim zdu­
mionym Mentorom, wiadomo niezawodnie 
tylko ty le, że w niczem nie wpłyną na 
ogólny stan sytuacyi wschodniej i żadnych 
politycznych czy dyplomatycznych zawikłań 
nie wywołają.

Cztery lata temu, znakomite pióro oma­
wiając na temże samem miejscu wypadki, 
złączone z wstąpienifcm na tron młodziut­
kiego króla Aleksandra, zwracało uwagę, 
że te, bynajmniej nie plutarchowskie ani 
nie szekspirowskie, sceny znajdują swój tłó- 
maczący je  komentarz w charakterystycz­
nym dzisiaj dla literatury i dla społecznego 
życia rozstroju nerwów, przedwczesnem 
zużyciu organizmów i umysłów, chorobliwej 
chęci używania a niechęci do odpowiedzial­
ności i obowiązków wobec społeczeństwa 
i potomnych. Król, który się wczoraj pełno­
letnim ogłosił, do innego już należy poko­
lenia; jest to już owa generation montante, 
narodzona w chwilach rzadkiego w dziejach 
przełomu i stojąca na gruzach przeżytej i 
zapadającej się cywilizacyi. Na Zachodzie 
powiadają, źe to pokolenie przyniesie z sobą 
nowe hasła i nowe prądy; ale jeżeli to, co 
tam uważają za ich przedświt i wróżbę, ma 
być rzeczywiście jutrzenką nowej epoki, 
można się trwożyć, źe ten gryf, rodzący 
się na ruinach, wziął z nich zatrutą krew 
do swego lotu. Jest j^kaś przedwczesna 
chorobliwa dojrzałość w tych młodzieńcach, 
wstępujących w czarowną i ponurą krainę 
życia; podobnie jak w Nieboskiej, tak i te­
raz, z matek, którym brakło poezyi, rodzą 
się dzieci, nad wyraz pojętne, a zadziwia­
jące i przerastające mistrzów, jasnowidzące 
i chore, o umysłach rozdrażnionych i wra­
żliwych, majaczących poezyę rozbujała, mgli­
stą, symboliczną. Tak jest na Zachodzie, 
zwłaszcza we Francyi; tak się może cza­
sem dzieje i u nas. Czy jednak do tego po­
kolenia Orciów podobna jest generacya, 
z którą wzrastał w Serbii król Sasza? 
Słyszeliśmy, źe jest nerwowy i delikatny, 
zapewniają nas, źe jest bardzo zdolny i 
rozwinięty niezwykle, wiemy, źe dostał ata­
ku konwulsyi w chwili, kiedy rejenci wy­
dalali z kraju jego matkę; ale ze szczegó­
łów i informacyj tak szczupłych trudno zło­
żyć jakąkolwiek odpowiedź na to pytanie, 
niezwykle interesujące odnośnie do indy­
widualnej i psychologicznej strony wczoraj­
szego wypadku.>

Trochę jaśn iej, choć wcale zresztą nie­
wyraźnie, przedstawia się jego strona poli­

tyczna. W chwili, kiedy rezygnował król 
Milan, stronnictwo, które zdawało się mieć 
program najzdrowszy i najczystszy a umy­
sły polityczne najświetniejsze i które przez 
dłuższy czas pracowało wspólnie z królem 
pożytecznie i korzystnie dla kraju, znajdo­
wało się w stanie całkowitego rozbicia. 
Z postępowej partyi Garaszanina pozostało 
w skupczynie zaledwie kilku, pozbawionych 
wpływu i znaczenia posłów, a w kraju za­
panowały samowładnie i wyłącznie połą­
czone w harmonijnej zgodzie stronnictwa: 
radykalne i liberalne. Reprezentant Rosyi, 
p. Persiani, tryumfował całkowicie: wszę­
dzie, gdzie spojrzał, widział zaufanych przy­
jaciół. Milan nie miał ani s i ł , ani ochoty 
walczyć z tym stanem rzeczy i zrzucając 
przykry ciężar korony, powierzył rządy ga­
binetowi radykalnemu, obowiązek zaś opieki 
nad królem i państwem złożył w ręce naj­
uczciwszych i najrozumniejszych, jakich 
mógł znaleść, liberalnych mężów stanu, Ri- 
sticza i Belimarkowicza. Do pomocy i do 
równowagi dodał im konserwatywnego Pro- 
ticza, któremu najwięcej zresztą ufał i w któ­
rym najpewniejsze pokładał nadzieje. Z bie­
giem czasów rozchwiała się harmonia dwóch 
połączonych obozów, a śmierć zabrała naj­
sympatyczniejszego Milanowi rejenta; po­
między liberalnymi a radykalnymi zawrzała 
namiętna walka na wewnątrz, a dość nie- 
budujący turniej o rosyjską łaskę na ze- 
wną‘rz. Gabinet Pasicza, który się cieszył 
największemi względami północnego mocar­
stwa, próbował nawet pomimo zawikłań i nie­
pokojów wewnętrznych zająć wobec Austryi 
stanowisko wyzywające i dopiero poważne 
i ostre słowa austryack’ej mowy tronowej 
w połączeniu z pewnym politycznym taktem 
rejenta Risticza zdołały zażegnać burzę i 
przywrócić pokojowe stosunki. Bankructwo 
polityki radykalnej doprowadziło rejentów- 
do tej przyjemnej dla nich sytuacyi, że mogli 
do steru rządów powołać własnych przyja­
ciół, którzy- rządzili w-prawdzie dość samo­
władnie i bezwzględnie we wszystkiem, co 
dotyczyło polityki wewnętrznej, ale w sto­
sunkach zagranicznych powodowali się w y­
raźnym taktem i unikali, na razie przynaj­
mniej, niebezpiecznych i w-ątpliwych ekspe­
rymentów.

Proklamacya króla położyła koniec tym 
rządom. Najbardziej uderzający jej ustęp 
zw-raca się w gwałtownych słowach prze­
ciwko polityce liberalnej: „Niestety- w osta­
tnich czasach konstytucya była tak zagro­
żoną, obywatelskie praw-a moich drogich 
Serbów tak zakw-estyonow-ane, konstytucyj­
na reprezentacy-a ludu do tego stopnia poni­
żona, że nie mogę już zwlekać z położe­
niem końca nieszczęśliwemu stanowi rzeczy" 
Z słów tych, trochę przesadnych, przebija 
żywy żal i uraza do rejentów; zdają się 
one potwierdzać to, co mówiono już da­
wniej. że król poprzysiągł pomścić zniewagę 
matki. Powołanie się na „dostojnego ojca" 
podobnież bez wrażenia przeminąć nie może 
i nie dalekiem od prawdy czyni przypu­
szczenie, źe hr. Takowa wiedział o tern, co

się tajemnie przygotowywało w- belgradzkim 
konaku. Pomimo to niejaką niepewność bu­
dzić muszą kilkakrotne aluzye, czynione do 
serbskiej idei państwow-ej; że król w mą 
wierzy-, to jasne do pojęcia i inaczej być 
nie może. Jak ją  sobie zaś wyobraża, to 
kw-estya, na którąby odpow-iedzieć zapew-ne 
mógł nowy gabinet z guwernerów- królew­
skich złożony. Oby tylko nie zechciała czer­
pać swoich natchnień i szukać swojej siły- 
tam , gdzie ludy słowiańskie przeznaczono 
już oddawna na polityczną i narodową za­
tratę !

Gromkie okrzyki za  K r a lja  i  g o sp o d a ra !  rozle­
ga ły  się  wczoraj po ulicach Belgradu. N iesłych a­
nie szybko rozeszła s ię  zaraz zrana w ieść , że 
król A leksander polecił aresztować w szystkich re­
jentów, og łosił sw oją pełnoletność i pow ołał do 
steru rządów nowy gabinet. W edług dotychczaso­
wych w iadom ości rzecz się  m iała jak  następuje: 
W e czwartek przypadał w edług starego stylu  
dzień 1 kwietnia. Młody król zaprosił do siebie  
wieczorem  na obiad obu rejentów i w szystkich  
ministrów gabinetu A w akum ow icza. Obiad prze­
ciągnął się  aż do godz. 12 w  nocy. Około pół­
nocy podniósł się  z m iejsca król A leksander i 
w krótkich słowach złożył rejentom podziękow a­
nie za ich dotychczasow ą pełną trudu działalność, 
ośw iadczając im rów nocześnie, że od tej chwili 
sam obejmuje rządy. R ejentow ie i m inistrowie 
brali to z początku za żart kw ietniow y. Rejent 
Belim arkowicz dal w gn iew liw y sposób wyraz 
swem u niezadow oleniu, skutkiem  czego przyszło  
do ostrej w ym iany słów  pom iędzy nim a pierw­
szym  adjutantem króla pułkow nikiem  Ciriczem. —  
Poniew aż rejentow ie nie chcieli pierwotnie pod­
pisać przedłożonego im ak tu , na znak królewski 
w otwartych drzwiach ukazali się  uzbrojeni żołnierze; 
dopiero wobec takiego nacisku rejenci złożyli 
swój podpis. Zarówno rejentów, jak  i m inistrów  
polecił król zatrzym ać w pałacu, jako uwięzionych  
i postaw ić ich pod strażą.

Po wydaniu tego rozkazu król otoczony swoim  
sztabem wojskowym  udał się  natychm iast do 
w szystk ich  koszar m iejsk ich , gd zie go  entuzya- 
stycznie przyjęto, obwołano panującym królem i 
złożono przysięgę w ierności. K iedy się  to działo  
w konaku i w koszarach, oddziały wojska oto­
czy ły  domy rejentów i m inistrów, oraz zajęły  
prefekturę policyi i urząd telegraficzny. Kierunek  
prefektury policyi objął pułkownik K oka Milo- 
wanowicz.

O godzinie 10 przed południem porozlepiano  
na rogach ulic proklam acyę k rólew ską, której do 
słow ny tekst podały już w czorajsze depesze. O tej 
samej porze w yszedł także nadzw yczajny numer 
urzędowego dziennika S rpske N ovin e, zaw ierający  
proklam acyę i następujący królewski ukaz: „My 
Aleksander I ,  z Bożej łask i i przez w olę narodu 
król Serbii: ponieważ z przyczyn , w yrażonych  
w naszej proklam acyi, w zięliśm y w nasze ręce 
w ładzę królew ską, uwalniam y przeto królewskich  
rejentów Jowana R isticza i jenerała Jow ana B eli­
m arkowicza od dotychczasow ych ich funkcyj i 
staw iam y ich w stanie rozporządzalności. Belgrad  
l  kw ietnia 1893 roku. A leksan der.11 D alszy kró­
lew ski ukaz udziela dym isyi w szystkim  dotych­
czasowym  ministrom i powołuje do steru rządów  
nowy gabinet. Gabinet ten składa się  z następu­
jących  członków :

1. Dr Lazar D o k i c z  obejmuje prezydyum  g a ­
binetu oraz tekę ośw iaty. D okicz był główDym  
guwernerem k róla , a obecnie zajm ował stanow i­
sko prezydenta rady stanu. Jest to figura sym pa­
tyczna i powszechnie poważana. Milan zarówno jak  
i Natalia pokładali w nim w ielkie zaufanie, a król 
Aleksander szczerze się  do n iego mial przywiązać. 
Studya sw oje D okicz odbyw ał w W iedniu i po

Na kresach lasów.
Opowiadanie wygnańca.

(15) Napisał
S te fa n  N ahram .

— « •* » * •■ —

(Ciąg dalszy).

VII.

Miuęło dni k ilka pogodnych, słonecznych, w po 
ludnie ciepłych, a nocam i m roźnych, dni pełnych  
radosnego oczekiw ania dla Jakutów, a tęsknego  
dla  Paw ła. W idział on ożyw ien ie, panujące w kole 
szerokolicych jego  tow arzyszów , zbrukane posoką  
k aw ały  m ięsa przynoszone i zab ieran e; słysza ł 
pożądliw e szepty kobiet i d ługie poważne rozmo­
w y 'm ężczy zn , po których Andrzej zw ykł był 
oznajm iać m u, pom agając sobie g iestam i, w iele  
upolowano renów, gdzie, jakiej wartości i którem u  
z sąsiadów  najlepiej w lesie się  w ied zie; w szyst 
ko w id z ia ł, s ły sz a ł, próbował nawet przejąć się  
w ażnością w ypadków  i p o łożen ia , ale mu się  to 
nie udaw ało; nie znajdował w sobie oddźwięku  
dla tych m yśliw skich  niepokoi i to go martwiło.

—  Zapew ne dlatego, że nie rozumiem, bo prze­
c ież  to dla nich kw estya życia lub śm ierci —  roz­
m yśla ł i pytał z utęsknieniem:

—  K iedyż nareszcie przybędzie tłómacz ?
—  P oczek aj, już niedługo —  odpowiadano mu 

za  każdym  razem. . . .
T ym czasem  Jakuci osw ajali się z nim potrochu; 

coraz ezęściej m yśliw iec, wracający z lasu i przy­
b y w a j ą c y  z datkiem  dla Andrzeja, kładł też skromnie 
n a stole wyborowy kąsek „dla naszego pana Ro- 
syanina." Paw ła, szczególniej z początku, wzru­
sz a ły  niezm iernie te dowody pamięci i przyjaźni

od ludzi zupełnie mu obcych, ale i c ięży ły  mu 
bardzo.

—  Czemże ja  wam się odw dzięczę ? jak odpła­
cę?  Ja nic nie mam i nic nie umiem z tego, co 
wam potrzeba •— próbował odm aw iać, tłum a­
cząc się.

—  T yś nasz! My nic nie żądam y, prócz tego, 
byś nami nie gardził —  prosili, kłaniając się  
nisko.

—  Po co odpłacać? Oni powinni ci pom agać. Ty  
nie m ożesz przecie iść do lasu ścigać „dzikusów" —  
uczył go Andrzej i był bardzo niezadowolony, 
gdy szczypty tytoniu, kaw ałki herbaty, garście  
soli lub mąki w ędrow ały z worków Pawła do m a­
łych woreczków ofiarodawców. Ale tak długo być 
nie mogło. Odmówić było prawie niepodobna, 
gdyż ofiarujący w ypierał się  zaw sze chęci 
otrzymania czegoś w zam ian; utrzym ywał nawet, 
że biorąc, jem u robią łaskę, a gdy pomimo to 
brać nie chciano, zostaw iał prezent na stole i od­
chodził. —  Paweł zaś nie m ógł pogodzić się  
z radą Andrzeja i nie chciał przyjm ować darów  
od ludzi, w idocznie biednych; n ikły w ięc jego  za­
pasy tak szybko, jak  śn ieg i w iosenne, tem szyb ­
ciej że w ieść o szczodrobliwości cudzoziem ca  
rozbiegła siS lotem. bh »k aw icy  po okolicy i pod 
nieciła ofiarność m ieszkańców.

Tym czasem  otrzymane przez Paw ła podarunki 
zjadały się na równi z in n em i; różnica była ty l­
ko w szumnym tytule: „poczęstunku naszego pa­
na Rosyanina" i w konieczności dodawania przy­
praw w postaci soli, mąki, sucharów, suszonych  
owoców i t. p., o które dopominano się  bez cere­
monii, jeżeli zapomniał, i których m e śm iał od­
m ó w ić /m n ie m a ją c , że jest gościem  Andrzeja. 
Zresztą natrętność domowników, m iarkowana m o­
że tą pewnością, że zdobycz im me ujdzie a m o­
że surowym zakazem  Andrzeja, m e m iała cha­
rakteru tej nieznośnej, ciągłej żebiam ny, w jaką

przerodziła się  zwolna przychylność sąsiadów . 
Andrzej prosił nadzwyczaj rzadko, ale bodaj, czy  
nie jego  to „pożyczki" zrobiły najw iększy wyłom  
w zapasach Pawia.

—  Na zaw sze nie wystarczą, w cześniej, czy p ó­
źniej trzeba się  będzie z niemi pożegnać —  ro­
zum ował Paw eł —  w idząc znikające sw oje za ­
pasy; żałow ał ty lk o , że nieznajom ość języka  
i obyczajów m iejscowych w jakiem ś fałszyw em  
postaw iła go św ietle.

W ym agania i zuchwalstwo raz obdarowanych  
stały się  dlań istną plagą- Zjawiali się codziennie, 
coraz liczniejsi, prosili cierpliwie i pojedynczo, 
wyczekując, aż się inni rozejdą, a siedząc w izbie, 
dla rozrywki przymierzali jeg o  rzeczy, macali 
worki, ruszali książki i papiery, lub jeg o  sam ego  
tarmosili za poły, usiłując zwrócić u w agę jeg o  na 
sie b ie , lub nawiązać rozm owę przyjacielską, 
zaw sze w jednych i tych sam ych, a tak dla nie­
go, jak  dla nich, jedynie zrozum iałych wyrazach:

—  K apsie!
—  Mama, tiatia!
—  D aleko, czy blisko?
—  W iele masz lat?
— Czyś ty  bogaty, czy biedny ?
—  Czyś ty kupiec, czyś ty pan?
—  S przedaj. . .  p o ży cz . . .  podaruj!
G niewać się  nawet nie m ógł, takie to w szystko  

było naiwne, tak monotonne i śm ieszne.
W końcu zaczęli przychodzić bez żadnych po­

darunków, albo przynosili rzeczy do niczego n ie­
zdatne i obrażali się , je ś li ich P aw eł nie przyj mo 
wał, a tytułem wynagrodzenia za ubliżenie sta­
wiali n iesłychanie w ygórow ane żądanie. Paw eł 
dawał im jaką drobnostkę: ćw iartkę papieru, g u ­
zik, nitkę — brali i odchodzili zadowoleni. Przyj­
m owali nawet pieprz i gorczycę, których Jakuci 
nie cierpią, ale w razie zupełnej odm owy robili 
burdy. Tunguz raz go poprostu zw ym yślał.

—  Cóż, ty mi nigdy nic nie dajesz! —  krzy­
czał, trzęsąc g łow ą i w ym achując rękam i. —  Ty  
może m yślisz, że ja jestem  bogaty, a ja  jestem  
biedny, najbiedniejszy z biednych! A ty w szyst­
kim dajesz, a mnie nic. Ja się  na ciebie dawno  
już gniewam , a ty i tego nawet nie w idzisz?  
Czyż to przyjaźń? —  I zaczął dowodzić długo i w y­
mownie, jaki głupi i n iew dzięczny jest Rosyanin, 
nieum iejący uszanować takiego jak  on przyja­
ciela; i w ogóle jacy to są nicponie ci przyjezdni, 
którzy z początku naobiecują człow iekow i, a pó­
źniej tylko z nimi kłopot. Na to w szedł Andrzej, 
który był nieobecny na początku sporu i zaw sty  
dziw szy starego długą litanią datków, jak ie  w y ­
łudził od cudzoziem ca, przerwał tę przykrą, choć 
dla Paw ła mało zrozumiałą scenę. W  zapale za ­
pominali o tem ostatniem, krzykliw ie dowodząc 
mu sw ego, póki, zniecierpliw iony, nie powstrzym ał 
ich energicznym  gestem , lub słowem , do których 
jednak uciekać się  nie lubił. Obecność tylko A n­
drzeja pow ściągała „atasów" i czyniła ich mniej na­
tarczyw ym i; na innych nie zwracali uw agi, a z do­
mownikami kłócili się  ząb za ząb. Utarczki te ro­
biły na Paw le w rażenie bójek, staczanych nad 
padliną przez wrony, kruki i sępy. Padliną był 
on sam, ale kłótni ukrócić nie m ógł, gd yż jego  
nie zaczepiali, ani czuł się  w prawie wyrzucania  
ludzi z domu, gd zie sam  był gościem . Zresztą na 
nicby się  to nie zdało, a w szystkich rozjątrzyło — 
dom tu bowiem nie jest uważany za czyjąkolw iek  
w yłączną w łasność, a i sam w łaściciel nie zaw sze  
jest w stanie pozbyć się  z n iego przykrych dla 
siebie gości. Zachodziła tu jeszcze i ta w yjątko  
wa okoliczność, że chora, w ieczn ie sam otna  
i opuszczona Andrzejowa, lubiła niezm iernie te 
potyczki i sam a je  najczęściej zaczynała. Rada 
wyrzucić ze zbolałej piersi nagrom adzony tam za­
pas goryczy i żalu, w ybuchała przy lada sposo­
bności , a w ów czas w jurcie pow staw ał taki

wrzask, że um arłego z grobu m ógł obudzić. D zie­
ci b iegały z kąta w kąt, by się lepiej kłócącym  
przypatrzeć, a Sim aksiu gdakała, jak najęta; na­
w et psy w łaziły  na płaski dach domu i łączy ły  
przeciągłe sw e w ycie z ogólną wrzawą. P aw łow i 
nic nie pozostawało, jak  dać datek, a w ięc przy­
czynę sporu usunąć, albo co prędzej w ynosić się  
na dw7ór, gdzieś daleko. W obecności Andrzeja, 
hamowani jego  surowem spojrzeniem, mruczeli po 
kątach, lecz gdy tylko Paw eł sięgnął do którego  
ze sw ych worków po chustkę, książkę, lub o łó­
wek, natychm iast opasyw ał go w ieniec ludzi, po­
żądliw ie spoglądających na jego  ręce. Ani prośby, 
ani groźby, ani rozkazy, lub odm owy nie poma­
gały: staw ali opodal, patrzeli ukradkiem , z uczu­
ciem drapieżnych, czatujących na sw oją zdobycz. 
Była to nieustanna blokada.

—  N ie handlujesz, po co ci ty le?  —  mówili 
naiw nie, gdy próbował im tłum aczyć.

A to „tyle" było bardzo n iew iele. P aw eł zresztą  
byłby im w szystko dawno rozdał, gdyby w iedział 
na p ew n e, co się  z nim stanie. Coraz częściej 
pytał Andrzeja z n iecierpliw ością:

—  K iedyż nareszcie przybędzie tłum acz?
—  Tłum acz ? po co ci on ? czego się  sp ieszysz ? 

czy  ci tu u mnie ź le?  Siedź sob ie , w iele chcesz, 
ja  cię nie w ypędzam . A gdy ci się  sprzykrzy, to 
idż sobie na czas jak iś  do starego F ilipa, do K o­
zaka , do w dow y K ie try ś , do M ateusza, obejdź 
do koła w szystk ich  sąsiadów . W szyscy cię przyj­
m ą , bo w szyscy  cię kochają. Czyż ci tego wciąż  
nie m ów ią? czyż ci podarunków nie znoszą, choć 
ich o nie nie prosisz ? —  szydził Andrzej.

—  N ie , lepiej umowa.
—  Można i um ow ę, a tylko umowa co innego, 

a przyjaźń co innego — dodawał znacząco Jakut.
Była jeszcze jed n a , może najgłów niejsza przy­

czyna niecierpliwości P aw ła: św iadom ość, że nie 
stanął jeszcze u kresu, że w  podanej mu czaszy
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niemiecku umie doskonale. Jakkolwiek nowy pre­
zydent ministrów należy do stronnictwa radykal­
nego, reprezentuje w nim jednak odcień najbar­
dziej umiarkowany i najbardziej do zapatrywań 
partyi postępowej zbliżony. Dokicz bawił bardzo 
niedawno temu w Wiedniu, gdzie osobom bardziej 
sobie znanym oświadczył, że stan rzeczy w Ser­
bii wymagałby gwałtownego rozwiązania; dopiero 
przed kilku dniami wrócił nowy prezes gabinetu 
z Paryża, gdzie odbywał długie konfereneye z Mi 
łanem.

2) Pułkownik Dragutin F r a n a s s o w i c z  jest 
jednym z wybitniejszych reprezentantów partyi 
postępowej. Franassowicz był swojego czasu ad- 
jutantem króla Milana i uratował mu życie przy 
znanym zamachu Heleny Markowicz podczas na 
bożeństwa w cerkwi. Za panowania Milana był 
Franassowicz kilkakrotnie w gabinetach postępo­
wych ministrem wojny i ministrem spraw zagra­
nicznych; obecnie objął tekę wojny. Franassowicz 
był ulubieńcem króla Milana i powszechnie ucho 
dzi za wielbiciela Austro-Węgier.

3j Pułkownik inżynieryi Svetozar S t a n k o w i c z  
został zamianowany ministrem robót publicznych. 
Pod względem politycznym uważany jest za bez­
barwnego ; partyi postępowej okazywał jednak 
zawsze swoje sympatye, jakkolwiek równie do­
brze żyje także z obozem radykalnym. Stanko­
wicz był przez dłuższy czas szefem sekcyi w mi­
nisterstwie wojny.

4) Dr Michał V u i c z  objął tekę finansów. Vuicz 
jest jedną z wybitniejszych postaci stronnictwa 
radykalnego i zajmował urząd ministra skarbu 
w skrajnie filorosyjskich gabinetach Pasicza i Grui- 
cza. Zresztą jako finansista używa wielkiej po­
wagi ; osoba jego posiada zaufanie w zagranicz­
nych sferach finansowych. Osobisty charakter Vui 
cza jest powszechnie dość ceniony.

5) Svetozar M il o s a  v l j  e w i c z  objął sprawy 
wewnętrzne. Teką tą zarządzał już Milosavljewicz 
w radykalnym gabinecie Gruicza i w liberalnym 
Risticza. Uchodzi jednak za wyraźnego radyka­
listę.

6) Andra N i k o l i e  z zamianowany został tym 
czasowym ministrem spraw zagranicznych i ró­
wnież prowizorycznym kierownikiem departamentu 
sprawiedliwości. Nikolicz był ministrem oświaty 
w radykalnych gabinetach Gruicza i Pasicza i 
uważany jest za fachowego znawcę szkolnictwa. 
Przyznaje się zresztą otwarcie do stanowczego 
radykalizmu.

1) Rasza M i l o s e w i c z ,  równie wybitny rady 
kalista, został ministrem handlu. Milosewicz był 
poprzednio szefem sekcyi w radykalnem minister­
stwie skarbu.

Przez cały dzień wczorajszy tysiączne tłumy 
przeciągały przez ulice Belgradu przystrojone uro 
czyście flagami. Przed konakiem królewskim wzno 
szono nieustannie okrzyki na cześć króla i dyna- 
styi Obrenowiczów. Król Aleksander ukazał się na 
balkonie, dziękował za owacye i oświadczył, że 
drogim mu jest lud serbski i drogą mu jest jego 
wolność. Krótką mowę zakończył król okrzykiem : 
„Niech żyje serbski lud!“ Słowa króla wypowie 
dziane silnym głosem, słuchane były wśród ogro 
mnej ciszy. Kiedy król rzek ł, że „chce osłaniać 
silną dłonią zagrożoną wolność obywateli pań 
stwa,“ entuzyazm nie miał granic. Następnie ro­
snący coraz bardziej tłum udał się przed biura 
nowych ministrów i zgotował im pełne zapału 
owacye. Przed domem Risticza rozlegały się wycia 
i gwizdania; polieya i wojsko z trudnością prze­
szkodziły nieprzychylnej manifestacyi. Przechodząc 
przez ulicę księcia Michała tłum wzniósł okrzyki 
Ziwio  przed mieszkaniem G a r a s z a n i n a .  Gara 
szanin dziękował i oświadczył, że jest wraz z lu 
dem serbskim szczęśliwy, że król wziął w swoje 
ręce ster rządu, jako obrońca swego ludu. „Niech 
żyje król Aleksander! Niech żyje konstytucya! 
Niech żyje naród!" zakończył Garaszauin. Przed 
domem Awakumowicza ponownie rozlegały się wy­
cia, wśród okrzyków: „Precz z Awakumowiczem ! 
Precz z liberalnymi!“ Nieprzychylnej demonstracyi 
przed rezydencyą metropolity Michała nie zdołała 
przeszkodzić nawet polieya. Gwizdania i szyder­
cze okrzyki przerodziły się w piekielną kocią mu­
zykę. Większa część sklepów jest pozamykanych. 
Krążyły pogłoski, że król ukaże się na ulicach ; 
gęsty śnieg, który przez cały dzień padał, prze­
szkodził zapewnie temu zamiarowi.

Król Aleksander kończy lat 18 dopiero dnia 2 
sierpnia (st. st.) 1894 roku; o szesnaście miesięcy 
zatem przyśpieszył swoją pełnoletność. Pierwszym 
krokiem króla będzie rozwiązanie skupczyny i roz­
pisanie nowych wyborów do nowej zwyczajnej 
skupczyny, ponieważ konstytucya dla złożenia 
przysięgi królewskiej nie wymaga zwoływania 
wielkiej skupczyny. Zasadnicze przekształcenie

całego ciała administracyjnego nastąpi niebawem; 
w dyplomatycznych reprezentacyach Serbii za 
granicą nie zamierzona jest natomiast na razie 
żadna zmiana. Koronacya króla Aleksandra nie 
jest projektowana, ponieważ odnośna uroczystość 
odbyła się bezpośrednio po jego wstąpieniu na 
tron w klasztorze w Żica. Krążą pogłoski, że król 
po ostatecznem utworzeniu ministerstwa i po za­
łatwieniu niecierpiących zwłoki interesów państwa, 
wyruszy w podróż po kraju.

Wiener Allg. Ztg  ogłasza rozmowę jednego ze 
swych współredaktorów z posłem serbskim w Wie­
dniu, Simiczem. P. Simicz oświadczył, że gdyby 
było przyszło do porozumienia między liberalnym 
rządem a radykalną p artyą , jak  się na to zano­
siło przed dwoma tygodniam i, król zapewne nie 
widziałby się spowodowany do takiego kroku. 
Obecnie musiał to zrobić w interesie porządku 
kraju. Wypadki wczorajsze wywrą bardzo dobry 
wpływ na materyalne stosunki Serbii, a miano­
wicie na jej handel. Czy król zdecydował się do 
ogłoszenia pełnoletności osobiście, czy wskutek 
rady innych osób, jest rzeczą podrzędnego zna 
czenia. Zdaje się jednak , że znaczną część ini 
cyatywy całej akcyi należy przypisać samemu 
królowi. Co się tyczy międzynarodowej sytuacyi 
Serbii, wypadki ostatnie w każdym razie wywrą 
pomyślne wrażenie za granicą. Król Aleksander 
na wszystkich dworach europejskich posiada go 
rące sympatye. Zwłaszcza austryacki dwór oka 
zywał je kilkakrotnie młodemu królowi. Hr. Kal- 
noky wiedział już o wypadkach od swego repre­
zentanta w Belgradzie i wobec nowej sytuacyi 
równą okazał Serbii życzliwość, jak  dawniej. Czy 
król Milan miał jaki udział w tern, co zaszło, 
o tem p. Simicz nie ma żadnej wiadomości.

Przegląd polityczny.
Marszałkiem dolnej Austryi w miejsce hr. Kin- 

sky’ego, który z tego stanowiska ustąpił, został 
mianowany baron Leopold Gudenus. Urodzony 
w r. 1843, pozostawał bar. Gudenus przez pewien 
czas w służbie dyplomatycznej, a mianowicie był 
attachi przy ambasadzie w Watykanie do r. 1870, 
a następnie sekretarzem legacyjnym przy amba­
sadzie w Petersburgu. Od r. 1884 jest on człon­
kiem Sejmu dolno-austryackiego, a w Izbie posel­
skiej reprezentuje wielką własność dolno-austrya- 
cką. Jako mówca nie odznaczał się bar. Gudenus 
ani w Sejmie, ani w Radzie państwa, ale charak 
ter polityczny nowego marszałka zaznaczony jest 
wyraźnie przez to , iż w parlamencie należał on 
do klubu zjednoczonej lewicy niemieckiej.

Jak  donosi Dziennik Poznański, krążyć ma mię­
dzy rektorami i nauczycielami w Poznaniu wia­
domość, która podobno wyszła na drodze prywat 
nej z urzędu inspektora szkolnego, p. Schwalbego, 
iż niebawem ukaże się rozporządzenie, na mocy 
którego nauczycielom wzbronione będzie udzielać 
lekcyj polskiego języka uczniom dwóch najniż­
szych k la s , t. j. szóstej i piątej. Wiadomość tę 
uważa Kuryer Poznański za bardzo podejrzaną.

Jutro odbywają się wybory do paryskiej rady 
gminnej. O 80 krzeseł radzieckich ubiega się 
600 kandydatów, należących do najrozmaitszych 
zawodów i najróżnorodniejszych stronnictw poli­
tycznych. Dotychczasowa większość rady składała 
się z socyalistów wszelkich odcieni i skrajnych 
radykalistów; monarchiści i republikanie umiarko­
wani rozporządzali zaledwie kilkunastu mandatami. 
Większość odznaczała się przedewszystkiem anty- 
religijnym fanatyzmem, a jej socyalistyczno-komu- 
nistyczne zachcianki wywoływały ustawiczne nie­
porozumienia z policyą i administracyą. Prócz tego 
dążyła ona do rozszerzenia autonomii Paryża 
w duchu zasad komuny z 1871 r. i wogóle usiło­
wała nadać radzie miejskiej charakter ciała po 
litycznego. Nie było zmowy robotniczej w całej 
Francyi, której by rada paryska nie udzieliła sub-

świeckie, najemne dozorczynie nie potrafią zastąpić 
zakonnic, które poświęcają się pielęgnowaniu cho­
rych dla najczystszych, idealnych zasad. To też 
w obecnej agitacyi wyborczej kwestya szpitalna 
odgrywa najważniejszą rolę, a kandydaci dzielą 
się na zwolenników i nieprzyjaciół Sióstr miłosier­
dzia. Bardzo wielu republikanów oświadczyło się 
podczas zebrań przedwyborczych za powołaniem 
Sióstr miłosierdzia do szpitalów, a dekłamacye bez­
wyznaniowców o „klerykalizmie i wolności sumie­
nia" nie wywierały już dawnego efektu. Jest za­
tem uzasadnioną nadzieja, że ustępująca większość 
będzie przy jutrzejszych wyborach jeżeli nie po 
konaną, to przynajmniej znacznie osłabioną, a 
wskutek tego zmniejszy się jej szkodliwość i jej 
aroganeya. Wybory do rady miejskiej mają jeszcze 
to znaczenie, że dają dobre wskazówki o polity- 
cznem usposobieniu ludności stołecznej i są nieja­
ko wstępem do powszechnych wyborów do parla­
mentu.

Jakkolwiek dzienniki rosyjskie usiłują przybrać 
pozory pogardliwej obojętności przy omawianiu 
spraw bułgarskich, to przecież niewątpliwe suk­
cesy księcia Ferdynanda i Stambułowa wyprowa 
dzają je  często z równowagi. Zwłaszcza wiadomo­
ści o posłuchaniu, jakie miał prezes bułgarskiego 
gabinetu u cesarza Franciszka Józefa, rozdrażniło 
rosyjską prasę. Rozdrażnienie to objawiło się mię­
dzy iunemi w wzmożeniu się frankofilizmu, który 
w ostatnich czasach znacznie podupadł w Rosyi. 
Odwiedziny cesarza Wilhelma II w Szwajcaryi 
dały powód dziennikowi Nowoje Wremia do pod­
niesienia możliwości przyjazdu cara do Paryża i 
Serbii; rozumuje ten dziennik: cesarz Wilhelm mo­
że odwiedzać rzeczpospolitą szwajcarską bez nara­
żenia na szwank swej monarchicznej tradycyi, dla- 
czegoby car nie mógł być gościem francuskiej rze- 
czypospolitej. Widocznie prasa rosyjska pragnie 
zaniepokoić swoich zachodnich sąsiadów ewentu 
alnością francusko-rosyjskiego przymierza. Rzecz 
jednak bardzo wątpliwa, a nawet niemal niepra­
wdopodobna, aby car zdecydował się na demon- 
stracyę, któraby go zmusiła do zaniechania poli­
tyki wyczekującej. Zresztą jest on obecnie w Kry­
mie i podobno choruje na influencę, a ludzie świa 
domi prawdziwego stanu rzeczy twierdzą, że jego 
osobiste usposobienie względem Francyi bardzo 
ochłodło w ostatnich czasach.

Chińska rada stanu Tsung-li Jamen zajmuje się 
bardzo poważnie kwestyą Pamiru. Posiadanie pół­
nocno - wschodnich stoków Pamiru ma dla Chin 
pierwszorzędne znaczeuie, gdyż ztamtąd możnaby 
bardzo łatwo zagrozić Kaszgarowi i całemu chiń­
skiemu Turkestanowi; zaś utrata Kaszgaru cof­
nęłaby granice państwa chińskiego o kilkaset mi 
na wschód poza pustynię Gobi. Obecnie postano 
wił rząd chiński połączyć Kaszgar a nawet wscho 
dni Pamir liuiami telegraficznemi z resztą pań 
stwa. Prócz tego wojska stojące na tamtejszej g ra­
nicy otrzymują zamiast skarbowych karabinów i 
łuków broń magazynową najnowszego systemu, a 
40 podoficerów, wyćwiczonych pod kierunkiem eu 
ropejskich instruktorów, wysłano do Kaszgaru dla 
wzmocnienia chińskich sił zbrojnych tam stacyo 
nowanych. Wreszcie garnizony turkestańskie otrzy 
mają trzy baterye dział nowej koustrukcyi prędko 
strzelających. Wszystkie te przygotowania świad­
czą, że Chiny nie wierzą w pokojowe załatwienie 
kwestyi pamirskiej.
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wencyi z funduszów miejskich, a z wszystkich 
szpitalów paryskich, pozostających pod zarządem 
gminy, zostały usunięte Siostry miłosierdzia „dla 
uniknięcia klerykalnych wpływów". Podobne laury 
zdobyła ustępująca rada słynną debaptyzacyą ulic 
P a ry ża , którą to starożytne nazwy ustawicznie 
zmieniała, mianując je  nazwiskami obskurnych, 
rewolucyjnych bohaterów. Jakkolwiek według sta­
tutu gminnego funkeye radców są bezpłatne, to 
przecież socyalistyczna większość umiała zapewnić 
sobie stały dochód w formie dyet i wynagrodzeń, 
które wynosiły po 6.000 franków dla każdego 
członka rady. Usunięcie Sióstr miłosierdzia z szpi­
tali wywołało ostatecznie wielkie niezadowolenie 
pomiędzy ludnością, gdyż prędko się okazało, że

Korespondencya „Czasu"
Petersburg- 10 kwietnia.

(-(-) Przedmiotem ciągłych napaści najwpły- 
wowszych organów prasy rosyjskiej, jak  np. No- 
woje Wremia, stało się ostatniemi czasy Towa­
rzystwo kredytowe ziemskie w Królestwie Pol- 
skiem. Łatwo się domyślić pobudek, jakiemi kie 
rują się redakeye tych dzienników i ich korespon­
denci z Warszawy. Jestto już prawie ostatnia in- 
stytucya, mająca charakter czysto miejscowy, roz 
ciągająca swą działalność na całe Królestwo, a 
oparta na szerokiej podstawie elekcyjności i sa ­
morządu. Nic dziwnego, że jest ona solą w oku 
wszystkich rusyfikatorów, znajdujących niestety 
poparcie u takich indywiduów, jak  Śnieżko-Błocki, 
dla których pobudki osobiste, czy jakieś tam nie­
słuszne uroszczenia, mają więcej wagi, jak  interes 
ogólny. W jednym z ostatnich numerów Nowoje 
Wremia umieszczono korespondencyę z W arsza­
wy, podpisaną pseudonimem Novus, której autor, 
zaczerpnąwszy argumenta ze znanego listu p. 
Śnieżko Błockiego do Warsz. Dniewnika, domaga 
się radykalnej reformy całej organizacyi Towa­
rzystwa. Ostatnie rozporządzenia jenerał-guberna-

tora warszawskiego, aby sprawozdania Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego i wszelkie jego ogło­
szenia w Warsz. Dniewniku  i Warsz. gubern. wie- 
domosłiach drukowano nie w samym tylko języku 
polskim, jak  było dotąd, ale w polskim i rosyj­
skim — przypisuje korespondent wpływowi listu 
p. Śnieżko-Błockiego, w którym tenże zwracał 
uwagę na wyłączne używanie języka polskiego 
w Towarzystwie kredytowem ziemskiem. „Novus" 
sądzi jednak, iż to jeszcze nie wystarcza. Jego 
zdaniem, należałoby podporządkować Towarzystwo 
państwowemu Bankowi szlacheckiemu, a dyrekeye 
gubernialne Towarzystwa przekształcić na filie te 
goż Banku, poczyniwszy w nich pewne drobne 
zmiany, jakich wymagać mogą warunki lokalne.

Pomysł swego korespondenta podejmuje i po­
piera od siebie redakeya Nowoje Wremia. Oburza 
ją, że Towarzystwo kredytowe ziemskie w Kró 
lestwie Polskiem korzysta z takich prerogatyw, 
jakich towarzystwa tejże kategoryi w cesarstwie 
nie posiadają. Towarzystwo kredytowe ziemskie 
w Królestwie może np. pozostawiać w swem po­
siadaniu, po odbytej licytacyi, dobra ziemskie przez 
lat wiele, zarządzać niemi, parcelować, wydzier 
żawiać itp ., podczas gdy statuta podobnych to 
warzystw w Rosyi domagają się natychmiastowej 
licytacyi. Naturalnie, że redakeya tego szanowne­
go organu nie omieszkała rzucić podejrzenia na 
dyrekcyę Towarzystwa, iż zarządza temi dobrami 
„bez kontroli," a przy wszelkich swych operacyach 
faworyzuje „zasłużonych krajowi patryotów." N o­
woje Wremia domaga się zatem zrównania To­
warzystwa kredytowego ziemskiego z innemi tejże 
kategoryi towarzystwami rosyjskiemi , a przede­
wszystkiem, jak  to wyraźnie zaznacza, ograniczę 
nia jego działalności na gubernie czysto polskie 
Królestwa, z wyłączeniem „Rusi chełmskiej" i gu- 
bernii suwalskiej, zamieszkałej przez Litwinów.

Za jednę z najważniejszych zdobyczy okresu 
reform liberalnych przeszłego panowania uważano 
powszechnie w Rosyi samorząd miejski, zapewniony 
ustawą miejską z r. 1864. Ale i ta ustawa do 
znawała w czasach ostatnich ciągłych napaści ze 
strony prasy reakcyjnej zanim w końcu nie ule­
gła znacznym ograniczeniom na (rzecz przedstawi­
cieli admini8tracyi miejscowej. Ścieśniono równo 
cześnie zakres jej praw i działalności, zmniejszono 
liczbę członków t. zw. dum, czyli rad miejskich, 
a specyalnie w tych guberniach cesarstwa, gdzie 
żydzi mają prawo stałego pobytu, odjęto im cał­
kowicie bierne prawo wyborcze. W radach miej 

skich, wybranych na podstawie nowej ustawy miej 
skiej, mogą żydzi zasiadać nie z prawa wyboru, 
ecz powołani przez administracyę miejscową i to 

nie w większej liczbie, jak  10% ogólnej liczby 
radnych. W ostatnich paru tygodniach odbyły się 
właśnie wybory do rad miejskich, na mocy uowej 
ustawy. Niepopularność jej wyraziła się tutaj, 
w stolicy, jak  i w wielu innych miastach, słabym 
niezwykle ruchem przedwyborczym i usuwaniem 
się wyborców miejskich od udziału w wyborach, 
co nader niekorzystnie odbija od ruchu wybór 
czego w latach dawniejszych.

Nie myślę zaprzeczać, że samorząd miejski 
w R osyi, w ciągu niespełna trzech dziesięcioleci 
swego istnienia, okazał wielkie braki; że go w wie­
lu miastach sromotnie nadużywano, a w niektó­
rych z nieb gospodarstwo funduszami miejskiemi 
można było nazwać zorganizowaną lupieżą, ztąd 
jednak nie wynikała wcale potrzeba jego ograni 
ezania i podporządkowania całkowicie przedsta­
wicielom adm inistracyi, pod których firmą dziać 
się mogą i będą jeszcze większe nadużycia. Naj­
szersze pole do działania, oprócz naturalnie utrzy­
mania w mieście porządku, czystości, i policyi 
sanitarnej, pozostawia nowa ustawa radom jesz­
cze w sprawie zaopatrywania ludności uboższej, 
kredytu i asekuracyi. Jakkolwiek i w tej ostatniej 
inateryi odnośne artykuły nie chronią przed do­
kuczliwą częstokroć ingerencyą władzy rządowej, 
to jednak rady miejskie będą mogły coś jeszcze 
uczynić w zakresie wzajemnego kredytu, a spe­
cyalnie drobnego kredytu, przez tworzenie ban­
ków rzemieślniczych, towarzystw zaliczkowych, 
towarzystw konsumpcyjnych i wszelkiego rodzaju 
asekuracyjnych.

Ze wszystkich wyborów miejskich tylko wileń 
skie nie były pozbawione znaczenia narodowego. 
Dawniejsza rada miejska stolicy litewskiej skła­
dała się z 72 członków, a obecna tylko z 43. —
W tej liczbie zasiędzie 39 chrześcian i 4 żydów.
W liczbie pierwszych wyszło z wyborów 12 pra­
wosławnych, na których głosowały prawie wyłą­
cznie instytucye rządowe.

Znaczenie  Pap ies tw a  w historyi.

Poza krajem rodzinnym, w którego granicach 
zamyka się wszystko, co nam najdroższe, za co 
w danym razie do wszelakiego powinnyśmy być 
gotowi poświęcenia, poza temi ciaśniejszemi g ra­
nicami jest kraina wiary, sumienia, przekonań, jest 
kościół, który tej samej miłości, tej samej w poświęce­
niu gotowości od nas wymaga; jest szersza ojczyzna, 
skupiająca w sobie nieskończoną ludzkich szcze­
pów i narodów rozmaitość pod sztandarem praw­
dy, jedności w prawdzie czyli wiary. Ta jedność, 
wobec największej rozmaitości, jest najwspanial­
szym na świecie widokiem, najbardziej pociesza­
jącą myślą, najgorętszą do wiary pobudką. Tylko 
katolicyzm w tej jedności skupiać się może, on 
bowiem jeden ma takowej widomego reprezentanta 
w osobie Namiestnika Chrystusa P ana; w nim 
spoczywa władza, która:

Flectit quod est rigidum 
Fovet quod est frigidum 
Regit quod est devlum.

Z jego ust płynie żyw a, katolickiej prawdy 
nauka, on rozstrzyga spory i wątpliwości; jemu 
poruczono strzedz tego, co niezmienne, a prosto­
wać, rozwijać i stosować, co z biegiem czasu i 
wskutek różnych Kościoła i społeczeństwa potrzeb 
naprawy lub osobnego kierunku wymaga.

Te przekonania nakładają na każdego katolika 
obowiązek miłości, uległości, poświęcenia dla Sto­
licy św. bez względu na osobę, która tę najwyż­
szą w Kościele i społeczeństwie godność piastuje. 
Kościół jest społeczeństwem ludzkiem, przeto lu- 
dzkiemi działa środkami, tylko, że jego najwyższej 
władzy towarzyszy nadziemskie Światło. Osoby 
panujących nam papieży bywają różne, jak  różne 
są niiędzy ludźmi dary rozumu i charakteru. By­
wali między papieżami ludzie wielcy, w całem 
historycznem tego słowa znaczeniu, obok ludzi 
mniejszego zakroju i m iary; bywali lepsi i gorsi, 
ale w to wierzymy, że w rzeczach, obchodzących 
sam rdzeń wiary i byt Kościoła, każdy z nich 
działał i działa nieomylnie, choć na sprawy spo­
łeczne bezpośrednio mu nie poruczone i na do­
czesną dolę społeczeństw mniejszy lub większy 
według swej osobistości i zdolności wpływ mógł 
wywierać. Ale jeżeli się zdarza, iż ten wpływ 
bywa niepospolitym, sięgającym poza ramy naj­
wyższego poruczonego mu posłannictwa, naten­
czas obok uległości i przywiązania należy mu 
się podziw i uznanie, a obowiązkiem katolików 
uznanie takie uroczyście zatwierdzić. Słuszna, 
że obchodzimy uroczyście, wytyczne daty w ży­
ciu monarchów i panujących, tembardziej obcho­
dzić powinniśmy je  w życiu tego, który najwyż- 
szem kieruje zadaniem —  zadaniem zbawienia 
dusz.

My katolicy z dozwoloną dumą spoglądać mo­
żemy na postać panującego nam szczęśliwie od 
15 lat Leona X III, a skoro w roku bieżącym ob­
chodzi 50-lecie wstąpienia na biskupią stolicę, 
w tej rzadkiej uroczystości całem sercem łączyć 
się winniśmy. Dlatego nie chcąc pozostawać 
w tyle za wielkiemi narodami, po kuli ziemskiej 
rozsianemi, my, jako Polacy-katolicy, słusznie łą­
czymy się z całem chrześciaństwem, by zatwier­
dzić jawnie naszą wierność, uległość i niezmien­
ne do sto licy  A posto lsk iej p rzyw iązan ie .

Dziewiętnaście to już blisko wieków; odkąd 
prymat biskupi w osobie Piotra przez Chystu- 
sa Pana ustanowionym został. Rzućmy okiem na 
historyę, by sobie uprzytomnić, że już za życia 
apostołów odszczepieństwo głowę podnosić zaczęło 
i że Kościół w osobie Papieża na bezustanne był 
narażony pociski i ciosy, że najpotężniejsi mocarze 
wszełkiemi siłami władzę papieską osłabić i ograni­
czyć usiłowali, że wiele osobistości historycznych 
znajzdolniejszych, wyjątkowe dary umysłu i woli 
w służbę wrogów Kościoła oddało. Dodajmy do tego 
że wskutek wyboru Papieży podeszłego po większej 
części wieku, kiedy naczelnictwo Kościoła na ich 
barki spadało, papiestwo, po ludzku sądząc, sk a ­
zane było na szybką zagładę, a co najbardziej 
charakterystyczne, że wyjątkowo wprawdzie, ale 
przecież, jak  historycznie stwierdzono, niegodne 
zkądinąd osoby najwyższą w Kościele władzę 
piastowały — a dojdziemy do przekonania, że 
władza, która to wszystko przetrwała, ma odrębne 
zupełnie od wszelkich ludzkich względów nieza­
leżne znamię.

Prawda uie ostoi się bez zaczepki; potrzebuje 
dla swego zatwierdzenia i wyjaśnienia ogniowej 
próby powątpiewania i prześladowania; dlatego 
też już apostoł powiedział: oportet enim haereses 
esse. Nie brakło też Kościołowi na wrogach i ec- 
clesia militans w pełnym rynsztunku i ciągiem

pozostawało jeszcze kilka niedopitych kropel, więc 
spieszno mu było je  wychylić i choć w ogólnych 
zarysach odgadnąć, jak  spędzi te dziesiątki lat, 
które mu tu przeżyć kazano.

Nareszcie pewnego dnia weszli niespodzianie 
do chaty Andrzeja dawno oczekiwani myśliwi. 
Gdy stanęli na środku izby, zbrojni, ogorzali, 
krwią zbrukani, owiani zapachem lasów i dymów 
ogniska, ze śladami niezwykłych wrażeń, wyczer 
pujących trudów i pomyślnej pracy na żuchwa 
łych, ożywionych twarzach; gdy jednocześnie jak  
na komendę podnieśli oczy ku świętym obrazom 
i krzepkiemi, żylastemi dłońmi uczynili na piersi 
poważnie znak krzyża, wybiegłe na ich spotkanie 
kobiety i dzieci aż w tył się cofnęły z lekkim 
okrzykiem zachwytu.

Andrzeja nie było w domu: razem z Pawłem 
udał się w odwiedziny do starego F ilipa , którego 
synowie dniem wprzódy powrócili z tajgi.

— Jak  się macie? co porabiacie? co się tu u 
was dzieje? Rozpowiadajcie! Gdzież jest wasz no­
wy pan? — pierwszy zagadał D żjanka, wesoło, 
jak  zwykle, szukając spojrzeniem Lelii.

— Jaki pan? — rozśmiała się dziewczyna — 
poprostu koziołek brodaty.

— Już szczerzycie zęby! a to skaranie bo­
skie! — krzyknęła Andrzejowa, wyłażąc z za 
przegrody i roztrącając kosturem stojącą jej na 
drodze młodzież. — Chodź że Dżjanka, chodź Uj- 
banczyk, gadajcie, co i jak  było i coście przy­
wieźli ?

Powiedziawszy to , ciężko, ostrożnie siadła na 
pierwszem miejscu na ław ie, za stołem, zkąd jej 
się skwapliwie usunął Tunguz. Stary ostatniemi 
czasy nie wychodził prawie z jurty Andrzeja, sa­
dowiąc się zawsze na pierwszem miejscu, zkąd 
go zre«ztą w razie przybycia gości usuwano bez 
wielkiego zachodu.

— T ak , tak , opowiadajcie, a my posłuchamy 
i sami co może opowiemy dla waszej nauki — o- 
dezwał się stary włóczęga.

W chacie stało się gwarno, gdyż opowiadają 
cym przerywano ciągle zapytaniami, a kiedy za­
spokojono pierwszą ciekawość, słuchacze rozpro­
szyli się po kątach. Najmłodsi i najniecierpliwsi 
wybiegli z Niusterem i z Foką oglądać zdobycz; 
Lelija, posłuszna rozkazowi gospodyni, krzątała 
się około ognia, przystawiając ogromne, wodą na 
pełnione czajniki; Simaksiu nie była zwolenniczką 
głośnych rozpraw, pozostała więc tylko Andrzejo­
wa i stary Tunguz, który, pochyliwszy się na ła 
wie, zwiesił głowę i gotował się krytykować.

Głosem donośnym, do rozległych przestrzeni 
przywykłym opisywał Dżjanka zwolna systema 
tycznie wypadki jeden za drugim ; wtórowała mu 
zabawnemi wykrzyknikami mnąca skóry w kącie 
„m iryaczka," ale uwaga słuchaczów tak była o- 
panowana pięknością roztaczanych przed niemi 
obrazów, że nie mogły ich rozśmieszyć niespo­
dziewane wybryki chorej. Lelija wstrzymywała od­
dech, poruszała się jak  mogła najciszej, od czasu 
do czasu obrzucając opowiadającego gorącem wej­
rzeniem, nawet Ujbanczyk słuchał go z niezwy- 
kłem zajęciem, dziwiąc się tylko, że to oni, tacy 
zwyczajni, powszedni ludzie widzieli niedawno i 
spełnili to wszystko, o czem Dżjanka opowiadał 
tak cudnie, a zarazem tak prawdziwie.

Tylko koniec zabrzmiał nutą nieco fałszywą.
— Więc wypuściliście go, wypuścili! — we­

stchnął żałośnie Tunguz.
— Wypuściliśmy — obojętnie odparł D żjanka— 

lód na śniegach był zagruby, „dzikusy" w wielu 
miejscach przestały się zapadać.

— Wypuściliście... niedobrze!... ostatniego!
— A co ? możebyś ty złapał ? — spytał młody, 

obrzucając starego drwiącem spojrzeniem.
— To się rozumie! Trzeba wam było...
Nie słuchano go, gdyż wszyscy za przewodem

Andrzejowej ruszyli ku drzwiom oglądać owoce 
myśliwskiej wyprawy.

Na środku dziedzińca, w bliskości nart nałado­
wanych zdobyczą i zgrai psów szczekających na 
uwięzi, Foka, przybrany w surdut Pawła, tańczył, 
podskakując zabawnie, otoczony kołem dzieci śpie­
wających i klaszczących w ręce.

— Nie ruszajcie mnie, jam teraz koziołek bro 
daty! Czyż nie widzicie, jakem się ustroił? Bu- 
kurduk-bukurduk, a wy durnie chlepajcie burduk!

Zaśpiewał.
Tam,

Gdzie zachodnia nieba strona.
Leży zwierze dwojo-łape,
Trojo-okie, ośmio-bokie,
Ale bez ogona!
Aj-ja-haj!

— Wiemy! wiemy! spodnie! — krzyczały dzieci.
Ikyłyky— Czykyłyky 
Bardzo Się kochają;
Ci z zachodu,
Tamci z wschodu 
Co dnia nadciągają.
Aj-ja-haj ! jahaj ! jahaj !

— G uziki! guziki! — darła się gromada. 
Ponieważ jednak trzeba było zdjąć z nart ła­

dunek i część jego przenieść do śpiżarni, a nie- 
poćwiertowane jeszcze zwierzę zawlec do jurty, 
zabawa została przerwaną i wszyscy wzięli się 
do roboty.

Jednocześnie Ujbanczyk przeglądał książki Pa­
wła, leżące na półce i rozpytywał o niego Tun­
guza.

— Czy uczony?
— Kto go wie.
— Czy dobry?
— Był, ale teraz nic nie daje.
— Ps-y-psy-cho-lo-gia — sylabizował z trudno­

ścią. — Kto was rabusiów napasie? obdarliście 
go pewnie ze wszystkiego! — mruczał po ro 
syjsku.

— Co? on w okularach chodzi?
— W okularach.
— Wciąż?
— Wciąż.
— Soc soc-jo-lo-gia! — czytał nagłówek dru­

giej z kolei książki. — Co? po rosyjsku gada, 
czy inaczej ?

— Po rosyjsku pewnie... a kto go wie.
— A po jakucku umie ?
— M istrz! a tylko udaje głuchego, aby nic nie 

dawać.
— Kruki drapieżne! wszystkoście pewnie roz 

drapali! — warczał chłopak.
— E-ko no-mia po-li-tycz-na. Dziwo! litery niby 

nasze, a nie rozumiem; a są i takie, co zupełnie 
nie nasze. Może on ży d !

-— Zapewne żyd, taki sk ąp y ! nie modli s ię ! — 
dodał Tunguz uroczyście.

Ujbanczyk zamyślił się.
— To niczego nie dowodzi — odezwał się po 

chwili namysłu. — Może być nasz, choć się i nie 
modli. Jeżeli on naprzykład nazbyt uczony. Bo 
na co mu pop, na co mu święci, jeżeli on wszyst­
ko wie i z samym Bogiem rozmawiać może.

Pobożnie zdmuchnął kurz z książki, położył ją  
na dawnem miejscu i zamyślony poszedł pomagać 
bratu, który przyzywał go oddaw na, nie mogąc 
przeciągnąć ogromnego rena przez wysoki próg 
jurty.

Gdy już wszystko było na swojem miejscu, 
mieszkańcy jurty  znowu zebrali się gwarnie do­
koła stołu, zastawionego filiżankami. Tym razem 
pierwsze miejsca zajęli myśliwi. Im podsuwano 
najsmaczniejsze kąski zmarzłej, struganej ryby; 
im nalewano najmocniejszą herbatę, zabielając ją 
mlekiem; troszczono się o ich potrzeby, obrzucano 
ich przyjaznemi spojrzeniami, zwracano się do

nich ze słowami uprzejmości i pieszczoty, a oni 
przyjmowali to bez zbytniej skromności, jako wy­
rażenie zachwytu, wdzięczności, uwielbienia, jako 
zasłużoną nagrodę. Jedli też i gadali za dziesię­
ciu, jakby chcieli powetować sobie poprzednie 
przymusowe milczenie i dyetę. Ale wprędce 
ciepłe i duszne powietrze izby, od którego odwy­
kli i wielka ilość gorącej herbaty, odurzyły ich. 
Zamroczyły im się oczy, zmartwiały twarze, człon­
ki utraciły sprężystość; osowiali, osłabli walczyli 
ze snem, ale czekali uparcie na gotującą się dla 
nich wieczerzę.

— Ostatnie dwie nocy nie spaliśmy ani krzty __
tłómaczył się Dżjanka.

— Foka! Foka! nie śp ij! niedobrze! podjemy, 
a wtedy — budził rozespanego chłopaka Ujban­
czyk, ale nadaremnie go szarpał za nogi, za ra­
miona, za nos nawet. — Foka leżał jak  zabity i 
tylko mruczał coś niewyraźnie.

Niuster dawno już chrapał na matczynej po­
ścieli. Nareszcie i obaj bracia sumiennie zjadłszy 
wszystko co im podali, padli i zasnęli, snem cięż­
kim, letargicznym.

Paweł i Andrzej późno w noc wrócili od Filipa, 
ale nie pytając, odgadli po narcie, stojącej na 
dziedzińcu, zapachu krwi i smoły w izbie, i mar­
twych cielskach renów przed ogniem, że myśliwi 
wrócili.

— Który tłómaez? który tłómacz? — chciwie 
dopytywał się Paweł tłumiąc głos i pochylając 
się nad chłopcami, śpiącymi na wspólnej pościeli.

Andrzej pokazał mu dużą, kędzierzawą głowę. 
Stał długo, ogarnięty dziwnem uczuciem, wpatrzo­
ny w tę twarz, płaską, bronzową, w twardym śnie 
skamieniałą.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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pogotowiu stać musiała, wobec ustawicznych 
w zaczepce niespodzianek. — Nietylko bowiem 
historycznie, ale psychologicznie ciekawem, jak  
sekty coraz to w inną prawdy chrześciańskiej go­
dziły stronę, podobne do wojska, oblegającego 
twierdzę, które na jednem miejscu odparte szuka 
innego słabego lub mniej obronnego. Herezye powsta­
wały co kilka lat, zmuszając Papieży do ustawicznej 
czujności, a największe gieniusze Kościoła między 
II a IV wiekiem , całą potęgę wymowy, nauki i 
poświęcenia w pole wyprowadzić musiały dla 
zwalczania coraz to nowych błędów. Ale chociaż 
sekty różniły się w nieskończoność, coraz to inną 
prawdę Kościoła poddając w wątpliwość, w jednej 
działania swego stronie, zawsze się godzą, a mia 
nowicie, że celem zaczepki obok czego innego 
była zawsze Stolica św. i prymat papieski. Instyn 
ktem nienawiści czuli, że tu jest klucz sklepienia 
i że byle na tym punkcie zwyciężyć, to cała bu­
dowla runie. To też mnożą się coraz orzeczenia 
Ojców Kościoła i stanowienia soborów, by tę nau­
kę Kościoła coraz bliżej i stanowczej określać. 
Od św. Ireneusza, Tertuliana, Ephrema i Cypria 
na, przez całe wieki średnie aż do św. Franci­
szka Salezego i Bellarmina, na każdy wiek po­
wszechnie są znane teksty Papieży, koncyliów, 
Ojców Kościoła i największych teologów. Przy 
każdym nowym sporze nauka ta coraz więcej się 
wyjaśnia i ustala.

Na schyłku wieków średnich, w ciągu wielkiego 
przełomu między temiż a odrodzeniem i reforma- 
cyą, najtęższe głowy: Macchiawel, Luter, Erazm 
Roterdamczyk, do twierdzy rzymskiej szturm przy­
puszczają. Następuje rozdział po schyzmie greckiej; 
przychodzi protestantyzm i reformacya. Północne 
kraje i część środkowej Europy od Kościoła k a­
tolickiego odpadają, ale nauka o prymacie uwy­
datnia się coraz silniej, obowiązując katolików 
bez względu na to, gdzie zamieszkują, rozszerza­
jąc swój wpływ na nieznane dotąd strefy, w miarę 
odkrycia nowych części świata.

Mocarze świeccy, zazdrośni o swój wpływ i wła 
dzę, konsekwentnie powagę Stolicy rzymskiej pod­
kopać i osłabić usiłują. Po Julianie Apostacie, 
w którym się ostatnia pogaństwa przeciw clirze- 
ściaństwu walka uosabia, wstępują w szranki ce­
sarze bizantyńscy, podszyci teologami, dając przy­
kład ustanowienia narodowego kościoła, a niosąc 
w sobie zaród caratu i prawosławia. Ma Kościół 
wiernych i potężnych sojuszników, jak  Karol 
Wielki i św. Ludwik, ale nie mogą oni zaważyć 
na szali przeciw tylu wrogom. We Francyi Filip 
Piękny, w Niemczech Henryk IV, Fryderyk drugi 
Hohenstauf; przez całe wieki średnie wre walka 
między Gwelfami i Ghibeliuami. Łódź Piotrowa 
kołysze się na rozhukanych falach; daje jej 
Opatrzność potężnych sterników w osobach Grze­
gorza V II, Innocentego II I , Bonifacego VIII, 
Sykstusa V ; ale wielcy ludzie między Papieżami 
tak samo nie często się zdarzają i tylko nieza­
chwiana w Boską pomoc wiara Papiestwo utrzy­
muje. Następują czasy reformacyi i nowego 
ukształtowania politycznego Europy; koro­
nowanych głów wraz z częścią swych poddanych 
nowej hołduje nauce. Obok zaciętych wrogów, jak 
Henryk VIII angielski i Elżbieta, Gustaw Adolf, 
część znaczna książąt niemieckich, chwiejni cesa­
rze rzymscy, na których życzliwość i szczerość 
tylko wyjątkowo Kościół liczyć może. Prócz jednej 
Hiszpanii, wiernie przy Stolicy św. stojącej, przez 
blisko dwa wieki, aż do pokoju westfalskiego, 
Papiestwo ani jednego niema szczerego przyja­
ciela. A później ? Wiek XVIII przynosi nam F ry­
deryka Pruskiego, Józefa II, Katarzynę, walczą 
cych o lepsze w bezbożności, niechęci i rozpasaniu 
obyczajów. Napoleon I i czasy najnowsze przynoszą 
nowe prześladowania w Niemczech, Rosyi, Francyi 
i we Włoszech. Wszystko to wymierzone w grun 
cie na osobę Namiestnika Chrystusowego. Przeciw 
tym wszystkim gwałtom musi się Kościół bronić, 
materyalnie coraz słabszy, w końcu świeckiej po­
zbawiony niezależności. Kiedy energii osobistej 
i zdolności nie starczy, albo historyczne konstela 
cye na czynne nie dozwalają wystąpienie, wtedy 
niewzruszone non possumus stawia zaporę wszel­
kim napaściom, a Papiestwo na konfuzyę wrogów, 
na pocieszenie serc katolickich, na utrzymanie 
w karbach społeczeństwa, stoi, działa i do tej chwili 
głównym czynnikiem w sprawach na tej ziemi
być nie przestało.

Zastanówmy się dalej, że Papiestwo, mimo 
czysto monarchicznej konstytucyi, na wolnym po 
lega wyborze. Monarchie elekcyjne, albo jak  
w Polsce zgubę narodu i kraju ze sobą przy­
niosły, albo, jak  w imperium Rzymsko Niemieckiem 
niespokojny i problematyczny prowadziły żywot. 
W Papiestwie mamy taksamo wybór; a ponieważ 
ciało, z którego jedynie tenże może nastąpić, 
składa się regularnie z ludzi podeszłego wieku, 
wyjątkowo zaś tylko młodszych sił dostarczyć 
może, zdawałoby się (po ludzku sądząc), że nic 
mu stałego nie rokuje istnienia. Wiadomo zaś 
przytem, że wyborami często ludzkie kierowały 
względy i że dwory europejskie przez swych wy­
słanników wpływały na takowe, że działy się 
przytem bezprawia, gwałty i częstokroć niepowo 
lane czynniki do wyboru się mięszały. Powtarza 
się to wiele razy, bo w żadnej dynastyi osoby 
panujących tak często się nie zmieniają, o czem 
świadczy dostatecznie wielka liczba papieży, o naj 
rozmaitszych zdolnościach, charakterach, usposo­
bieniach. Mimo to wszystko, tradycya kościelna 
ciągnie się bez przerwy, dogmaty stoją niewzru­
szone, a rządy same, choć zewnętrznie wskutek 
indywidualności się różnią, w gruncie, w rzeczach 
ważnych zawsze tym samym idą torem.

Wszystko, cośmy dotąd wyliczyli, są to wrogi 
zewnętrzne, wprawdzie tak potężne i liczne w swych 
zaczepkach otwartych lub knowaniach skrytych 
nigdy nieustające, że tylko cudownym sposobem 
mogła się przez tyle wieków instytucya przed 
nimi ostać. Ale miało papiestwo wrogów dużo 
gorszych i niebezpieczniejszych, bo pochodzących 
z własnego łona. Instytucya przez ludzi kiero­
wana musi podlegać ludzkim ułomnościom i bar­
dzo rozmaite przechodzić koleje, a niema czło­
w ieka, któryby się od wpływów swego czasu i 
otoczenia uwolnić zdołał; obyczaje, chwilowe prą­
dy społeczne, gorsze lub lepsze, kierują bezwiednie 
najtęższemi charakterami, musieli przeto i papieże 
tym najrozmaitszym ulegać wpływom. Rzeczą prze­
to naturalną, że Kościół i jego zewnętrzna władza, 
historycznie z postępem i biegiem spraw ludzkich 
związane, jedną i tą samą koleją postępować i 
spokojnie tym samym torem kroczyć nie mogły, 
a złe instynkta, ambicya, chciwość i zawiść, naj­
rozmaitsze postronne względy, tak samo instytu- 
cyi papiestwa, jak  i każdej innej czepiać się mo­
gły i musiały. Przedstawia nam też historya p a­
piestwa aż nadto liczne przykłady ułomności ludz­
kich z których tylko niektórych najważniejszych

w tak krótkim przeglądzie dotknąć możemy, ale 
które Kościół nie na krótką chwilę, ale czasami 
na długie lata na tak niebezpieczne prowadziły 
manowce, że jego bytowi wprost zagrażały. Prze­
niesienie Stolicy papieskiej do Awinionu na 70 
lat z okładem, aczkolwiek wywołane gwałtem F i­
lipa pięknego, nie obeszło się przecież bez wła­
snej winy kuryi, było jedną z najcięższych klęsk, 
jakie na Papiestwo spaść mogły. Ogromne wy­
pływające ztąd utrudnienia w rządach kościel 
nych, utrata niezależności, konieczność przebywa­
nia na obczyźnie i ulegania wpływom obcego pa­
nującego, to były, nie mówiąc już o scysyi wy­
borów i o zgorszeniu, jakie dawały chrześciań 
skiemu światu wybory jednoczesne dwóch naczel­
ników Kościoła, skutki' wygnania Awiniońskiego. 
Mimo to rządy kościelne szły swoim trybem , a 
najnowsze, do dziśdnia nieukończone badania 
kilku ostatnich lat wykazały, że właśnie w tym 
czasie dzieła miłosierdzia ze strony kuryi do ol­
brzymich dochodziły rozmiarów, cały świat kato 
licki jakby jedną siecią opieki, pieczy i miłości 
pokrywając.

Za dalekoby nas zaprowadziło badanie o kwe- 
styi Simonii, nepotyzmu i frymarczenia odpustami. 
Są to sprawy, które tylko głębsze historyczne ba 
dania wyjaśnić mogą, tern bardziej że są sporne 
i w jak  najbardziej nienawistny i stronniczy spo­
sób przez protestanckich dziej opisów traktowane. 
Nie chodzi nam też wcale o obronę papiestwa 
przeciw mnogim oszczerstwom i rozmyślnej przesa­
dzie złego. Wystarcza nam, że nadużycia takie z pe­
wnością istniały i że dużo łatwiej, aniżeli zewnętrz 
ne wrogi, śmiertelny cios mu zadać mogły. To też 
przechodzi papiestwo długie czasy głębokiego po­
niżenia, czasy, w których jego wrogowie słusznie 
mogli mu wytykać nadużycia i grzechy.

Niema wątpliwości, że czasy odrodzenia i cały
wiek poprzedzający rewolucyę kościelno - polity­
czną, która od Lutra początek swój bierze, były
czasami dla papiestwa najgorszemi, w których 
zbytek, chciwość żle zastosowana, pragnąca zby­
tniego na sprawy ludzkie i światowe wpływu am ­
bicya, nad rzeczywistem stolicy Piotrowej posłan­
nictwem górę brały. Na to się też wszyscy kato­
liccy pisarze zgadzają, że Kościół w owym cza­
sie reformy potrzebował, tem bardziej że właśnie 
wówczas zasiadali na stolicy Piotrowej ludzie, któ 
rzy błędy i wady swojego czasu w najjaskrawszy 
uosabiali sposób. Postać Aleksandra VI, o ile dla 
wrogów Kościoła jest gotowym zawsze powodem 
do napaści na samą instytucyę, dla katolika staje 
się kamieniem zgorszenia i wstydu. Nie myślimy 
temu bynajmniej zaprzeczać i nie mamy bynaj 
mniej chęci obmywać z rzeczywistej winy tych 
papieży, którzy za nie przed historyą ciężką po 
noszą odpowiedzialność. Kilkanaście lat temu słyn 
na ( iviltd, catłolica pomieściła obszerną o Ale 
ksandrze VI-tym rozpraw ę, w której twierdzi, że 
Kościół wcale nie potrzebuje ukrywania prawdy 
i że złą usługę oddają mu ci, którzy wbrew hi­
storycznie stwierdzonym faktom płaszczykiem żle 
zrozumianej pobłażliwości chcą zasłonić najgorsze 
nadużycia i grzechy. Ani zbytek, ani lekkomyśl­
ność lub światowość, używanie zgubnych środków 
do zbawiennych celów , ani duma i próżność pa­
pieży, którzy więcej o swoją niż o Kościoła Chry­
stusowego chwałę dbali, wiary naszej zachwiać 
nie może; powiemy więcej, jawnogrzesznicy na sto­
licy papieskiej, jak  Jan XXIII lub Aleksander 
Borgia, będą nam, jak  zaraz niżej powiemy, wła­
śnie powodem do wmocnienia wiary. Niema w ąt­
pliwości, że byli gorszącemi w rzędzie namiestni­
ków Chrystusowych wyjątkami, jak  również twier­
dzić należy, że historycy przeciwnego obozu, tak 
ówcześni, jak  dzisiejsi, wszelką miarę w naciąga 
niu faktów i przedstawienia ich w najhaniebniej 
szem świetle, przekroczyli. Przypuśćmy jednak, że 
wszystko jest prawdą, że nadużycia działy się od 
samego początku, że Luter, pieniący się ze zło­
ści, wylewający na Rzym i papiestwo całą strugę 
brudu, hańby i niegodziwości, tylko mówił praw­
dę, to właśnie fakt, że papiestwo to wszystko prze­
trwało i przetrawiło, że nie runęło jużoddawna, żenie 
straciło wszelkiego u ludzi poszanowania i jak ie­
gokolwiek wpływu, dowodzi, jak a  w niem nadziem­
ska żywotność i siła.

Nowsze badania stwierdziły i stwierdzają co­
dziennie, ile złej wiary i przesady było w usta­
wicznych, na papiestwo miotanych oskarżeniach i 
pod tym względem trzeba dać za wygraną; wia­
domo bowiem, że raz utarte fałszywe mniemania 
i wieści, nawet w rzeczach nie tak ważnych i obo 
jętnych, nie dają się prawie wcale z ludzkości wy 
korzenić. Wcale też o to nie chodzi, ale o stwier 
dzenie, że jeżeli papiestwo wobec tylu wrogów 
zewnętrznych, wobec gwałtu i przemocy, wobec 
dziewiętnastu wieków konsekwentnej potwarzy 
zjadliwej niechęci i zdrad, co więcej, wobec wła­
snych win i grzechów, dzisiaj stoi taksamo na 
czele wszystkiego, co w ludzkości dobre, piękne 
i zbawienne; jeżeli wpływ jego sięga od bisku­
piego pałacu do skromnego probostwa, od gma 
chów królewskich do chat ą^dzarzy; jeżeli głos Pio 
trowy taksamo, co mówię, stokroć więcej i dalej 
rozbrzmiewa, niż w początkach chrześciaństwa i 
w wiekach średnich; jeżeli Papież, pozbawiony 
swej doczesnej władzy, wywiera wpływ donioślej­
szy, aniżeli potężni, otoczeni przepychem i aure­
olą władzy papieże odrodzenia, toć oczywiście 
dowód, że władza ta i instytucya odmienne ot 
każdej innej ma warunki trwania i istnienia. 
My dowodu na to nie potrzebujemy, bo wierzymy 
w boski jej początek, w osobiste i bezpośrednie 
ustanowienie jej przez Chrystusa Pana. Sądzimy 
wszakże, że każdy niekatolik, byle był dobrej 
wiary, instytucyi papiestwa przyznać musi jakiś 
osobliwszy charakter, wyróżniający ją  od wszel 
kich innych władz i potęg na świecie. Każdy 
choćby mniej oświecony katolik, zważając na bu 
rze, przez jakie przeszło papiestwo i z których 
ostatecznie zawsze zwycięzko wypłynęło, powinien 
w tem przekonaniu czerpać wielką podporę w swej 
wierze i niezłomną otuchę na przyszłość. O ileż 
ta błoga nadzieja będzie silniejszą, jeżeli się za­
stanowimy nad szeregiem postaci papieskich 
z ciągu naszego stulecia. Począwszy od gwałco 
nego tak niegodziwie przez Napoleona Piusa VII 
widzimy nieprzerwany szereg mężów, w których 
duch boży się wzmaga w miarę prześladowania, 
w których odwaga się krzepi w miarę coraz gor­
szego i rozpaczliwszego położenia, w których m ą­
drość i roztropność rośnie w warunkach tak cię­
żkich, żeby każdemu innemu rozum i przytomność
odebrały. . ,

Mamy tę pociechę widzieć w naszym wieku 
jakoby stopniowanie Papieży do coraz większej 
doskonałości, a w Papieżu Leonie XIII wolno 
nam widzieć pierwszego bez zaprzeczenia męża 
naszych czasów. Byli Papieże groźni i potężni 
jak  Leon I ,  Grzegorz W ielki, Grzegorz VII, Ino

centy III; z szeregu świętych i męczenników za- 
długo byłoby wyliczać; byli wielcy politycy i mę­
żowie stanu, byli mecenasi sztuk i nauk. Wszyscy 
oni wpływ niepomierny na swój czas i otoczenie 
wywierali. Sądzimy jednak, że historya może nie 
pamięta tak wielkiego wpływu, tak powszechnego 
uznania, tak niekłamanego podziwu, jakiemi się 
cieszy obecnie panująca głowa Kościoła. Niema 
się też czemu dziwić, że prócz nieprzejednanej 
nienawiści, prócz nieuctwa i złej wiary, prócz 
sekt i związków, godzących na zatratę cywiliza- 
cyi i ludzkości, zresztą świat cały, bez różnicy 
wyznań, oczy swoje ku katedrze Piotrowej zwraca. 
Nie chodzi bowiem tyle w obecnej chwili o ró­
żnicę wyznań, ile o niebezpieczeństwo, grożące 
całej cywilizacyi chrześciańskiej pożogą, ruiną i 
barbarzyństwem, wobec którego napady W anda­
lów i Hunnów wydają się igraszką.

Że nasz Ojciec św. to zrozumiał, że w potężnej 
dłoni skupił zbawienną przeciw zgubnym knowa­
niom akcyę, w tem jego nieśmiertelna chwała. 
Szeregiem orędzi, które w historyi cywilizacyi nie­
zatarte pozostawią ślady, wskazał narodom i źró­
dło złego i jedyne na nie lekarstwo. Wobec 
egoizmu i chciwości stawia miłosierdzie chrześci­
jańskie, wobec rozpanoszonej nagromadzeniem nad­
miernych majątków buty, wskazuje na obowiązki, 
jakie spadają na możnych względem maluczkich, 
na bogaczy względem nędzarzy, na silnych wzglę­
dem słabych. A nie są to bynajmniej gołe prawdj 
i zdania, które każdy w katechizmie i przykaza­
niach bożych odnaleść może, ale głębokie wywody 
polityka, mędrca i męża stanu , poparte wszech­
stronną znajomością społeczeństwa, jego potrzeb, 
obecnego stanu i grożących w przyszłości katak li­
zmów. Pobieżne chociaż streszczenie encyklik 
Leona X III i całego jego działania ekonomiczno- 
społecznego wymagałoby obszernej pracy, prze­
chodzącej o wiele ramy niniejszej odezwy, wystar­
czą na dzisiaj do wskazania związku między nim, 
a długim poprzedników szeregiem.

Może te kilka słów czytelnika przekonają, że 
dla katolika wierność do stolicy Apostolskiej nie­
tylko jest kwestyą wiary, ale w równym stopniu 
rozumu i wymogiem logiki historycznej; dla nas 
Polaków bardziej, niż jakiegokolwiek innego na 
rodu. Odrębny charakter, wyróżniający nas od in 
nych słowiańskich szczepów, nadała nam wiara 
katolicka, nieprzerwane stosunki z Rzym em , a 
przez to z cywilizacyą Zachodu. Jakby na po­
twierdzenie tego, wrogowie naszej Ojczyzny są 
zarazem wrogami naszej wiary, pragnąc na naj­
szerszych polskiej ziemi łanach wytępić naród, ję 
zyk i katolicyzm.

Jeżeli więc przywiązanie do stolicy Apostolskiej 
dla każdego katolika jest obowiązkiem sumienia, 
dla nas staje się polityczną koniecznością. Nadziei 
nie wyrzekniemy się nigdy, do ofiary jesteśmy go­
towi, gdy historyczna dla takowej nadejdzie chwila; 
dziś winniśmy się garnąć pod skrzydła tej stolicy 
Apostolskiej, matki wspólnej całego chrześciaństwa, 
bo ztąd jedynie padły w naszej sprawie słowa 
sprawiedliwości, otuchy i obrony; słowa zaś, które 
z tej padają wyniosłości, brzmią donośnie, rozle 
gają się daleko, a ich oddźwięk trwalsze w h i­
storyi pozostawia skutki, niżby się doczesnym po­
litykom zdawać mogło.

Zakończmy więc te uwagi słowy bodaj czy nie 
największego wszech czasów kaznodziei i filozofa 
katolickiego: „O święty rzymski Kościele, matko 
Kościołów i wszystkich wiernych! Kościele wy 
brany przez Boga, by skupić swe dzieci w tej sa­
mej w ierze, w tej samej miłości! wnętrzem na 
szego istnienia z twą jednością zawsze łączyć się 
będziemy.“ ’)

*------------  Paweł Popiel.
ł) Bossuet: Sermon sur 1’unitć.

wypłacił dyrekcyi całą, przez Sejm uchwaloną, 
subwencyę.

W sprawie budowy nowego teatru we Lwowie 
jodnosi Wydział krajowy, iż wskutek starań dy­
rektora teatru i interwencyi Wydziału krajowego, 
lada miasta Lwowa odrestaurowała własnym 
tosztem salę teatru skarbkowskiego. Kwestya bu­
dowy nowego gmachu teatralnego zostanie wziętą 
pod rozwagę po ukonstytuowaniu się nowej Rady 
miasta Lwowa. Sprawy tej Wydział krajowy obie­
cuje nie spuścić z oka.

Subwencya dla teatru krakowskiego na rok 
1892, przez Sejm uchwalona, wyasygnowaną zo­
stała do rąk przedsiębiorcy teatru w dwóch ra­
tach półrocznych, a to na podstawie sprawozda 
nia komisyi artystycznej, stwierdzającego, że przed­
siębiorca na wypłatę subwencyi zasługuje.

K R O N I K A .

W y d z ia ł  k r a j o w y  o s ł a n i e  t e a t r ó w  po l sk ich  
w e  Lwowie  i K r akow ie .

L w ów  14 kwietnia.
(X ) Wydział krajowy przedstawił Sejmowi o 

stanie teatru polskiego sprawozdanie, w którem 
podnosi, że tak komitet artystyczny, jak  i Wy 
dział krajowy zdwoiły w roku 1892 usiłowania 
zmierzające do podniesienia artystycznego po 
ziomu sceny lwowskiej. Akcya, podjęta w tym 
kierunku, wydała już wcale znaczne rezultaty 
W szczególności co do uzupełnienia personalu 
dramatu, sukcesem prawdziwym nazywa Wydziai 
krajowy pozyskanie dla sceny lwowskiej p. Ro 
mana Żelazowskiego, jak najmniej stałe zaanga 
żowanie p. Gustawa Fiszera. Kilka innych akwi 
zycyj trzeba również nazwać dodatniem i, a lubo 
one nie zdołały jeszcze zapełnić wszystkich szczerb 
powstałych w personalu w ciągu paru lat osta 
tnich, to jednak dały teatrowi przynajmniej moż 
ność rozwinięcia normalnej działalności. Nie wy­
nika z tego — zdaniem Wydziału krajowego — 
iżby dalsze skompletowanie personalu nie było 
potrzebnem, a nawet koniecznem i Wydział k ra­
jowy ani na chwilę nie spuści z oka tej ważnej 
sprawy, dopóki ona w sposób zgodny z intencya- 
mi komisyi artystycznej załatwioną nie zostanie. 
Także w kwestyi repertuaru zaznacza Wydział 
krajowy zwrot ku lepszemu. Dotychczasowa do- 
rywczość w układania repertuaru musiała ustąpić, 
odkąd dyrekcya czyniąc zadość żądaniu komisyi 
artystycznej, przedkłada jej przed rozpoczęciem 
sezonu zimowego i letniego ogólny program re­
pertuaru na sezon najbliższy, a nadto w stałych 
odstępach czasu repertuar pa 14 dni naprzód, 
który ulega krytyce komisyi i ewentualnym zmia­
nom przez nią wymaganym. Pozostaje natomiast 
jeszcze do spełnienia żądanie komisyi, aby reper 
tuar przedstawień popołudniowych i świątecznych 
składał się przeważnie ze sztuk poważnych i na 
rodowych.

Do rzędu ulepszeń zaprowadzonych z począt­
kiem sezonu zimowego 1892 r., zalicza Wydział 
krajowy także oddanie reżyseryi w ręce doświad­
czonego i fachowego człowieka, i określenie praw 
i obowiązków reżysera osobną instrukcyą, która 
do wiadomości komisyi artystycznej podaną zo 
stała.

W dziale operowym uczyniła dyrekcya zadość 
żądaniu sprawienia nowych instrumentów dla or­
kiestry. Wzmocnienie stałe sił orkiestry i chóru 
dotychczas nie nastąpiło, ale jest to jeden z po­
stulatów, który —  zdaniem Wydziału krajowego — 
w niedługim czasie spełnionym być musi.

Reasumując, stwierdza Wydział krajowy, że 
stan sceny i opery lwowskiej od czasu ostatniego 
sprawozdania wykazuje dość znaczny postęp. 
Uznając też usiłowania dyrekcyi i licząc się 
z trudnemi okolicznościami, z jakiemi niejedno­
krotnie walczyć jej przychodzi, Wydział krajowy

K r a k ó w  15 kwietnia.

-  Nabożeństwo żałobne. Za spokój duszy ś. p. 
Zygmunta Wróblewskiego, profesora Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, jako w rocznicę śmierci, odbędzie się 
nabożeństwo żałobne w kościele św. Anny dnia 17 
b. m. o godz. 10 rano.

- Zapiski osobiste. Profesorowie Rydygier i Oba- 
liński wyjechali na kongres chirurgów do Berlina. —  
Prof. Dr Dembiński ze Lwowa bawi w naszem mieście.

—  Dr K o r y tO W S k i ,  wiceprezydent krajowej dy­
rekcyi skarbu, przyjmować będzie intersowanych ju­
tro o godzinie 1 w południe w biarze naczelnika pow. 
dyrekcyi skarbu (ulica Kanonicza).

—  Z Akademii Umiejętności. Wydział historyczno- 
filozoficzny odbędzie posiedzenie w poniedziałek dnia 
17 b. m. o godz. 6 wieczorem z następującym pro­
gramem : Prof. St. Smolka: Projekt sukcesyi bran­
denburskiej w Polsce 1421— 1430; prof. B. Ulanów - 
ski: Nieznany układ prawa polskiego z końca XV 
wieku. Poczem nastąpi posiedzenie ściślejsze.

-  Sejm ik relacyjny. Posłowie Dr August Soko­
łowski i Dr Ferdynand Weigel zapraszają swoich 
wyborców na sejmik relacyjny, który się odbędzie 
w poniedziałek dnia 17 b. m. o godz. 6 wieczorem 
w sali Rady miejskiej.

-  P rzed trybunałem przysięgłych rozpoczyna się 
w poniedziałek rozprawa o śmiałą kradzież, popeł­
nioną w mieszkaniu i na szkodę p. wiceprezydenta 
Feliksa Madejewskiego.

-  Sąd rozjemczy dla bractw  górniczych. Z po­
wodu śmierci ś. p. Dra Michała Schmidta, przewo­
dniczącego Sądu, mianowany został przewodniczącym 
dotychczasowy zastępca przewodniczącego prof. Dr 
Franciszek Ksawery F i e r i c h ,  zastępcą zaś przewo­
dniczącego radca Magistratu p. Stanisław S z y m ­
k i e w i c z .

—  Wystawa krajowa. Posiedzenie sekcyi XV (szkol­
nej), zwołane przez prezesa wydziału miejscowego 
komitetu powszechnej wystawy krajowej, dyrektora 
Rottera, odbyło się dnia 14 b. m. w biórze Rady 
szkolnej okręgowej zamiejskiej w pałacu Spiskim. Na 
posiedzeniu tem nastąpiło ukonstytuowanie się sekcyi. 
Przewodniczącym wybrano p. delegata Laskowskiego, 
sekretarzem Jana Wojtygę. Uchwalono wzmocnić sek- 
cyę reprezentantami Uniwersytetu, szkół średnich i 
szkół ludowych, a następne posiedzenie odbyć, skoro 
Rada szkolna krajowa wyda instrukcyę, w jaki spo­
sób szkoły, nadzorowi jej podległe, mają wziąć udział 
w wystawie krajowej. Jan Wojtyga.

—  Zjazdy, w  pierwszych dniach lipca r. b. od 
będzie się w Krakowie doroczny zjazd chirurgów 
polskich. Na zjeżdzie tym powziętą zostanie uchwała 
co do terminu i miejsca przyszłego zjazdu, a tym 
razem, jak słyszeliśmy, wybór paść ma na Lwów. 
Jest to projekt bardzo słuszny i winien być wzięty 
pod baczną uwagę przez wszystkie nasze towarzystwa 
i korporacye. Niewątpliwie byłoby bardzo pożądanem, 
aby w czasie trwania wystawy od maja, względnie 
czerwca, do października, odbyć się mogły we Lwo 
wie zjazdy: historyków, lekarzy, prawników, rolni­
ków, techników, pedagogów, kupców i przemysłowców, 
oficyalistów prywatnych, Sokołów, straży ogniowych 
i t. p. Literaci i chirurgowie, dziś już Lwów, jako 
punkt zborny na r. 1894 wymieniając, trafny zro 
bili początek.

—  Otrzymujemy następujące  pismo: Raut, urzą 
dzony w marcu w sali hotelu Saskiego na rzecz mę­
skiego Towarzystwa św. Wincentego w Krakowie, 
przyniósł po strąceniu kosztów czystego dochodu 
735 złr. Podając ten wynik do wiadomości publicznej, 
poczuwam się do miłego obowiązku wyrażenia tak 
w imieniu Tow. św. Wincentego ń Paulo, jak i w imie 
niu ubogich naszego miasta, do najszczerszego podzięko­
wania p. dyrektorowi Gliksonowi i artystom teatru 
krak., paniom Wojnowskiej i Trapszównej, pp. Sie- 
maszce, Solskiemu i innym, dalej pannie Florze Grzy- 
wińskiej za zezwolenie produkcyi na fortepianie mło­
dziutkiemu uczniowi, pani Gabryelskiej za użyczenie 
bezinteresowne najlepszego fortepianu ze swego składu, 
wreszcie paniom, które zajęły się bufetem i sprzedażą 
kwiatów, i publiczności, ,  która zebraniem swojem do 
wyniku wieczoru przyczynić się raczyła.

Kraków, dnia 15 kwietnia 1893 r.
Adam  hr. Krasiński.

—  Przypominamy, że posiedzenie ogólnego komi­
tetu, zajmującego się urządzeniem „wielkiego festynu 
ogrodowego" na rzecz ubogich m. Krakowa, odbędzie 
się w poniedziałek dnia 17 b. m. w sali Rady miej­
skiej o godz. 4 po południu.

— Mianowania. Najj. Pan mianował wicesekreta- 
rza ministeryalnego w prezydyum Rady ministrów 
Dra Jana K i e r e s a  sekretarzem ministeryalnym.

—  Zatwierdzenie wyboru. Najj. Pan postanowie­
niem z dnia 31 marca 1893 zatwierdził wybór Ada­
ma księcia Sapiehy na prezesa, i adwokata krajowego 
Dra Władysława Czaykowskiego na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Przemyślu.

  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły pogorzelcom gminy Podhajczyki w powiecie ru- 
deckim zapomogi w kwocie 800 złr.

—  Inauguracya nowej Rady miejskiej lwowskiej.
Wczoraj o godzinie 11 przed południem, po uroczy- 
stem nabożeństwie w kościele archikatedralnym, od- 
prawionem przez X. kanonika Mazuraka, zgromadzili 
się członkowie nowo-wybranej Rady miejskiej w sali 
ratuszowej na pierwsze posiedzenie.

Prezydent p. Mochnacki zagaił posiedzenie nastę­
pującą przemową:

Witam Panów serdecznie, jako członków nowo-wy­
branej Rady. Zaszczytna to godność, ale urząd to 
ciężki, a częstokroć niewdzięczny. Urząd wasz tem 
trudniejszy, iż czeka was wiele dzieł ważnych do 
spełnienia. Mam tu przedewszystkiem na myśli w y­
stawę krajową. Dołóżmy starań, ażeby dziełu temu 
zapewnić powodzenie, dla chluby narodu. Obydwa 
stronnictwa, które brały udział w wyborach, posta­
wiły bardzo piękne programy, które jednak dadzą 
się zespolić w jednym programie, a m ianowicie: upo­

rządkowanie miasta, zorganizowanie opieki nad ubo­
gimi , podniesienie przemysłu i rękodzieł, budowa 
teatru, urządzenie kolei elektrycznej, urządzenie wo­
dociągów, asanacya miasta, urządzenie sieci kanałów, 
reforma ordynacyi wyborczej i reorganizacya magi­
stratu. Oba te programy w jednem zgadzają się, 
mianowicie w chęci pracy dla dobra publicznego. 
Życzę Panom, ażebyście oba te programy spełnili. 
Niech zgoda i jedność zapanuje między nami (brawa), 
a spełnimy nasze zadanie i oddziałamy skutecznie 
i zbawiennie na całe społeczeństwo. (Oklaski). Witam 
Panów serdecznem: Szczęść Boże!

Następnie przedstawił p. prezydent członkom Rady 
grono radców magistratu. Na sekretarzy Rady po­
wołał prezydent pp. Jerzego hr. Dunin Borkowskiego 
i Kordysa i zarządził wybór komisyi weryfikacyjnej 
do sprawdzenia aktu wyborów. Na propozycyę ra­
dnego Dra Teofila Gerstmana, po kilkuminutowej 
pauzie, wybrała Rada do tej komisyi pp. Dra Byka, 
Lewickiego, Friedricha, Dra Goldmana, Niemczynow- 
skiego, Dra Roszkowskiego i Dra Stroynowskiego.

—  Afisz wystawowy. Piotr Stachiewicz, który od­
niósł świeżo tak znakomity tryumf na wystawie wiedeń­
skiej, nadesłał dyrekcyi wystawy we Lwowie sporych 
rozmiarów obraz, mający w kopii chromolitograficznej 
służyć za afisz wystawowy. Projekt afisza jest ładny i 
zarazem praktyczny, bo łatwo wpadający w oko prze­
chodnia i budzący sympatycznie jego uwagę i cieka­
wość. Afisz podzielony jest na dwie części: górna 
przedstawia obraz w formie kulistej, ujęty w szarą 
obręcz, na której będzie umieszczony napis: Powsze­
chna wystawa krajowa we Lwowie 1894. Dolna część 
mieścić będzie dalsze napisy, zawierające bliższe o
wystawie szczegóły i informacye. Obrazek p. Staehie- 
wicza przedstawia wdzięczną i malowniczą grupę, 
złożoną z dwóch postaci, dzielnego Krakowiaka i pię­
knej Rusinki. Mężczyzna trzyma w ręku pochodnię 
światła, kobieta zaś wieniec dębowy. Na tarczy, trzy­
manej przez lwa, widać herby Lwowa i Krakowa. 
U stóp grupy umieścił artysta z jednej strony emble- 
mata rolnictwa (kłosy), rękodzielnictwa (kowadło i ki­
lof), z drugiej zaś strony emblemata sztuk pięknych 
i przemysłu domowego. Jednem słowem, całość robi 
artystyczne wrażenie, a tego rodzaju i tej artysty­
cznej wartości afisz stanie się niezawodnie potężną 
dla wystawy reklamą.

—  Cholera, w  Kudryńcach zmarła jedna osoba 
z chorych, wykazanych poprzednio. Nikt nie zacho­
rował więcej.

W Nowosiółce zachorowała jedna osoba, która 
wkrótce zmarła. Zresztą nie zaszły żadne zmiany.

Posłuchanie. Dzienniki wiedeńskie zamieszczają 
wiadomość, iż JE. p. Namiestnik hr. Badeni, w cza­
sie swego pobytu w W iedniu, przyjęty był przez 
Najj. Pana na dłuższem prywatnem posłuchaniu. Au- 
dyencya ta miała miejsce we środę dnia 12 b. m. o 
godz. 10 zrana.

—  Z Wiednia. Kapelmistrz Opery nadwornej, Hans 
Richter, podał się do dymisyi.

—  Czytamy W „F igarze :"  „Książę dAlenęon przy­
był do San Remo w odwiedziny do księżnej Włady- 
sławowej Czartoryskiej, której stan zdrowia nagle się 
pogorszył. Księżna od sześciu miesięcy nie opuszczała 
pokoju. W niedzielę wszakże na prośbę chorej do­
zwolono jej wyjść do ogrodu pałacowego. W następstwie 
tej przechadzki księżna dostała gorączki i kaszlu. Ob­
jawy te budzą niepokój w otoczeniu.

Pogrzeb ks. Augusta Czartoryskiego odbył się 
w Alassio dnia 13 b. m. “

—  Dom hr. Lazansky ego w Wiedniu na Stock- 
im -E isen, zapisany testamentem na szkołę Komen- 
sky’ego w Wiedniu, sprzedany został 13 b. m. w dro­
dze publicznej licytacyi, z powodu znacznych długów 
hipotecznych. Nabył go burmistrz Prix imieniem wie­
deńskiego funduszu szpitala obywatelskiego za cenę 
wywołania 485.000 złr.

—  Irena Abendroth rozpoczyna 27 b. m. szereg 
gościnnych występów w wiedeńskiej Operze, które 
zakończą się zapewne ponownem zaangażowaniem 
artystki.

—  Z Łodzi piszą dnia 12 b. m .: Koncert Miry 
Hellerówny zawiódł oczekiwania pod względem ka­
sowym z powodu, jak się zdaje, nadmiernie już w y­
sokich, nawet na Łódź, cen biletów. Dość powiedzieć, 
że cena lóżki w teatrzyku naszym dosięgała 18 rs. 
W tych dniach usłyszymy w teatrze „Wiktorya" 
Carm en  i C ava lerif rusticanę  z Mirą Hellerówną. 
Wczorajszy koncert Arturka Argiewicza z udziałem 
miejscowych amatorów odbył się w koncertowej sali 
Vogla wobec przepełnionej widowni.

—  Podejrzenia rosyjskie. W arsz. D n iew n ik  pi­
sze: „Po kraju południowo zachodnim, wzdłuż i wszerz, 
od wielu lat snują się Słowacy austryaccy z koszami, 
znani pod mianem „Węgrów." Ludzie to młodzi 
(20— 30 lat, jeżeli nie mniej liczący), zdrowi, pi­
śm ienni, a nawet niekiedy zadziwiająco rozwinięci 
umysłowo; większość icb chodzi pieszo, niektórzy zaś 
jeżdżą parą dobrych koni. Towar ich w koszu dro­
bny i niebardzo wartościowy, tak, że w całej skrzynce 
takiego „Węgra" znalazłoby się różności za jakie 50  
rs." „Niejednokrotnie —  pisze w G ra żd a n in ie  du­
chowny T. Ja. — należało się dziwić ich ryzyku 
handlowemu , widząc lichotę ich towaru. Ale pewnego 
razu widzieliśmy na własne oczy, jak jeden z takich 
„Węgrów," siedząc pod wiorstowym słupem na roz­
stajnych drogach, pilnie kreślił plan miejscowości 
i wtedy to przyszła nam do głowy m yśl, czy owi 
zagraniczni handlarze nie mają jeszcze innych misyj, 
oprócz swojej handlowej ? Nie chcąc jednak ogłaszać 
tego naszego, może i nieuzasadnionego w zupełno­
ści podejrzenia, w chwili, kiedy wszyscy widzieli 
niemieckich szpiegów w W enerze, świecącej na 
niebie, przemilczeliśmy to. Obecnie zaś, utwierdza­
jąc się coraz bardziej w powziętem podejrzeniu, 
uważamy za obowiązek wyjawić je  głośno. Jeżeli 
się ono okaże bezzasadnem —  tem lepiej, ale j e ­
żeli tu istotnie kryje się coś niedobrego, to le ­
piej spostrzedz się późno, aniżeli nigdy. Chyba prze­
cież nasz jeneralny sztab nie posiada tak dokła­
dnych planów do najmniejszej dróżki, jak owi „W ę­
grzy." A ważną w tym razie okolicznością jest i to 
także, że wszyscy ci „Węgrzy," a jest ich ogromna 
liczba, z których można uformować kilka szwadronów 
kawaleryi austryackiej, wiedzą o każdej dróżce pol­
nej w kraju południowo - zachodnim, gdy tymczasem 
z naszej strony tylko oficerowie i to do pewnego 
tylko stopnia mogą się zapoznać z odpowiedniem te­
ry toryum austryackiem. Dlaczegoby nie można przyj­
rzeć się owym „Węgrom" zbliska i bez ceremonii 
zajrzeć do ich notesów (które każdy z nich bez wy­
jątku ma przy sobie). A może nasze podejrzenia nie 
będą bezzasadne."

—  Fałszyw e banknoty. N ow . dn ia  donoszą, iż 
w ostatnich czasach pokazały się w obiegu fałszywe 
trzyrublówki. —  Noszą one Nr 863.457 lit. M. B., 
z podpisem kasyera Karpowa. Fałszerstwo wpada 
odrazu w oko, gdyż, zapewniają N ow osti, napis na 
odwrotnej stronie banknotów prawdziwych: „Za pod 
rabianie banknotów winni podlegają pozbawieniu 
wszelkich praw stanu i zesłaniu do robót ciężkich" 
strawestowano na fałszywych trzyrublówkach w na-
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stępujący sposób: „Za podrabianie banknotów należy  
wynagradzać itd .“

—  W Petersburgu zakończyła życie literatka Go 
łow aczew owa, znana w literaturze pod pseudonimem  
I. Stanickiego.

— Według księgi niebieskiej, przedłożonej one 
gdaj w parlam encie angielsk im , ilość kopalń w kró 
lestw ie W . Brytanii w ynosi 4 .2 5 7 . W  kopalniach tych  
znajduje zajęcie 7 2 1 .8 0 8  górników ; z liczby tej 
715*709 m ężczyzn, a 6 .099  kobiet. W  bieżącym  roku 
zaszło 86 2  w ypadków, w których utraciło życie 1034  
osób. W stosunku do roku przeszłego liczba wypad  
ków zm niejszyła się o 99.

Repertuar teatru krakow skiego.
W  niedzielę 16 b. m. po raz drugi: Fredzio, ko 

medya w 3 aktach Stanisław a Graybnera, odzna­
czona na konkursie im. W ołodkowicza.

W e wtorek 18 b. m. po raz trzeci: Fredzio (jak 
wyżej).

W e czwartek 2 0  b. m. po raz czw arty: Fredzio 
(jak wyżej).

W sobotę 22  b. m. n a  d o c h ó d  W a n d y  S i e  
m a s z k o w e j  po raz p ierw szy : Hrabia Jerzy , ko 
medya w 3 aktach Stanisław a Graybnera.

—  D nia 14 kwietnia pochmurno, wietrzno i zimno; 
termometr od — 4*3 doszedł do —j—6*0 C. Barometr 
zwolna opada; o godzinie 7-mej rano dnia 15 kw iet­
nia stan jego  był 745*6 mm., termometru — 3*4 C 
Wiatr zachodni.

W  niedzielę dnia 16 kw ietnia: św. Lamberta; 
w poniedziałek dnia 17 b. m .: św. Rudolfa bisk. m

Ruch artystyczny i umysłowy.

Konferencye teatra lne. D onosiliśm y ju ż , że 
w „Związku literackim “ poruszono m yśl urządzenia  
w nowym teatrze szeregu konferencyj, połączonych  
z przedstawieniem omawianego dzieła scenicznego, na 
wzór słynnych i olbrzymiem powodzeniem się c ieszą­
cych konferencyj parysk ich , w których, jako prele­
genci w ystępują najznakomitsi literaci i krytycy fran­
cuscy. W skład zorganizowanej w tym celu komisyi 
w eszli p p .: Karol E streicher, Konstanty Górski, W ła­
dysław  Leopold Jaw orsk i, Tadeusz Pawlikow ski, 
Ignacy Rosner, Zygmunt Sarnecki, Maryan Sokołow­
ski, Józef Tretiak i Stanisław W indakiewicz. Kom isya 
odbyła wczoraj wieczorem dłuższe posiedzenie pod 
przewodnictwem prezesa „ Związku “ prof. Tretiaka. 
Uchwalono przedewszystkiem , że w łaściwa akcya w tej 
sprawie rozpocząć się  może dopiero po załatwieniu  
kw estyi przedsiębiorstwa teatru w Krakowie. Od osoby 
przedsiębiorcy bowiem zależeć będzie, czy i w jakim 
zakresie plan da się przeprowadzić. Kom isya wszakże 
już wczoraj w najogólniejszych zarysach oznaczyła  
program i cel ewentualnych konferencyj teatralnych. 
Przyjęto mianowicie jako c e l : literacko-krytyczne oraz 
sceniczne przedstawienie rozwoju tdatru polskiego  
w pojedynczych jego epokach. Zaznaczono też w przy­
bliżeniu program i porządek konferencyj, w szczegól­
ności zaś określono autorów dramatycznych, których 
dzieła są  typami pewnej epoki i jako takie powinny  
znaleść m iejsce w szeregu konferencyj. B yłoby przed- 
wczesnem wskazywanie nazwisk prelegentów, których 
należy wezwać do pracy w tem pięknem zad an iu ; 
w każdym razie uchwalono nie ograniczać się do sił 
m iejscow ych, ale postarać się owszem o współudział 
zam iejscowych uczonych i pisarzy. Jeśli wyborna ta 
m yśl da się istotnie urzeczyw istnić, wówczas nietylko  
publiczność nasza będzie miała sposobność krytycznego  
zapoznania się z historyą naszego dramatu, ale także 
literatura nasza zyska wiązankę studyów, z zakresu 
tak mało i niedostatecznie u nas opracowanego. T o  
też do wyrazów uznania za podjęcie zadania tak 
wdzięcznego i pożytecznego dołączyć trzeba dla jego  
inicyatorów także szczere życzen ie , aby m yśl się  
przyjęła i została w całej pełni wykonaną. D odać na­
leży  w reszcie, że i m ateryalny cel konferencyj przy­
sparza sym patyj przedsięwzięciu. Kom isya „Związku" 
uchwaliła mianowicie wczoraj, aby czysty zysk  z kon­
ferencyj przeznaczony był na fundusz em erytalny dla 
artystów teatru krakowskiego. D oniosłość takiego fun­
duszu dla przyszłości sceny krakowskiej określił w y ­
bornie p. St. Kożmian w swoich uwagach o projekcie 
dzierżawy teatru. T ak więc myśl konferencyj, prócz 
literackich , przedstawia także bardzo znaczne korzy­
ści praktyczne dla naszej sceny.

Maryan Sokołowski i Władysław Łuszczkiewicz:
P aw eł Popiel (1 8 0 7 — 1892). Kraków 1 8 93 . Odbitka 
ze Sprawozdań kom isyi historyi sztu k i, wydawanych  
przez Akadem ię Um iejętności w Krakowie. Autorowie 
kreślą szczególnie stronę naukową i artystyczną ż y ­
wota Paw ła P op ie la , jego  znawstwo i zamiłowanie 
pomników sztuki i pamiątek przeszłości polskiej, jego  
gorliwą o nie opiekę i hojność w sprawie ich ochra­
niania lub publikowania. W spom nienie to pośmiertne, 
ozdobione portretem zmarłego w edług obrazu Pochwal- 
skiego, napisane z głęboką m iłością i  czcią dla zmar­
łego, z wyczerpującą znajom ością przedmiotu, a sty ­
lem, pełnym  życia  i ciepła, je s t  jednem  z najlepszych, 
jak ie się pojaw iły, a zarazem pożądane stanowi do­
pełnienie wszystkich dotychczasowych nekrologów i 
biografij, w których w łaśnie ta strona zalet i zasług  
znakomitego obyw atela została pominiętą.

Kwartalnik historyczny, organ T ow arzystw a hi­
storycznego we L w ow ie, w  drugim zeszycie tego­
rocznym przynosi w ażny przyczynek do znajomości

średniowiecznego prawa karnego i zwyczajów menni 
czych w rozprawie p. Antoniego M ałeckiego p. t. 
„Grzywny karne w dawnej Polsce i najdawniejsza 
nasza grzywna mennicza." W dalszym ciągu pracy 
o tym przedmiocie, już poprzednio ogłoszonej, autor 
w sposób gruntowny i zasadniczy, sobie właściwy, 
na podstawie źród eł, m etodycznie badanych i zesta­
wianych , rozwiązuje tajem nicze dotąd znaczenie da 
wnych nazw kar pieniężnych, ja k : „siedm dziesiąt, 
p ięćd ziesiąt, p iętn aście , dwanaście, sześć grzyw ien  
trzysta." —  Prócz tego spotykam y w tym że zeszycie  
rozprawę p. Bronisława Dem bińskiego „Vico i jego  
metoda historyczna," rzecz p. H enryka Saw czyńskiego  
o „Sprawie reformy sejmowania za Jana Kazimierza, 
tudzież kilkadziesiąt recenzyj dzieł z najnowszego  
piśm iennictwa historycznego polskiego, lub do Polski 
się odnoszącego. D opełnia zeszytu przegląd literatury  
historycznej zagranicznej i przegląd za czwarty kwar­
tał 1892 r. rozpraw i recenzyj działu historycznego  
w czasopismach.

Maryan Sokołowski: Źródła do historyi sztuki 
w Polsce w X V H  i pierwszej połow ie XVIII wieku. 
Kraków, 1893 . (Odbitka ze Sprawozdań akademickiej 
kom isyi hist, sztuki). Autor na podstawie wyczerpu­
jącej znajomości literatury zagranicznej, odnoszącej 
się do historyi sztuki, zestawia skrzętnie wskazówki 
o źródłach rysunkow ych i archiwalnych do historyi 
przeważnie zabytków architektury w P o lsce , znajdu­
jących  się na. obczyźnie, zw łaszcza w Berlinie i D re­
źnie. Rzuca to niemało św iatła na gm achy, powstałe 
u nas za Sobiesk iego, jak  W illanów , lub za Sasów, 
jak  pałac K rasińskich w W arszaw ie, pałac t. zw. 
Saski i inne. Dowiadujem y się niejednego nowego  
szczegółu o udziale architektów zagranicznych w XVII 

XVIII wieku przy w znoszeniu znakomitych budowli, 
co jeszcze  więcej dowiadujemy się, gdzie leżą  ma- 

teryały niezużyte jeszcze  do tego przedmiotu, plany, 
projekta, rachunki, korespondencye. Słowem praca 

Sokołow skiego jest niezbędnym i nieocenionym  
przewodnikiem dla tych , którzy by badania w tym  
kierunku chcieli naprzód posunąć.

Dział ekonomiczny.
Wystawa krajowa. Wydział lokalnego komitetu 

wystawowego w Krakowie, otrzymawszy promesę 
10.000 pożyczki, mającej się udzielić rękodzielni­
kom krakowskim dla ułatwienia im udziału w wy­
stawie, uchwalił co do sposobu udzielania poży­
czek, co następuje: Pożyczki udziela się tylko 
1) na przedmioty, dające rękojmię pożądanej i ce- 
om wystawy odpowiadającej jakości; 2) wystaw­

com, przedstawiającym zarazem gwarancyę nale­
żytego tej pożyczki spłacenia.

Wobec tego ustanowił wydział dwa komitety 
specyalne: artystyczny i finansowy. Komitet finan­
sowy orzekać m a, czy przedstawiona przez zgła­
szającego się gwarancya materyalna wystarcza. 
W komitecie tym drugim zasiadają delegaci To­
warzystwa rękodzielników i przemysłowców, To­
warzystwa, będącego trzecim solidarnym ręczycie 
em owych 10.000 złr. obok dyrektora Rottera i 

architekta Stryjeńskiego.
Dla komitetu artystycznego zaś uchwalono na­

stępujące w skazów ki: a) Żądający pożyczki przed­
stawia przedewszystkiem rysunek (lub model) 
przedmiotu, który zamierza wystawić, oznaczając 
zarazem przybliżoną wartość gotowego wyrobu. 
b) Rysunek ten oceni komitet artystyczny, w skład 
itórego wchodzą — obok trzech architektów — 
reprezentanci zawodowi wszystkich, z pożyczki ko­
rzystających rękodzieł. Jako architektów wybrano 
do komitetu pp. Stryjeńskiego, Odrzywolskiego 

Ekielskiego. Innych członków komitetu wybie­
rają poszczególne sekcye fachowe. Sekcya V (sto- 
arstwo, snycerstwo itd.) wydelegowała do komi­

tetu pp.: Romana Muranyi’ego, Antoniego Nie­
dzielskiego, Ludwika Stasińskiego i Kazimierza 
Wakulskiego.

Ostateczny termin do przedłożenia rysunków 
oznaczył Wydział na dzień 31 maja b. r . ; po za 
tym terminem zgłaszań uwzględniać nie będzie. 
Wydział uchwalił nadto zawiadomić rękodzielników 
krakowskich, iż do końca kwietnia b. r. przyjmuje 
zgłoszenia o pożyczki, w których to zgłoszeniach 
na piśmie przedstawić należy wysokość żądanej 
pożyczki, jak  niemniej podać dokładnie przedmiot, 
jaki wystawca zamierza wykonać. Zgłoszenia te 
złożyć należy na ręce dyr. Rottera (ul. Gołębia, 20). 
Gdyby zaś który z wystawców chciał obok owego 
zgłoszenia przedstawić jednocześnie i rysunek 
przedmiotu, to może to oczywiście uczynić, gdyż 
wymieniony powyżej termin do końca maja b. r. 
jest terminem ostatecznym, który niniejszego 
)rzedstawienia rysunku nie wyklucza.

Listy zastaw ne Królestwa Polskiego. Z Warszawy 
donoszą: Losowanie listów zastawnych Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego, pięcioprocentowych 
wszystkich seryj, przeznaczonych na konwersyę 
na listy zastawne cztero- i półprocentowe, obecnie 
w sumie przeszło 56 milionów, to jest połowy li­
stów zastawnych tego Towarzystwa w obiegu bę­
dących, przedwczoraj w południe ukończonem zo­
stało. Losowanie to odbywało się jawnie, przy 
drzwiach otwartych, w gmachu władz Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego przez dni siedm. 
Listów tych z każdej wypożyczonej seryi wylo­
sowano na ogólną sumę rs. 56,535,100. Numera 
wylosowanych listów, niezwłocznie po dokonanych

losowaniach, podawane są przez Towarzystwo do 
powszechnej wiadomości. W czynnościach przy 
losowaniu tem koniecznych, brali udział wszyscy 
urzędnicy dyrekcyi głównej i komitetu Towarzy 
stwa, nie wyłączając i naczelników sekcyj i wy 
działów.

Prócz tego w pracach tych czynnie uczestni 
czyli i radcowie komitetu właścicieli listów za 
staw nych: Henryk Barylski, Nakielski i Kremky, 
z prezesem Jerzym Aleksandrowiczem, radcowie 
komitetu Towarzystw a: Gloger, Śliwiński, Rudow- 
ski i inni, oraz radcowie dyrekcyi głów nej: Łeb- 
kowski, Szczuka, Borakowski, Dłużęwski, Paszkie 
wicz, Siemieński i Przanowski.

Wylosowano dotąd listów zastawnych 5%  na 
konwersyę: seryi I na 9,474.050 rs.; seryi II na 
2,145.550 rs.; seryi n i  na 4,460.000 r s . ; seryi IV 
na 2,022.550 rs. i seryi V na 38,432.950 rs.

Przypominamy nadto właścicielom listów zasta­
wnych, iż żądania zamiany listów zastawnych 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego pięciopro 
centowych, na 4 '/a procentowe, z dopłatą przez 
Towarzystwo, do każdych 100 rubli nominalnego 
kapitału po 1 rs. 50 kop ., przyjmowane będą 
tylko do d. 20 maja b. r. Wartość bieżącego oc 
listów 5%  kuponu zamieniający te listy otrzymają 
bez żadnego dyskonta.

Telegramy własne „Czasu*.
W i e d e ń  15 kwietnia. Presse donosi, że w naj­

bliższym czasie mają przybyć do Wiednia repre­
zentanci galicyjskiego Wydziału krajowego celem 
naradzenia się z rządem w sprawie przeprowa­
dzenia ustawy o podolskich kolejach lokalnych.

Praga 15 kwietnia. Hlas Naroda  donosi, że 
w nocy na piątek znaczna ilość studentów zja 
wiła się przed domem Dra Juliusza Gregra i ka 
mieniami powybijała szyby w mieszkaniu redak­
tora Narodnich Listów. W tym dniu właśnie ob­
chodził Gregr imieniny swoje. Mówią, że demon 
stracya wyszła z kół studenckiego związku „No­
we Smery.a

Berlin 15 kwietnia. Z Petersburga donoszą 
do Koln. Z tg , że car chorował przez kilka dni 
na influenzę i nie brał udziału w uroczystościach 
świątecznych. Tenże dziennik donosi, że powo 
dem wyjazdu Hurkow ej, a następnie Hurki do 
Paryża jest ciężka choroba ich syna, oficera ma 
rynarki.

Paryż 15 kwietnia. Panuje tu gwałtownie 
influenza. Zachorował na nią dość ciężko Develle.

R zym  15 kwietnia. Florencka Fieramosca, 
dziennik zwykle bardzo dobrze poinformowany, 
donosi, że królowa Wiktorya uda się 23go b. m. 
do Rzymu na uroczystość srebrnego wesela pary 
srólewskiej. Monarchini tego samego dnia powróci 
do Florencyi.

M edyolan 15 kwietnia. Wychodzą na jaw  
nowe nieprawidłowości w sprawie bankowej. 
Znaleziono weksle na łączną sumę miliona lirów, 
wykupione przez „Banca romana", a niefigurujące 
w księgach banku. Stanowiły one tajny portfel 
Tanlonga.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 15 kwietnia. W chorobie Stambu- 

owa nastąpiło trwałe polepszenie. Ambasadorowie 
turecki i angielski zapytywali się o stan zdrowia 
jrezesa ministrów. Pierwszy z nich zapytywał się 
osobiście.

Praga 15 kwietnia. Przedłożenie, dotyczące 
utworzenia nowego sądu obwodowego w Słonem, 
przekazane zostało na wniosek ks. Lobkowica 
komisyi dla spraw gmin i powiatów. Młodoczesi 
wstrzymali się od głosowania. Za wnioskiem gło­
sowali wielcy posiadacze ziemscy, liberalni Niem­
cy, oraz Staroczesi: Rieger, Zeithammer, Matusz 

Tomek.
Buda-Peszt 15 kwietnia. Na dzisiejszem po­

siedzeniu sejmu wniósł dep. Polonyi interpelacyę 
w sprawie ostatnich wypadków w Serbii.

B uda-Peszt 15 kwietnia. Miejscowość Nagy 
Szalanoz koło Koszyc stoi w płomieniach. Miej­
scowość Zomba w komitacie Toina spłonęła do­
szczętnie. Pożar zniszczył 51 domów wraz z za- 
judowaniami.

Berlin 15 kwietnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu parlamentu oświadczył Ahlwardt, że pod 
tym warunkiem przedłoży zapowiedziane doku­
menty, jeżeli dla zbadania tychże wybraną będzie 
osobna komisya. Przewodniczący wezwał Ahlwardta 
do postawienia w parlamencie odnośnego wniosku 
ub wniesienia petycyi.

Poczdam  15 kwietnia. Cesarz wyjechał wczo­
raj do SwiuemUnde.

Sw inem iinde 15 kwietnia. Cesarz wyjechał 
dzisiaj do Kiel.

Paryż 15 kwietnia. Policya aresztowała wczo­
raj niejakiego Duprad i dziewczynę Demasle, któ­
rzy są podejrzani o wykonanie zamachu dynami­
towego na komisaryat policyi przy rue Des Bons 
Enfants.

H o iis  15 kwietnia. W Wasmuel strejkujący ro- 
sotnicy w liczbie przeszło tysiąc, wykonali napad 
na fabrykę fajansu, przyczem usiłowali ją  pod­
palić.

R o n s  15 kwietnia. W Borinage strejkowało 
wczoraj 16.000 robotników. Oczekiwane jest przy 
bycie wojska. W Wasmós i Pńturages dopuści 
się strejkujący ekscesów. Kilka domów splądro 
wano.

Bruksela 15 kwietnia. Przed Maison du 
peuple przyszło do rozruchów. Żandarmi i ajenci 
policyjni użyli broni. Wiele osób jest rannych 
między niemi 9 odniosło ciężkie rany. Wczoraj 
wieczorem ponowiły się rozruchy. Ekscedenci dali 
kilka strzałów. W nocy przywrócony został spokój

R zym  15 kwietnia. Papież przyjął wczoraj 
około 800 polskich pielgrzymów z Austryi i Pius 
Kardynał Dunajewski odczytał adres w języku 
francuskim , a  monsgr. Merry del Val odczytał ró 
wnież w języku francuskim odpowiedź Papieża, 
(Odpowiedź tę podaliśmy już wczoraj w dosło 
wnem brzmieniu w prywatnej depeszy, otrzyma­
nej z Rzymu. Przyp. Red.).

Następnie przyjął Papież pielgrzymów austrya 
ckich. Kardynał Gruscha odczytał łaciński adres 
Odpowiedź Papieża w języku łacińskim, odczy­
tana prze monsignora Merry del V al, wspomina 
o pobożności ludów austryackich i ich przywiąza 
niu do Stolicy św., czego świeżym dowodem jest 
wielka liczba przybyłych pielgrzymów. Papież za­
leca następnie posłuszeństwo biskupom, szerzenie 
nabożeństwa do Najśw. M. Panny, trzymanie się 
zdała od wrogich katolickiemu Kościołowi sekt, oraz 
pilne zajmowanie się szkołami. Następnie udzieli 
Ojciec św. błogosławieństwa Cesarzowi austrya- 
ckiem u, całemu domowi monarszemu i wszystkim 
wiernym w Austryi. — Wśród pielgrzymów obe­
cnych było wielu austryackich dostojników ducho­
wnych.

Petersburg 15 kwietnia. Cesarstwo rosyj 
scy przyjmowali onegdaj w Liwadyi królowę Na­
talię.

Petersburg 15 kwietnia. Według sprawo­
zdań inspektorów podatkowych, siła płatnicza lu 
dności jest pomyślna.

Zofia 15 kwietnia. Dziennik B ułgarie, oma­
wiając audyencyę Stambułowa u cesarza austrya- 
ckiego, sławi cesarza, jako podniosłego rzecznika 
niepodległości i narodowego rozwoju ludów bał­
kańskich, a  Kalnoky’ego, jako wiernego wyko­
nawcę wielkodusznych idei monarchy.

Zam ach  s tanu  w Serbii.

Belgrad 15 kwietnia. Król odbył wczoraj 
przejażdżkę po mieście w towarzystwie adjutantów, 
prezesa ministrów Dokicza i ministra wojny. L u­
dność, zgromadzona tłumnie na ulicach, przyjmo­
wała króla okrzykami: i iv io l  Radykalne i postę- 
jowe dzienniki ukazały się w świątecznych wy­

daniach. Rejenci Risticz i Belimarkowicz odwie­
zieni zostali wczoraj wieczorem w zamkniętych 
jowozach z konaku do własnych domów, przed 
ctóremi ustawiono wartę, areszt ich bowiem trwa 
dalej. Poprzedni ministrowie odwiezieni zostali 
również do domów. Dziennik urzędowy ogłasza 
)roklamacyę królewską i szereg ukazów, zawie­
rających: uwolnienie rejencyi od dotychczasowych 
obowiązków, dymisyę gabinetu Awakumowicza, 
nominacyę nowego gabinetu, rozwiązanie skupczy- 
ny, rozpisanie nowych na d. 16 maja st. st. wy 
borów, zwołanie nowej skupczyny na d. 1 czerwca 
st. st. i nominacyę Stojana Proticza prefektem 
miasta.

Belgrad 15 kwietnia. Przy sposobności wy- 
juszczenia Pelagicza z zakładu obłąkanych, przy­
szło tu wczoraj do burzliwszych scen. Zarządzono 
rozesłanie patroli wojskowych, które atoli już o 
godz. 5 po południu zostały cofnięte, gdyż ludność 
joczęła przygotowywać uroczystą illuminacyę mia­
sta. Stowarzyszenia studenckie i cechy z chorą­
gwiami przeciągają przez miasto, wnosząc okrzy­
ki na cześć króla i nowego gabinetu. Z kraju nad­
chodzą ciągle depesze powitalne. Spokój nigdzie 
nie został zamącony. Domu Belimarkowicza strze­
gą przed tłumem żandarmi. Rząd jest zdecydowany 
stłumić energicznie wszelkie wybryki tu i w kraju, 
zwrócone przeciw liberałom.

Opowiadają, że kiedy król po obiedzie ogłosił 
swoją pełnoletność, remonstrowali przeciw temu 
tisticz i Belimarkowicz. Wówczas otwarły się 

drzwi i ukazał się zgromadzony cały korpus ofi­
cerski pod wodzą Koki Milovanowicza, który wy 
dał okrzyk na cześć króla. Rejenci dali się uwię­
zić i zostali odprowadzeni do nowego pałacu.

W iedeń 15 kwietnia. Omawiając wypadki, 
zaszłe w Serbii, oświadcza Fremdenblatt, że kraj 
będzie niewątpliwie zadowolony, jeśli młodemu 
królowi powiedzie się rozwiązanie ciężkiego we­
wnętrznego przesilenia. Dla Austro-Węgier, które 
nie pragną niczego, jak  tylko porządku i pokojo­
wego rozwoju państw sąsiednich, obojętnem jest, 
jakie stronnictwa lub osobistości nad tem zada­
niem czuwają. Artykuł, wyrażając się z uznaniem 
o działalności rejentów, a w szczególności o za­
sługach Risticza, dodaje: Jeśli tym, którzy powo 
łani są do kierowania sprawami publicznemi, uda 
się wyzyskać radosny nastrój ludności, stawić ta­
mę walce stronnictw i stworzyć pole dla pożyte­
cznej pracy, wówczas objęcie steru rządów przez 
Aleksandra będzie pierwszym początkiem lepszych 
czasów dla tak długo rozterką nękanej Serbii. Do 
tego jednak konieczne jest także poparcie stron­
nictw i ludu.

W iedeń 15 kwietnia. Do Polit. Corresp. do­
noszą z Belgradu: Dokicz zapewniał wczoraj przy 
sposobności kilkakrotnie z całą stanowczością od­
wiedzających go dyplomatów i dziennikarzy, że 
ostatnie przesilenie w Serbii nastąpiło bez jak ie­
gokolwiek wpływu zagranicznych mocarstw, lecz wy­
łącznie jako nieodzowny wynik wewnętrznego poło­
żenia kraju. Nowy rząd starać się będzie o po­
prawę dyplomatycznych stosunków i nie da niko­
mu powodu do usprawiedliwionych skarg.

Garaszanin, u którego wczoraj był z wizytą Do­
kicz i Franassowicz, wystosował do króla serdecz­
ne pismo gratulacyjne.

W i e d e ń  15 kwietnia, (p ryw .)lZajścia w Ser­
bii uważają tu ogólnie za sprawę czysto familijną 
między ojcem , synem i nauczycielem. Według 
dzienników zamach został przygotowany tajemnie 
z Milanem podczas pobytu Dokicza w Paryżu. Po­
kój wewnętrzny Serbii jest obecnie więcej utrwa­
lony, jak  dotychczas, albowiem liberalni nie posia­
dają żadnej popularności u ludu.

Od Administracyi „ C z a s u “
Na odnowienie katedry na Wawelu nadesłała 

apteka pod „Koroną“ 3 złr. 30 ct. i 37a lirów 
włoskich.

(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

W chorobach nerek i pęcherza, piasku moczowego 
' w gośćcu , nieżytach przyrządów oddechowych 

trawienia polecają lekarskie powagi z najlepszym 
skutkiem zdrój lith ionow y

Salvator
Skutek moczopędny!

Przyjem ny sm ak! Lekka strawnośr!
D o nabycia w handlach wód mineralnych lab

w Dyrekcyi zdrojów Salvato r  w Preszow ie .
(499 5 20)

Dr Samuel Goldmann
otworzył kancelaryę adwokacką  

w K rakow ie (949 1-3) 
przy ulicy Grodzkiej L . 60.

Wilhelm Fenz w Krakowie
poleca swoje składy i  wystawę na I  piętrze. 
Grzebienie szyldkretowe, Hercules, z bawolego 

jasnego rogu. Grzebienie gęste z kości słoniowej 
doskonałe. Tapety do salonu rulon od 30 centów 

(965 1-)

Dr R ossberger, dentysta i derm ato­
lo g  w Jarosław iu . (866 2-4)

Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogłoszenie: Skład 
mebli i luster Mendla Parna w Krakowie w Rynku 
głównym pod L. 12. Firma ta zaopatrzoną została 
w wielki wybór różnych mebli po bardzo umiar­
kowanych cenach, również wypożycza meble 
i urządza mieszkania.

O ciem niały pedagog: W. H ,
znany dobrze w Krakowie, znajdujący się ze swoją 
rodziną w opłakanem położeniu i prawdziwej nę­
dzy, zwraca się do Sz. Publiczności, a szczególnie 
do byłych kolegów o łaskawe nadesłanie jakiego­
kolwiek datku pieniężnego. — Oferty na ten cel 
przyjmie i doręczy jemu Administracya Czasu.

KLHS/% TELEGRAFICZM .
W i e d e ń  15 kwietnia 2 godzina 30 min. po poł.

« papier, op od .. 
w srebrna „
Sj 4% złota . . .
§ 4% koronowa 

Akcye ban. ausst.-w.
., kredytowe .

Londyn ...................
N apoleony.............
D ukaty...................
M arki......................

’/, Renta węg. kor.
4% „ „ złota
Losy prem. węg 
Losy tureckie .

Usposobienie g iełd y: dość stałe. 
Berlin 14 kwietnia.

słr. ct. »łr. ct.
98 50 A nglobank............. 155 25
98 15 U n ion ...................... 264 25

117 35 Bankyerein . . . . 124 50
96 90 Akcye Landerbank. 255 75

984 — 
347 —

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

219 50

122 50 czemiow. 262 —
9 75 7, n , n połudn. . 

Elbethal ................
112 75

5 79 241 50
59 90 Nordbahn ............. 2955
95 05 Staatsbahn . . . . 308 25

115 90 A lp in ....................... 58 25
152 75 Akcye tytoniowe . 

R uble.......................
182 75

52 10 126 87

Banknoty austr.. . |166 70 
Krótki Wiedeń . . [166 40 
Banknoty ros.. . . [210 85 
-% Listy zast.pols. j  66 10

47, Listy likw. pola. 64 
Akc. kol. Kar. Lud —

180„ austr. kred 
Ultimo Ruble . 211 —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński,.

Kurs w alut 
i papierów  w artościow ych.

■Araków 15 kwietnia. 

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niemieckie za 100 . . . .
2 0 - fr a n k ó w k a .....................................
Dukaty c e s a r s k ie ................................
Ruble s r e b r n e .....................................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

•a  100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4 ‘/, •/„ galic. banku hipotecznego . .
B %  • • 57, * Z107, prem.
47 . ealic. Tow. kred. ziemsk. meokr.
4  ,  - - ,  41 let.
47, n n .  .  56 let.
4 /t0/* n >> . ” . ,» , ' ■ *
4 7 ,7 . galicyjskiego banku krajowego 
67, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
57, Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop......................................

płacą 
złr. ct.

125 50 
59 80 

9 70 
5 70 
1 24

100 -  
100 80 
109 75 
97 50 
96 75 
96 75 

100 50
100 30
101 50

100 50

żądają 
złr. ct.

127 —
60 25 

9 80 
5 80 
1 30

101 
101 70 
110 75

101 30 
101

101 50

4%57,
57«4%

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.), 
galicyjskie propinacyjne . . 
komun. gal. bank. kraj. I em.

n n n n R u
pożyczki krajowej galic. . .

4% pożyczki kraj. koronowej . 
4%% pożyczki kraj. galic. . .
67. .  .  » , • •
47, Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.) 

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . . 

„ lwowsko-czerniowieckiej .

Losy
miasta K r a k o w a ...........................

„ Stanisławowa.....................
czerwonego krzyża austryackie 

wegierskie 
„ „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą
złr. ct.

96 70

102 -

95 50 
95 50 

100 25 
103 50

97 -

370 
218 50 
262 -

23 50

19 50 
13 -  
13 50 
8 75

żądają 
złr. ct.

97 50

96 40

97 50

220 50 
265 -

25 -

20 50
13 75
14 50

9 25

Cenni k 
lwowskiej Izby handlowej.

Lwów 14 kwietnia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57,  listy banku hipotecznego . 
57 . „ „ hipot. z 107, Pr-
4 ’/ ,7 .  ,  .  » - * • ■
4 '/,7 , listy galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4 7 ,7 . n n n n n 
47o r n » » p 561.
Galic. obligacye indemmzacyjne 

„ propinacyjne . 
4 7 ,7 . oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy warszawskiej.

■ W a rsza w a  14 kwietnia.

57, listy zast. Tow. kred. ser. I .
57. n n ,  ,  S - H - V
47, „ likwidacyjne Król. Pol.
5°/o „ zast. m. Warszawy ser. I
57. I) n Tl II » V

płacą 
złr. ct.

365 -  
101 —  

110 -  

100 —  

100 50
QR 

100 60 
97 -  

105 -  
96 90 

100 50

rab. k.

żądają
złr. ct.

375 
101 70 
110 70
100 70
101 20 
98 70

101 30

97 60

rab. k.

101 85
101 40
98 25

102 65 
102 65

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 14 kwietnia. 

Renty
4 7 i,7 , papierow a..........................
47„ 7„ srebrna................................
47, złota austryacka . . . .
5 / ,  papierowa austryacka . . .
47, złota w ęg iersk a .....................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
47, „ węgierskie .
4 '/, 7,  pożyczki krajowej galic. .

aJi° • ” •47, propinacyjne galicyjskie . .

Listy  zastawne i  dłużne. 
37, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 

•  » - n t. 1889
57, zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.
5®/
4 1 ? •/ " ” » » • • • •?/* /on n » 1) • • * •
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 V •/sJ? ,0 » n n n n * * /4 /« B n n B II 561.
4 / , / ,  zast. gal. banku kraj. . . 
47 , austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą
żłr. ct.

98 30 
98 15 

117 20

115 55

żądają
złr. ct.

98 50 
98 35 

117 40

115 75

96 75 97 75
101 — 101 50
96 — 97 ___

97 ------ 97 70

116 117
115 25 116 —

110 — 110 50
101 25 102 25
100 — 101 _

96 75 ___ _

100 50 100 75
97 — - - ___

100 50 101 ___

100 30 101 —

131 75 132 50

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, 1, Koszyce-Bogumin . .
47, „ Lwów-Czerń, opodat.
47. d ,  . nieopod.
37, ,, południowej . . . .
47. r węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z.kr.dlahan.iprzem .160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U nionbanku ...................... 200 „
kolei Albrechta. . • -200 „ 

Alfolda . . . .  200 „ 
północ. Ferdynad. 1050 „ 
Karola Ludwika .210 „ 
Koszyce Bogiimin. 200 „ 
Lwow.-Czemiow. . 200 „ 
państwowej . . . 200 „ 
południowej . . . 200 „ 
węgier.-galicyjskiej 200 „ 
węg. półn.-wschod. 200 „

(n

1 płacą ź$dąj$
złr. ct. złr. ct.

100 60 101 60
97 30 98 30
91 — 91 20
97 — 97 75

157 75 158 75
96 50 97 50

152 10 152 60
122 60 123 50
426 — 430 —
t—
401 50 402 50
370 — 390 —

249 75 250 75
984 — 988 —

259 75 260 75
96 50 96 75

2950 2952

190 _ 190 50
260 25 261
307 — 308 —

111 — 112 _

205 — 205 50
203 — 203 50

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 ff.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ I860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C i s y ...........................

austr. reguł. D unaju.....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie ..........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858 .....................
miasta K r a k o w a ...........................
czerwonego krzyża austryackie .

& „ węgierskie .
a ...........................................

miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesarsk ie ...........................
2 0 -fr a n k ó w k i................................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki n iem ieck ie...........................
Ruble papierowe . . . . . .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.
56 40 ^ 7~ — 

180 50 181 50

148 —1148 75 
148 25149 50  
167 -  167 50  
198 — 1198 60  
152 75153 75 
143 -  144 — 
129 50 130 50 
178 — 179 —

51 30 
8 75|

202
24
20
13
24
36

51 80 
9 25

— i202 75
— 24 50 
- i  20 50 
— I 13 50

26 — 
38 —

5 80 
9 75 

12 25 
60 07 

[125 —

5 82 
9 77

12 30  
60 15  

126

Wszelkie papiery wartościowe,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

rsedmje pod najkorzystniejszemi warunkami
kantor w Krakowie, Rynek, Ł. 30.wymiany lilii c. k. nprz. p i .  Banku hipotecznegoJ  J  r  r* r  BI odwrotną pocztą bez doliczenia prowixyi*



CZAS' [z Niedzieli, 16 Marcami893. 5

Wystawa nieustająca
t a p i c e r s k i c ł ł  i i

Zniązku §lolarx^ krakon§kieli
p rzy  ulicy Floryańskiej Nr. 57, w pobliżu bramy,

p o le e a
Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych,  

budoarów,  gabinetów, bibliotek i t. p.
Podejmujemy się wszelkich urządieii apartamentów otl n»jwykwintniejszych 

•to zupełnie ahromaych umeblowan, ównież przvjmuje się wszelkie zamówienia i re­
paracje na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie.

Pokrycia meblowe z fabiyk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli bam­
busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie.

Wszelkie wvioby mebli giętych wyplatanych również fabrykaeyi tutejszej.
Przez powiększenie obecnej Wystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 

duży wybór mebli' i umeblować zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na 
czas oznaczony dostarczone być mogą.

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. (323 21-)

Ceny nader |»rxystępne.
Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się 

i mamy nadzieję, iż nadal P T Pub iczność poprze nasze usiłowa ia.
Zarzad.

AA.  A.  - - - -  - -  - -  - -  -

ik lad  maszyn rolniczych
z fabryki F. W ICH TERLE60 w Prościejowie.

I a .  L O H D
w K . R / %  K . O W I E  przy ulicy św. Jana pod Nr 8 (Grand-Hotel) ,

POLECA NA SEZON WIOSENNY: 
patentowane siewniki rzędowe, pługi stalowe uniwersalne, sieczkarnie dwu- 
trzy- i cztero nożowe, krajacze do buraków i kartofli, śrótówki ze stalowemi 

walcami, młynki do czyszczenia zboża i t. d., oraz

wszelkie przybory techniczne
dla zakładów rolniczych i fabrycznych każdego rodzaju. 

Szczegółowe cenniki na żądanie franko i bezpłatnie. JP. (629-6-)
’ r i  I I I I I I I M f  H I I H M  I I .................................................. I M  I I  I I l|

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA MACHIN,
NARZĘDZI ROLNICZYCH,

O P L E  W  A R M I A  Ż  J E Ł  IZ A  I  M E T A L I
pod firm ą:

M. PETERSEIM w Krakowie
wykonuje i poleca:

maszyny i narzędzia rolnicze najnowszych systemów, wszelkie konstrukcye żelazne, transmisye, 
koła pasowe, sikawki ogniowe ró ż u j w elkości, wozy na wodę, pompy do popędu ręcznego 
lub tapomocą pary, magle mechaniczne, wszelkhgo rodzaju maszynowe i budowlane' odlewy
do kompletnego urządzania młynów, browarów, cegielni, sztachety, słupy, kraty do oki n 

z ewów i kanałów i t. p po renach najprzystępniejszych (547-7 10)
C E N N I K I  I K O S Z T O R Y S Y  NA  Ż Ą D A N I E  B E Z P Ł A T N I E .  JP.

T T T T T rT T T T T T T T T 1 w w f r  r f f  f  f  f  f  f

A S T M Y  i K A T A R Y
leczą się przez użycie Rurek i proszku tak zwanych

P U M I G A T E U R  E S P I C
DUSZNOŚĆ — KASZLU — KATARY — NKWRALGIB

W Paryżu : sprzedaż hurtowa J . E s p ic ,  u l. S t - L a z a r e ,  2 0  ; we Lwowie : w aptekach 
P P . M ik o la s c h a ,  R u c k e r a  i W e w io r s k i e g o  ; w Kiakowie : w  aptekach PP. W is z n ie w s k i e g o  i R e d y k a . 

Wymaagc podpisu jak obok na każdej rurce. — Medal zloty na Wystawie Powszechnej 1889 r .  Hora Concours.

(38-19 28)

I Zarząd cegielni parowei i
M aurycego Baruclia

w Łagiewnikach przy Podgórzu,
ma honor zawiadomić P. T. budujących, że zaopatrzył magazyny 
swoje w doborowe piece kaflowe biało glazurowane, 
formowe kolorowe i kuchnie kaflowe, które dostarcza jak 
najstaranniej ustawione, opatrzone w trwałe okucie żelazne —  po

cenach umiarkowanych.
Również przyjmuje zamówienia na dostawę c e g ł y  w różnych 

gatunkach, daeliówkl żłobkowanej, ceg ły  ognio­
trw ałej, drenów i ceg ły  fasadowej.

Zamówienia uprasza się adresować: „Zarząd fabryk 
Maurycego Barucha w Podgórzu/4 (873 3 io) 

Cenniki i wzory illustrowane wysyła się na żądanie franco.

Q »  B i m t  1 HMH UKWAWK.

leczn.  HYDŁO mUŁOWCOWE.
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich państwach Europy 

iwietnvm skutkiem na __  ,
W S Z E L K I E  W Y R Z U T Y  S K Ó R N E

zezeiróluiei na przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wyrzuty, tudzież na 
zerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież na głowie i brodzie. -  B e r b e r a  
m o ło w c a w e  zawi; ra 4 0 *  » m o ło w c »  d r z e w n e g o  l wyróżnia się znacz- 
ie między wszelkiemi innemi mydłami smołowcowemi w handlu. Celem o c h r o  a l e  
l i a  się przed f a ł m o w a n i a m l  należy żądać wyraźnie B e r g e r a  m y d ł a  s in o -  
o w c o w e g o  i uważać na wydrukowany oook znak ochronny, tudzież na wyoruko- 
racą broszurę w Opawie u Feitzingera. — W  u p o r c iy w y c l i  c i e r p i e n i a c h  
k o rn y ch  używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

Bergera mydła smołowcowo-siarczanego.
Jako łagodniejsze mydło im ołowcow e do usunięcia wszelkich 

I K R Y , na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 
kąpieli dla codiiennego niythu służy, zawierające 35* gliceryny i pachnące,

B ergera glicerynowe mydło smołowcowe. 
iena sztuki kaidego gatunku 35 cut. wraz z broszurą, 3 szt. 1 złr., 6 szt. złr. 190.

Z  innych mydeł Bergera poleca się następnie, zasługujące na uwagę: Bydło ben- 
oowe dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło karbo- 
owe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyolowe 
a reumatyzm i czerwoność twarzy; Bergera igliw low e mydło do kąpieli i Igliwiowe 
uydło toaletow ej Bergera mydło dla małych dzieci (S5 c.) j mydło piegowe 
ardzo skuteczne; mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło 
lo zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich innych m ydeł Ber- 
;e ,B  zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze m ydeł Bergera, gdyż istnieją 
iczne naśladowania bez skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: 6. Heli A Comp. w Opawie,
a -Daczona dyplomem honorowym na m iędzynarodowej wystawie farma­

ceutycznej w W iednia 1888 roks.
U k ła d y  w K r a k o w i e  mają pp. aptekarze W. Redyk, W. Borkowski, E. btockmar, 

W iśniew ski F. Sobieraiski, J. Trauezyński, R. Wilczyński, Leo Rosner; w W i e l i c z c e  B." _’ .  ■ %r m T o m o w ł o  T Knlralulri T. TruiiAn tri a n• w a

M ę d z fsz o w ie  J.‘ Jaśkiewicz; w Jaśle R. Paloh; w W adowicach J. Macudziński; dalej 
s w s z y s tk ic h  aptekaoh galicyjskich. (705 4-24)

. i  A  A  A A  A

’zystwo Duuowy
dawniej c. k. uprz. kraj.

nadworna fabryka powozów i wagonów
SCHlTSTAIiA 1 SPÓŁKI

J B a ło ż o n a  1 8  BO r .
w N E S S E L S D O R F  (na Morawie

W Y R Ó B :

CO
r s l

" Uco

co
£

Założona 1850 r.

IM
CD

S Ł  eĆD 
S3 ^
5 5  P 3

wszelkich rod ai powozów ulicznych od najskromniejszej bryczki do najwykwin­
tniejszych zbytkowych ekwipażów, powozów myśliwskich, omnibusów, 

c. k. pocztowych i c. k. patent, wozów do transportowania mebli.
DRT* Cenniki darmo i opłatnie. " W  (747 3-12)

Dermałolowy proszek do posypywania
z Farbewerke daw niej Meister L ucius & Briining  

w  Hbchst n. Menem, (w Niemczech).
Uznany, jako zupełnie nieszkodlliwy środek przeciw ś w ie ż y m  r a n o m ,  o p a l e n l o m .
przetarciom^^,llgocących dolegliwościach shórny h  wszeikiegorodzaju*: 
wilgicących miejs ach, zranienia u kobiet i dzieci, w wilau, poceniu nóg i rąk.

Do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptekarskich, w pudełkach zawiera­
jących po 25, 50 i ICO gramów. (101 10-10)

Skład towarów żelaznych i norymberskich
POD FIRMĄ

E M 1 I V E L  T I L L E I
w  K rakow ie p r z y  ul. G ro d zk ie j  />. 3 6  (w e  w ła sn ym  do m u ),

poleca swoje zapasy towarów, jafeoto:
SToże, w idelce, łyżki z różnego m etalu, scyzoryki, korkociągi, nożyczki 
i brzytwy. W agi balansowe, kuchenne 1 decymałne. Przyrządy I na­
czynia kuchenne, żelazne i blaszane em aliowane. Samowary tulskie, 
tace, ceraty. Itiarsędzła rzem ieślnicze, zamki, k łód k i. okucia I t. p. 
Ułówny skład kas ogniotrwałych. P iece żelazne , tace przed piec, 

łóżka, umywalnie i wieszadła. JP. (557-7-)

C E N Y  N A J U M I A R K O W A Ń S Z E  I S T A Ł E .

I I i
Zarząd Wapiennika 

w Płazie
JP . (720 9-19)

podaje do w ia d o m o śc i ,

iż rozpoczął wypalanie i wysyłkę wapna.
Zamówienia przyjmuje Zarząd Wa­

piennika w P łazie, poczta Chrzanów7 — 
tudzież Gustaw Baruch w Podgórzu.

t — — — — — — — — — — — — — — — — — — —
l Odznaczona 3 srebrnemi medalami przez c. k. Ministerstwo H andlu  
• z Wystaw krajowych, ^

| P i e r w s z a  k ra jo w a  Fab ryka  lin konopnych, d r u c i a n y c h ! 
oraz wszelk ich  wyrobów powroźniczych  ! 

Karola Wat feto wliis kle$^o
w Krakowie, ul. Pędzichów L. 17,

poleca liny transmisyjne do wszelkich maszyn, które na miejscu zostaną przez 
m ntera uskutecznione, liny do, wierceń kanadyjskich z w łó k n a  
Manilla, liny druciane okrągłe i płaskie, liny do budowli i górnictwa, liny 
promowe, pasy konopne dubeltowe (Pa<er>noster). jp . (613-12-12)

C enniki n a  żą d a n ie  w y s y ła  op ła tn ie .

N A J W IĘ K S Z A  F A B R Y K A

wózków7 dziecinnych 
i s tołków do wożenia  chorych

Ł. Baumami w Wi e d n i u ,  VII., Seidengasse 3, 
ma skład fabryczny u firmy

| |NI. Niemetz w Krakowie,  Sukiennice 30.
Cenniki da mo. (803 ’-26)

■ - -  ■ ■ . ^ A A A ^ A A A  Ą ^ ^  ^ A A A -  A A A ^

KAROL CZAPLICKI i
W

J U B I L E R
K r a k o w i e ,  plac Maryacki Nr. I „pod Murzynami",

poleca Szan. Publiczności

SWÓJ MAGAZYN i FABRYKĘ
WYROBÓW SREBRNYCH i ZŁOTYCH

punktualnie i po cenach umiarkowanych.
Złoto, srebro i  drogie kamienie zakupuję lub przyjm uję w zamian.

Srebro stołowe do wypraw ślubnych gotowe na składzie,
również utrzymuje

S r e b r o  c h i ń s k i e  Ch r i s t o f l a
PO CENACH FABRYCZNYCH. j p  (8 3 9 . 3  $ )

Obfite w jod i brom kąpiele solankowe

Goczałkowice *; pod

S 1 C Z T A A  
(P less) O. S.

Stacya kolei Wrocław Dziedzice. Poczta, telegraf i telefon w kąpielach.

kąpiele e na5ro«tJB^ .8,n,L,?,ęC,e. 1 °«ólne miejscowe i solankowe
Wodv mineraL,^' £ V ’ m ię .len le , elektryczne opatrywania.
45 dni i u U J  karty  jazdy w porze letniej z Wrocław.a i Brzegu ważne na
40 dni. Rozsyłka świeżych wóit mineralnych, igęsiezonej żoły, soli żoł..
mydła żoł. 1 pastylek. — Zamówienia na mieszkania przyjmuje i wyjaśnień udziela 
również rozsyła prospekta darmo i opłatnie (9 0 3 -3 -6 )

Z a r z ą d  kąp ie low y.

Znaczne

w i d o k i  z y s k u
MrlknlĈ P^ e vyi ^  ’ właśclcleh kamienic i dóbr, handlarzy zboża, szlachciców itd — Listy

iA tS ‘f S S 3 & ,  -i (911-2-3;

r
Z naszego sortjmentu wybraliśmy 6 dla prostopadłego 

pisma szczególnie odpowiednich form i wyrabiamy 
je pod oddzielnym numerem i w jasno brunatnej 
barwie. Możemy te pióra na powyższy cel najgoręcej polecić i p ro­
simy o sprowadzenie przez każdy handel Przy­
borów pisemnych.

Numera piór dla prostopadłego pisma s»: Ar. 84  F,
2  ’ • 4 05  F’ X r ' 5 3 9  F* X r ‘ ^4? F, lir.

-  (737-2-6)Carl Kuhn tik Co.,
W I E N .

C. k. austriackie koleje państwowe.

ważnego od^hila Igo maja 189* roku (w edług czasu środkowo - europejskiego).
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

703
711

rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
» u » „ „ z  Podgórza Pł.

8  00 rano pociąg osob. Nr. 15
8*10 -  n n n n

z Krakowa 
„ Podgórza Pł.

10*30
10*40

9*20
9*28

10*55 
l i  05

5*50
6*00

przed poł. poo. osob. Nr. 13 z Krakowa 
r  n r  n n » Z Podgórza Pł.

wieczór poo. posp. Nr. 1
n n n ,  n

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa
w n * Podgórza PŁ

po poł. poo. osob.

1 0 0  po połud. poc. 
1-16

Nr. 17 z Krakowa 
„ B z Podgórza PŁ

mięszany z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

8  50 rano pociąg mięszany z Krakowa 
9*05 przed poł. poc. mięsz. z Zwierzyńca
9 09 „ „ „ osob. z Podgórza Pł.
9-15 „ „ „ u n u przystanku

7*05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa
7*20 „ „ „ z Zwierzyńca
7*25 „ „ osob. z Podgórza PŁ
7*31 „ „ „ * „ przystanku

5*00 rano pociąg mięszany z Podgórza Pł.
5 06 „ „ „ „ i, przystanku

2*15 po poł. poo. mięszany z Krakowa
2*30 ,  „ „ „ z Zwierzyńca
2*34 ,  „ „ „ z Podgórza Pł.
2*40 „ „ ,  „ n n przystanku

5*50 po poł. poc. osobowy z Krakowa 
6*05 wieczór „ ,  z Podgórza Pł.
611 * » » * s przystanku

do Podwołoczytk, ma połączenie w Rze­
szowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Prze­
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

do P odw ołooiyik , ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa.

do lie ia w y  p n e i Lwśw, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza.

do Podwałociyak , ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.

'*® ». ma połączenie w Podgórzu-
Płaszowie do Zywoa.

do W i e l i c z k i .

d °  B s i U t y a s  przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
górz; ma połączenia w Kaiwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

d o  C h y r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kaiwaryi do Wado- 
wic, w Zagórzanach do Gorlio, w Jaśle do

Priyjaid do Krakowa (względnie Podgórza)-
4*50 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. —
5 '° °  » U n n ii n Krakowa

do Oświęelma.

do Oświęelma

do Żywca.

6*12 rano pooiąg posp. Nr. 2 do Podgórza PŁ 
6 '2 0  u ti ti n n n Krakowa

2*15 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza PŁ
2 '2 5  ,  n n o n n „ Krakowa

8*09 wieczór poo. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł.
8-20  fi n v n „ „ Krakowa

9*34 w nocy poo. posp. Nr. 4 de Podgórza Pł. 
9'42 „ „ & „ * ,, Krakowa

8*41 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza PŁ

1  I * o d w o ło c j ty s h ,  ma
ślu od N. Zagórza, w

i w Przemy- 
zeszowie od

, P o d g t___
8-55 g g u n n n Krakowa

7*58 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł. i 
818 „ „ „ g „ g Krakowa
7*00 wiecz. „ „ , 452 „ Podgórza Pł. (
7*15 „ „ „ , Krakowa

rzemy- 
Jasła.

■ Macza wy przez Lwśw.

* ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Orłowa i Mszany dolnej.

"  r " f ,w ‘»ł <>c i y *k ’ ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza.

■ P o d w o l o c z y i k ,  ma połączenia: w Prze­
myślu od Husiatyna, Stanisławowa, Stryja 
przez Chyrów w Jarosławiu od Bełżca, So­
kala i Rawy ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Ta£ 
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

■ m* w p odg5rzu PŁ połączenie

5*40 rano poo. osobowy do Podgórza przyst. 
6*46 n u r  i* ii Płasz. 
5 50 „ „ mięszany B Zwierzyńca
6*05 „ „ „ „ Krakowa
3*49 po poŁ poc. osobowy do Podgórza przyst. 
9 55 g g „ „ „ Płasz.
4*00 „ ,  mięszany n Zwierzyńca
415 „ „ „ „ Krakowa

10*12 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza
1016 
10-22
10*37 ,  „ „ ,
8*53 wieczór poc. mięsz.
£ 8  * -9-07 * ,
9*22 .

-. . E f
„ Zwierzyńca 
g Krakowa 

do Podgórza 
■

■ W i e l i c . h i .  Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku doLWOWK,
Poo. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu PŁ

N ° ^ N Nrz S a T kie^ U d ? 8 ^
' “ Przez Chyrów, N. Zagórz, N.
i P°łączeilia: w Ja ś le  od
1 Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic.

* Prsez Stryj, N. Zagórz. N.Sącz,
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kai­
waryi od Bielska i Wadowic.

■ Oświęelma.

przyst. 
g Płasz. 

Zwierzyńca 
Krakowa

6'24 rano pociąg osobowy do Podgórza przyst. 
2 „  » » » » n Płasz.

e Oświęcls

b Ż y w c a ,  ma w Kaiwaryi połączenie 
z Wadowic. (2511-93-)

t  ▼ w "ir T  f  » r r r
» n n g Krakowa

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 10 et. we wszystkich stacyaeh c. k. kolei państwowych lab a konduktorów.



CZAS z Niedzieli 16 Kwietnia 1893.

Nakładem K s i ę g a r n i  M . l i o i ł o w s k l e g o
t  F o i o a n l a  wyszła co tylko dziełko p o d ty t.:

„ D e k l a m a t o r  P o l s k i 4'
176 str. Cena 50 c n t , z opr. 65 ct Jestto  zbiór 
poezyj re lu ijnych , narodow ych, stosownych do 
w ygłaszaria podczas uroczysz ści patryotyczny n 
i rodzinnych, z dodaniem dyalogów i sztuczek 
tealralnycli. — K sięgarnia powyższa rozsyła 
frank o illustr. katalog o d z ie le : ,,MróIowie 

polscy w obrazacb 1 pleśniach.** 
(767-4 4)

K W I A T l f
w Ogrodzie naprzeciw Cmentarza krakow.

Poleca się S<anow. Publicznoś i:  Ińwlaty do 
upiększania grobów, wiosenne* letnie, z l-  
m olrwale * Drzewka ozdobne, Róże 
płaczące, D fog l, Jesiony, Wierzby, 
T huje, Cyprysy itp ., jak  tównież upiększa 
się groby. Życzenia zamiejscowe załatw ia się li 
stownie. W szystko po cenach b. przystępnych. 

Zarząd Ogrodów w O ls z y ,  poc/ta Kraków. 
(772-3-12) K* Uhlańshl.

LUDWIK TOMASZKIEWICZ,  m echanik]
w Krakowie, ul. Floryańska 13, 

n r  -iTY-s 

Urządza 
D Z W O N K I  

e le k t r y c z n e ,
telefony, mikrofony 

i gromochrony.
Przyjm uje w szelkie reparacye 
wchodzące w zakres fizyki i 

m echaniki.

Ceny umiarkowane. Zamówienia z prow in-1 
cyi uskutecznia odwrotną pocztą. JP . (542-6-10) |

Na sezon wiosenny i letni.
Skład fabryczny

S u k n a ,  K o r t ó w ,  H a i n g a r n ó w .  
1 S z e w i o tó w ,

K am iz e le k  p ikowych  i j e d w a b n y c h .
MATERYE NA MUNDURY WOJSKOWE 

URZĘDOWE, DO KONNEJ JAZDY
I L IB E R Y JN E , JP. (867-18; 

M aterye na d a m s k i e  okrycia
od najtańszych do najdroższych.

P r z y b o r y  k r a w i e c k i e

F
uj h r  a ko ic ie , S ukienn ice A r . 2 7

Ceny fabryczne s ta ł3.

Baczność! Baczność!
Pierwsza krajowa

Spółka wyrobów ś lusarskich ,  
nożowniczych,  pilnikarskich, 

i rusznikarskich
przy ul. św. Anny L. 7

w Krakowie, 
poleca się Sz. Publiczności w celu 
popierania wyrobów krajowych.

Z poważaniem
D y r e k c y a :

A. Z a r a c h o w i c z .  S .  S e t k o w i c z .
j p .  (69i 6 52) F. Bar t ik .

HP K ASI
stare i nowe sprzedaje najtaniej (895 3 5

MIL WUSIR, Wien, I., Salxthorgane 41

Założona 1845. Firma protokółowana. 
Odznaczona na kilku wystawach powszechnych

F
do wszelkich celów przemysłowych. Dla szklarzy, 
właścicieli hut szklarni)cti, optyków, litografów, 
m e c ta n ik ó w ,  budowniczych machin itd. Cennik' 
i rysunki próbek darmo i opłatnie. (730-2 10)

Jose f  L e g r a d i ’s  Nachfo lge r ,
H. Rosenberg, 

w  W I K D V I U ,  V ..  H o lilif« » » e  l* r . 8 «
we włabnym domu fabrycznym.

T ¥ ]  •  |  F. W er the im  & Co
1 1 /  1  W | zI t J  c. i k. nailwnrniIM/ I I I II V dostawcy,U V l l l l l  V pierwsza austryac c. k 

*  1 uprzywilej. fabryka kas
i fabryka wind (dźwigni) 

te W ie d n iu , 
w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  py., Louisengasse 6

(175-13-26) Illustr. katalogi darmo,

Specyalne urządzenie 
dla gorzelń i browarów

tudzież ich kompletne urządzenia, aparaty 
wszelkiego systemu, kotły parowe, machiny 
parowe i pompy, panwie browarniane, chło­
dniki, aparaty zacierowe, Henzego i par- 
mki kośsi, zbiorniki do spirytusu, parowe 
parzelnie kai my dla wytwarzania karmy dla 
bydła, szczególniej praktyczne dla dworów, 
gdzie niema gorzelń, rekonstrukeye starych 
aparatów i wymiana starej miedzi po naj­
wyższych cenach na nową rob' tę, tudz eż 
reparacye lokomobil. (363-11-52)

Do wykonania powyższych przedmiotów 
ze zapewnieniem najrzetelniejszej obsługi 
poleca się PP. Gospodarzom i Fabrykantom

J a n  O c l i s n e r
w B ia ły  pod Bielskiem.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦•♦ ♦♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i

a) 2 dniercu 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

'sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo­
jego składu 5%  poniżej cen fabrycznych i zadowalniam s ię ’ 

resztą  otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Źe tak  jes t rze- 
czywiście, o tem można się łatw a przekonać przy pomocy jużto zniesie-' 

nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników i książek rachunkowych, które wszystkim z ca łą  gotowością pokazuję. - 

b) Częścią reszty, która mi pozostaje od fabrycznego ra ­
batu, opłacam wszystkie ko- szta przewozu danego narzę­

dzia muzycznego od f a b r y - ki aż do miejsca przezna-' 
czenia c) Na żądanie w y - s y ł a m  fortepiany i pia­

nina ze wskazanej mi bryki wprost pod wska­
zanym mi adresem i ^  daie Je na tych samych
warunkach, na których IwEMsk ł?j| i  1 J f  rifj s y f f i® k 8 » ® I fym SSB i*Pr*edaJę narzędziamo-

M A M I E I I C A
Ijedao-piętrowa, cynkiem pokryta, z 13 
lubikacyam i, na G r z e g ó r z k a c h  L. 71, 
jest z wolnej ręki do sprzedania Bliż- 

1 sz i wiadomość na miejscu. (935 2-3)

NIEZAWODNE WYLECZENI!
w przeciągu dwóch godzin 

i pozbycie sit; T a s i e m c a  
bez przeczysczczenia 

ani przed, ani ^
po u ż y c i u ^ ^ ^ K ^ ^ L w

^  Kapsułek 
Mieeiw Tasiemcowi 

L: KIRNA
Odlat 15 używany 

^  Środek w szpitalach paryz- 
kich zawsze z nieomylnym skutkiem. 

Krakowie w aptekach PP. Wiszniewskiego, 
Redyka i Traut.zyńskiego.

(b4U 1 16)

zyczne znajdująca się 
idy  więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sztowałby 430 złr. — 
i odstawiam aż do T a r-1 
wszystkie nowe, naw et' 
muzyczne mojego s k ła - ' 
od z łr . 300 i pianina od 

20-letnią. e j Każde na- 
u mnie (albo w moim sk ła- 

fabryce za moim pośredni-

na moim składzie; ka-1 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400 złr., a  z j 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

sprzedaję za złr. 380 , 
nowa bezpłatnie, d) Za 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
z łr . 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

ctwem) przyjmuję napowrót

W I E L E  P I E N I Ę D Z Y
mogą ucz' iwe osoby każdego staau zaro-1 
bić, które chcą objąć nasze zastępstwo ban-1 
kowe ( p r a w  ie w stawione listy ratalne i udzia-1 
ły towarzystw losowych). N as/a firma istnieje* 
od 25 lat; j st ściśle rzetelną. Najwyższa pro 
w :zva z p re m ią  i w  dan. razie stała pensy a. 
Commandit-Gesellscha't B rU der D irn-j 
fe id , Budapest, Badgasse 4. (703-5 5)

. —  - —  --------— — %mn

w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za­
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f)  Sprzedając fortepiany i pianina 

na raty  (chociażby po 10 z łr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­

wane wymieniam za dopłatą na nowe. h)  W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawianych u mnie w komis 

pośredniczę zapełnię bezintere­
sownie.

(208 11 )

Stary C o g n a c  I; u k ł a d  fotograficzny
destylowany z wina własnego chowu, do­
starcza od najpierwszej jakości opłatnie 
4 butelki za 6 złr. albo 2 litry za 8 złr. 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, za 
mek G olitscli przy Gonobitl w Styryi 

(908-27-104)

Tinct. capsici compos.
(Pain-Expeller),

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśmierzający 
środek do nacierania, można 
dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy­
jmować j e d y n i e  flaszki z 
ochronną marką „ k o tw ic ą 11 
jako prawdziwe. — C e n tr a ln y  s k ła d :  

Apteka R ichtera pod Złotym lwem
—  w  P r a d z e .  —

(709 5-49)

Zu beziehen durch jede Buchhandlung ist die
preisgekrbnte in 27 Auflage erschienene Schrift 

des Med-Rath Dr. Muller fiber das

S
e tn a

Freie Zusendung unter Couvert ftir 60 Kr. in 
Briefmarken. (773-3 ) 

Eduard Bendt, Braunschweig.

.  y a  b l a N c j ,

IM

• < ? v '  U  .’ODZIE ZEL.ll miZMIMSTI 

J  HW-łOU

9
o

•iv-Tom x A probow ane  p rze z  r a a n  
A kadem ią m edyczna 

k w P a ry ż a , adop tow ane 
Ip rzez  F o rm u la rz  offl- 

c ia ln y  francuzk l, sank- 
A  tsM c ionow ane  przez ra d ę  met 

M edyczną w P e te rsb u rg u

r t . i .  A
■nwufry  w

P o s ia d a jąc e  równoczesn e własnołci Jodu ©  
11 żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we

" ‘ ' ’ ’ 'b  które wywo- w^  wszystkich rcdzalacfe chorób.

: luje”zarodek skrofuliczny [puchliny, zatka-©  
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- g-j 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie g  

9  bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce;,
^  w Leucorrhee (białych upławach), w Ame- #  
A  norrhśe Izetrzymenie zupełne lub częścic- ©  
©  we reffulMrnoecit, w Suchotach, w Syfilis a  
w  organicznej etc. Ostatecznie podają one 
0  lekarzom Środek terapeutyczny, nadawy- ©  
©  czaj silny, do podżywiar;a organizmu i do ©

: wzmacniania konstytucji limfatycznych, ©  
słabych lub osłabionych.

N.B. — Jod nieczystego lub zeps itego w  
©  żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roi- ©  
©  drzażniaiącem. Jako dowód czystości i ©  
2  autentyczności prawdziwych P ig u łe k ©  
•  Bfianearda, żądać należy, naszą pieczęć na ®  
©  srebrze i podpis nasz ni- /  ą z ?
©  niniejszy położony u spo- 
© du zielonej etykiety, ------------------------©

9  A p U h trs  w  P ir y tu  a n »  s o n a » a r t z ,  40 J  
©  wyotrzsoaC sią »aisz*rstw . ©

(166 16 52)

Termy siarczane, od 27°—31° R. na Gór­
nych W ęgrzech, w Małych K arpatach, 20 
minut drogi od stacyi Tepla Trencsin- 
Teplitz. Kąpiele wannowe, basenowe i na 
tryski wzorowo nrządz n e . skuteczne w 
a itr j  tyzmie, n  umatj zmie, cierpieniach ner 
wowych obwodowych i centralnych, cier­
pieniach skóry , obrażeniach ko ci i t. d.

Do massażu personal wyćwiczony. Mie­
szkania od 50 ct do 3 złr. na dobę. Kur 
h ,us, teatr, koncerta. Kuchnia wykwintna. 
W oda do pi ia z górskich źródeł. Sezon 
od 15 maja do końca września. W mąju 
i wrześn u za 3 złr. pensyon.

Dyrekcya kąpielowa rozsyła pro­
spektu bezpłatnie Broszura Dra ■*'i- 
lipkiewicza je s t ao nabycia w celniej­
szych księgarniach. (726-3-8)

I !♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦

Najlepsze c z e r n i i  w d iec ie .

w  W  I E D N 1 U  
( f a b r y k a  z a ł o ż o n a  1835 r . )

To czernidło l»e* oleju witryolejowego 
nadaje łatwo eiemnotrwały połysk 
i utrzym uje trwale okńrę.

W^osędzłe do nabycia. 
U W A G A . Uprasza się Szanowną Pu­

bliczność we w łasn ym  I n te r e s ie ,  
ażeby żądała wyraźnie czernidła na 
obawie Fernolendta i przyjmowała 
tylko te pudełka, które mają moją 
nazwę (1Ó5 46 52)

S t .  F e r n o l e n d t ,
ponieważ istnieje w handlu wiele naśla* 
dowasi bez wartości, których wi­
niety wykonane są w podobny sposób do 
moich winiet, ażeby Nz.nnwną Hnbli- 
cznosc w błąd wprowadzić.

po ś. p. W alerym Rzewuskim,

w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c f  K o l e j o w e j ,  I r .  2 ? ,
nabyłem i prowadzić go nadal będę pod firmą

J Ó Z E F  i E B A Ł D
da w n ie j  Wale ry  R z e w u s k i .

Staraniem mojem b ęd ze  świetną tradycyę tego zakładu nietylko u‘rzym ać, ale 
przez wprowadzenie najnowszych wynalazków w dzipdxinie sztuki fotograficznej zakład 
ten na takiej w yżynie ' postawić, aby ż czeniom najwybredniejszym Szan. Publiczacści 
zadosyć uczynić. Z ikład podejm uje się w-ze kich prac w zakres f  togratii wchodzących, 
wykonuje powiększenia aż do naturalnej wielkości w platynotypii, w edług wszelkich 
fotografii naw. t  najstarszych, przyjmuje fotografie do kolorowania^ reprodukuje obrazy 
olejne zapełnię nowym sposobem w różnych tonach według życzenia pp artystów. 
ZakLd p .dojmuje się też zdjęć zamiejscowych. Również mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
Publiczność, źe wszystkie matryce ze zd ęć dawniejszych ś. p W alerego Rzewuskiego 
są moją własnością, przeto i nadal według tychże fotografij dostarczać mogę.

Dzięku ąc za dotychczasowe względy polecam się i nadal łaskawej Publiczności.
Z wysokim szacunkiem Józef Sebald.

Z akład otw arty od g. » rano do O w ieczorem , w św ięta  
i n iedziele od 9 do 1 w połudn ie. JP . (762-5-10)

Kamienica
dwup i ę t r owa  z oficyną piętrową, nowa, 
wolna przez 7 lat od pjdatku, położona 
)rzy ulicy Dietla, jest z wolnej ręki każ­

dego czasu do sprzedania. 
Wiadomowość u adwokata Dra Bogusza 

w Krakowie, ul. Wiślna L. 5. (933 3-3)

P P .  Arch i t ek tom,  B u d o w n ic z y m
i Szan. Publiczności poleca n żej 

podpisany swojąm
łtóra zaopatrzona w rozmaite ma 
szyny najnowsz. systemów, im że 
śmiało z zagraoicznemi wyrobami 
konkurować. Za trwałość w wyko­
naniu i punktualność ręczy niżej 
podpisany. J P - (692-6-52)

A .  K a r a c h o i T l P * .
Kraków, ul. Dietla 80, dom własny.
T  ▼ T  W W T  Y T H " W T  W W '

GORSETY 0AMSKIE
o rjg in a  ne francuskie i wiedeńskie,

| znane z dobroci, poleca w wielkim wyborze
M A G A Z Y N  STROJÓW DAMSKICH

M a ry i P r a u s s
I w Krakowie przy ulicy św. Anny Nr. 3.

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  uskutecznia się 
| odwrotnie. (231-35 50)

T y l k o  p r a n d z i w e  s z l a c h e t n i e
k ł i m l e n i e  w opraw ie :

GRANATY,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOLDAWI TY
A G A T Y  itp.

CZESM A A J E Ń C Y  A 
F e r d y n a n d a  Hof fm anna  w K ra k o w ie  p r z y  ul.  Grodzki?!

N r . 2 6 .  (144 218

S Z C Z A W N I C A
z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y  l  k l i m a t y c z n y  

w  p o t i i e c i e  S o w o t a r s k i m ,
z 7 zdrojam i silnej szczaw y sodowo-słonej i  sodowo-żelazistej, 

skutecznie działających we w s z e l k i ' b  nieżytach (katarach) tak narządu odde­
chowego jak i narządów trawienia w długotrwałem zapaleniu płuc i rozedmie 
,astmie), przy wysiękach opłucnej, w początkach suchót, w chorobach dróg 

moczowych, *w chorobach kobiecych, niedokrewności i  bledn ey.
Z n a k o m i t a  g ó r s k a  s t a c y a  k l i m a t y c z n a  z orzeźwiającein powietrzem.

KURACYA MLECZKA, ŻĘTYCZNA I  KEFIROWA.
Pierwszorzędna w x ie  w a l n i a  solankowa i balsamiczno-igliwiowa. 

Zakład wodoleczniczy, kąpiele mineralne i rzeczne w bystrym Dunajcu. 
Wszelkie urządzenia postępowe, 1200 pokoi dla gości, niektóre z kuchniami. 
W I. sezonie do 20 czerwca i w III. po 20 sierpnia, oraz w por?e jesiennej 

i zimowej mieszkania zakładowe o '/s tańsze, przy najmie dziennym.
W sezonie II ^wolaienia od taksy zniesione.

Lekarz zakładowy D r . W ł. Ściborow ski i 7 innych lekarzy udzielają chorym
porady.

Ze wszystkich linij kolejowych dojazd do stacyi w Starym Sączu, zkąd 
droga malowniczą wśród gór nad Dunajcem, 41 kiiom. do Zakładu (5 godzin 
jazdy, odpoczynek w Łącku). — Poc/towóz, powozy i wózki według taksy.

Wody ze zdrojów Józefiny, Magdaleny i czystej szczawy JANA na głów­
nym składzie H. Mattoniego w St. S§czu, we wszystkich aptekach i handlach
wód mineralnych. . . .  . , .

Prospekta rozsyła cpłatnie i zamówienia na mieszkania przjjmuje 
t a r z ą d  G ló r n e g o  Z a k ł a d u .

(7513 28) “ F .  W i ś n i e w s k i .

SÓL ŻOŁĄDKOWA
Juliusza Schaumanna,

aptekarza okręgowego w Stockerau,
Od wleln lat uznany dyetełyczny środek dla podniecenia trawienia.
Usuwa natychmiast zbytni kwas io łądka. — niezrównany dia regn Iow unia 

i zachowania dobrego trawienia.
U©"- D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  w K r a k o w i e .

Cena  /  p u d e lk a  76 cnt. (4 9-10)
R ozsyłka poczta najmniej 2 pudełek za zaliczką. g

Główny skład: Landschaftlliche Apotheke J u l i u s  S c h a u m a n n  ia Stockeran. |

Znane jako  najlepsze czysto lni;:ne

Płótna korczyńskie
na koszule prześcieradła bez szwu itp., 
w sielk  ei szerokości od grubych do oa:- 
ci&ńazych w eb; dymy, ręczniki, chusrki 
do nosa grubsze i cienkie webowe; d re ­
lichy na liberye i materace; płótna żaglo­
we (Segeltuch); obrusy, serwety, ścierki, 
płótna domowe półbielone, itp. wyroby 

w najlepszym gatunku poleca 
KRA). FABRYKA WYROBÓW TKACKICH 

W*. G uucia  
w Korczynie, p. Korczyna.

Cenniki i próbki z żądanych gatun­
ków opłatnie. (469 14 )

NEUPF i

Adres 
depesz 

Luna, Wien.
w W ie d n iu  I. H L I I  Telefon 

Nr. 4271.
Schottenring 

6 .

c.k.  konc. przedsiębiorstwo
dla  e l e k t r y c z n y c h  u r z ą d z e ń ,  

p r z e n i e s i e n i a  s i ły ,  i n s t a l acy i  d la  
o ś w ie t l e n i a ,  t e l e g r a f o w a n i a ,  t e l e ­

f o n o w a n i a  i t.  p
Kosztorysy bezpłatnie.

S p r z e d a ż  i w y s y ł k a  w s z e l k i c h  p o t r z e b  dla  
e l e k t r o t e c h n i k i ,  ^  >

Stałe elementa snche. “58#®

Letnie mieszkanie.
W  Kadziszowle p. Skawina, w pałacu oto­

czonym pysznym parkiem , przez który  r/eka  
przepływa dająca najzdrowszą kąpiel, mogą być 
pokoje pojedynczo lub w większym komplecie 
wynajęte. W miejscu: kościół, browar, stacya 
kolejowa (godziea jazdy od Krakowa), wszelkich 
spożywczych nrtykułó w możns tmnże dostać W ia­
domość na miejscu. J. Wathailller. (937-2-3)

Wysoką prowizyę Tą pensyę płacimy
ajentom za spr/edaż prawnie dozwolonych 1 .sów 
na spłaty. — H a o p t s t f t d t l z r h e  W e c h s e l -  
a t u b e n  - G e s e l l s c h a f t  A d l e r  &  C o m p . ,  
B u i l a p e a t .  (619 11 12)

do farbowania siwych włosów,

Su A. Maczuskiego, pm£L
w Wiednia, Hbrntneritraue 19.

Ekstraktem  tym, który wyrabiany jest z 
zielonych łupin orzecha włoskiego, najłatwiej 
i najpewniej farbować można siwe włosy na 
kolory: blond, szatyn, brunatny i czarny; nada­
jąc włosom najdalej po 15 min. kolor właściwy, 
tak że kolor ten przy myciu nie schodzi.

1 flakon e k s tra k tu  orzechow ego zł. 3 .— 
*/« »  »  »  » 1-60

1 s ło ik  pom ady o rzeeh o w y   „ 2 .—
’A a  »  j>   » 1*—
1 flakon o le jk u  orzechow ego zł. 2 .—, 1 .—

Składy w K rakow ie m aja: W . Fen* ku­
piec, K onstanty  W iszn iew sk i aptekarz.

(877-3 20)

w najleps ym st mie, m drzewiowy, suchy, 
ciepły, 7 pokojów, w starym parku cieni­
stym i ogrodzie owocowym (300 drzew) 
i warzywnym (truskawkarnia i szparag r- 
nia), mórg 972, siemia psze na, proszow­
ska. Położenie bardzo piękne, górskie. — 
Łąki morga, stawu z karpiami 2 morgi. 
P ło d o z m ia n  ca trz e c h  m o rg a c h  daje 50 
korcv kartofli i otrzymanie cał roczne na 
stajni 4 krów. Źrócło, studnia. Oficyna 
o dwó‘h stancyach. Stajnia z wozownią. 
Dwie duże piwnice, chlewy, kurniki. Całe 
terytoryum ogrodzone. Kościół we wsi. 
Sklep spożywczy i rzeżmk we wsi. Od 
komory i p iczty Michałowice 5 kilometr. 
Od Krakowa 12 kilomtr. (szosą 10, boczną 
2). Furmanka parokonna do K akowa ru­
bla. Hypoteka w Kielcach. Diueów żad­
nych. Cena sprzedażna 65L0 ruhli, dzier­
żawni 650 rubli rocznie. Wiadomość na 
miejscu lub w p wiatowej Kasie Oszczęd­
ności w K r a k o w i e ,  ul. św. Marka L 5.

(848-2-2.
f yf r > www f f f f f w"̂n r

Kąpiele B A D K l  pod Wiedniem.
Ziemno saliniczny zdrój siarczary (13 cieplic od 25—36° Cels.)

Ciągłe leczenie przez cały rob .— Kuracje terenow e.— Rozpoczęcie pory
letniej 1 maja.

W  roku ubiegłym było 20.062 osób. Kąpiele tego w ślicznej okolicy położonego miasta 
cieplicowego urządzone są z wszelkim komfortem bardzo gustownie i praktycznie. _

Nowy kurhaus ze swemi wielkiemi wspaniałemi salami koncertowemi, czytelnianemi, kon 
wersacyjnemi, restauracyjnemi i do gier, telefon, nowa hala do picia wód, ziakom ity  teatr letni, 
tudzież pyszny ogród i inne urządzenia dają wszelkie przyjemności, wygody i zabawy pierwszo­
rzędnego miejsca leczniczego. Baden posiada także najlepszą wodę do picia z wiedeńskie i  wo­
dociągów górskich. Objaśnienia i prospekta rozsyła na żądanie darmo [723 2 10]

Homliya kąpielowa.

W iedeń — „Hotel M etropole“.
RINGSTRASSE, FRANZ JOSEFS QUAI.

Iffy- W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  l i o t e l .
1300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
I (także „Czas“). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
I tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy 
1 tniłone ceny. ” ', '1'  m(727 7 74)

hotelu. Stacya 
dłuższym p (bycie 

Ipclaer.

B A D  R E I N E R Z
(DUSZNI 14)

w Silązkn Pr., klimatyczne lesiste górskie miejsce lecznicze, 568 m. n. p. morza,
pofiiaala trzy zdroje do picia, oblltt- w fcaz kwa* węglowy, alkaliczne -żela- 
ziHte kąpiele mineralne, m ułow e I natryskowe, znakomity zakład żętyczny 
i m leczny.— Wokaiane w cliorobart* oildechowjch, odżywienia i ustroją.— 
3000 gonci kąpiel. 8 lekarzy. JPoczątek pory kąpielowej w maja. (591-2 6) 

Oxtntnia stacya kolei Rllckera-Heinerz -t kim. Prospekta darmo.

Przed naśladownictwem ochroniona próbką i marką.

1 
I  
1

Halle i  
a. 8 .

[alowanla u

™  I

S P E €1A L IA  FA BR Y K A  
i n a c l i i i i  d o  d r a ł o w a n i a ,

w PRUSACH,
MACHIN I PRZYRZĄDÓW 

d l a  u p r a w y  b u r a k ó w  c u k r .
Ostatnie w ielkie wynikli

1890 r. na wielkiej wystawie rolniczej i leśnej w W iednlm pierwsze odznaczenie 
w ielki złoty medal państwowy c. k. m inister) um rolnictwa.

1890 r. na wielkiej wystawie rolniczej w lioloszwarze : pierwsze odznaczenie
w ielki srebrny medal. 

l s91 r. na wielkiej wystawie rolniczej w połączeniu z zabawą ludową w Łincn n. D .: 
pierwsze odznaczenie w ielki złoty medal.

1891 r. na krajowej wystawie jubileuszowej w Dradze i pierwsze odznaczenie
wielki srebrny medal.

1891 r. na wielkie.) konknrencył machin do drylow ania, urządzonej przez król. rumuń­
skie ministeryum w Hernstreu ped Hukaresztem : pierwsze odzna­
czenie w ielki złoty medal. _ (342 9 26)

P a t e n t ,  u n i w e r s a l n a  g ó r s k a  m a c h i n a  do d r y l o w a n i a  „ S n p e r i o r ‘% 
p a ten t ,  g ó r s k a  m a c h i n a  do d r y l o w a n i a  „ H a l l e n s i s “ ,

oba systemy znakomicie uznane w górskich kram ach tudzież w nizinie, uniwersalny 
krajacz* n»Jó%%ie£say uznany rozaypywacz gnoju* patent Amtmaan Heucke: 
m łynek gnojownik, wszeikie inne machiny gospodarczo-rolnicze najśwież. konstrukcyi.

Katalogi darmo i opłatnie.
G łówne zastępstwo dla Austrył-WFęgler 1 Ciórn. Szlązka ma firma,

F. J. S c h o b e r  w Opawie  (w S z l ą z k u  aus t r . )  
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦•♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
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WYSZEDŁ

n iE iU C  MARYI
im

podług nauk ś. p. X. Goliana.
Skład główny w Księgarni S. A . K rzy­
żanow skiego w K r a k o w i e ,  oraz u 
wydawcy, ul. Basztowa L. 5. (840-3 )

NAJNOWSZA W ARSZAW SKA  
P R A C O W N I A  

Sukien,  okryć i kapeluszy  damskich
M A R Y I  S A  DO tY S K I E J

p rzy  ul. F loryańskiej L. 2 4 , I I  piętro  
„pod trzema dzwonami* (881-2-6) 

wykonywa wszelkie roboty w zakres modniar 
stwa wchodzące, według ostatniej mody, 

po jak najprzystępniejszych cenach

Kamienica
dwu-piętrowa z oficynami przy ul. F l o ­
r y a ń s k i e j  Nr. 34, jest każdego czasu 
z wolnej ręki do sprzedania. Wiadomość 
w handlu Z egadłowicza i Miku 
szew skiego, Mały Rynek. (863-2 3)

M H N 9 M 9 H M
2  MAGAZYN MÓD

2i
121

w Krakowie, Sukiennice L. 19, 
poleca

na s e z o n  w i o s e n n y  i l e t n i
kapelusze dam skie

w wielkim wyborze, pióra strusie 
i fantazyjne, kwiaty paryskie, gor­
sety, modne woalki, oraz w szel­
k ie  nowości w zakres toalety 

damskiej wchodzące. 
Zamówienia na suknie dam­
skie  przyjmuje i wykonywa je 
w jaknajkrótsz. czasie, gustownie 
i elegancko, po cenach umiarkow. 

Zamówienia z prowincji usku

W

g
© I
9
2

• I
9
9

tecznia jaknajspieszniej. (828-5-10)

99999999999999

R udolf  G l ix e l l i  
i W ładys ław  S topiński

w  K ra ko w ie , u l. S ła w k o w sk a  L . 9. 
obok G ra n d  ho te lu ,

polecają swój nowo otworzony i obficie 
zaopatrzony

zflldi
kucheniego i gospodarczego,

również swoją

pracownię wyrobów metalowych,
która wykonywa wszelkie roboty w zakres po­
stępowego blacharstwa wchodzące ja k : pokrycia 
dachów i wież kościelnych miedzią, cynkiem, 
blachą, ołowiem i łupkiem, sposobem najprakty­
czniejszym; ornamenta cynkowe, mianowicie: 
gzymsy, konsole, balkony, okna mansardowe, 
ozdoby dachowe i t .  d .; wanny cynkowe i bla­
szane, wanny fotelowe, nas adowe i dziecinne, 
prysznice, i wszelkie przyrządy kąpielowe, wa- 
terklosety, pisoary pokojowe i nadkanałowe her­
metycznie zamknięte, latarnie i witóce grobowe.

Wszelkie zamówienia i reparacye miejscowe 
i z prowincyi wykonywują w najkrótszym czasie 
po cenach umiarkowanych.

Podpisany ma zaszczyt zawiadomić Szanowną 
Publiczność, że zawarł spółkę ze znaną tutejszą 
firmą p. Hudolfa Glixellego, a przebywszy 
20 letnią praktyaę w pierw szo-rzędnyeh fabry­
kach krajowych i zagranicznych, ośmiela się po­
lecić i prosić o łaskawe względy. (791-4-8) 

Władysław Karol Stopiński.

C. K. UPRZYW.
fabryka machin

pod firmą

G. Bernhardt’s Sdhne
w Wiednia, Gaadenzdorf, Hauptstrasse 23,

dostarcza jako szczególność:
o sile ’/j do mo koni, 

m O tO ry  yB Z O W E  koszta ruchu l*/2 centa 
za motory od siły 10 koni wzwyż;

z a . . . . . .  na zwykłą naftę do lamp,motory naftowe 0d y/do 12 koni suy-
'/, kilo nafty na siłę konia;

lokomobile naftowe
silnice (motory) benzynowe łącze -

niu z przyrządem do wytwarzania gazu na 
100 do 200 płomieni gazowych;

silnice parowe ° ®iie 2 do 200 koni; 
silnice dla kapeluszników pT/TuTa

dusz do prasowania — siła pary i ruchu za- 
darmo w porównaniu do dotychczasowej ma-porównamu 
nipulacyi roboczej 

F a b r y k a  p o s i a d a  w i e l e  p o l e c e ń .
| f  Prospektu darmo. "VSi

P O S Z U K I W A N I  Z A S T Ę P C Y .

USZÓW
o. k. sekundaryusza Dr. Schlpku uznany za­
szczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowych i zagranicznych, dla swej siły leczni­
czej gdyż leczy wszelką głuchotę (nie z uro­
dzenia) Mzuan w uszach, strzykanie i t. d. 
usuwa zupełnie. Nahywać można po 1 złr. 50 ct. 
w aptekach IViktura Medyku w Mruko­
wi** ; Dra Marola Mikolascha wdowy, 
Zygmunta Huckera spadkobierców 
we Lwowie; Wilibalda Bełdowicza 
w Czerniowcach; Komana Jakubow­
skiego w Ulowym Sączu S Adolfa Bella 
w Stanisławowie; C . Jahra w Stryju; 
Marola Marescha w Samborze; Ada­
ma Mrzyżanowskiego w Drohobyczu; 
Edwarda Mahanego w Tarnopolu; 
Plebana Stefansplatz 8, Twerdy Mariahilfer- 
Btrasse 106 w Wiedniu. Tylko prawdzi­
wy, jeżeli fiaszeczki mają wyciśnięty napis: „K. 
K. Secundar-Arzt Dr. Schipek, Wien.“ Za poprze- 
dniem otrzymaniem 1 złr. 90 cut. opłatna 
wysyłka do całej Austryi-Węgier. (60 20-24)

Apteczka domowa Wieleb. X. Sebast. Kneippa!
Wszelkie nastoje, zioła, prostki i olejki, w zakres tejże apteki w< bodzące, poleca 

C e n tra ln y  S k ła d  a p te c zn y  JP.(819 7 10)
Z y g m u n t a  W i l c z y ń s k i e g o ,  migistra farmacyj,

w KRAKOWIE przy ulicy K a r m e l i c k i e j  pod Nr. 16

Z dniem 15 kwietnia 1893 r.

otwieram

Skład fortepianów,
JP. (°55 5 5'

WIKTOR BARABASZ
w Krakowie,  ul. Floryańska L. 6.

99b 9

SKŁAD MEBLI I LUSTER
m en d la  Parna w K ra k o w ie ,

Rynek N r. 12,
poleca się Szan. Publiczności w celu z a k u p ie n ia  
i w y p o ż y c z a n ia  m e b l i  p> nader umiarkowanych 
cenach, również podejmuje się wszelkich u r z ą d z e ń  
a p a r t a m e n t ó w  0 <l najwykwintniejszych do zupełnie

skr mnych. (878-2-52)

1
K oriicu lf iirsk i

p r o s z e k  p o ż y w c z y  d l a  b y d ł a
<1 lii koni. bydłą rogatego i owiec.

Od JO lat z najlepszym skutkiem używany prawie we wszystkich stajniach 
w braku apetytu, złem trawieniu, dla poprawy inlćka i pomnożenia 

wydatności mleka a  krów.

Cena ’/, pudełka 70 cent. 
Do nabycia w aptekach 

w Austryi-

Oena */j pudełka 35 cent. 
i składach apteczii.

Węgrzech.

GŁÓWNY SKŁAD MA 
F r a n c i s z e k  J a n  K w iz d a ,

ces. i król. austryacki i król. rumuński nadworny dostawca, apttkarz obwodowy 
w K o r n e u ltu r g u  pod W rie d n ie m . (504 5-20)

I Należy uważać na powyższy znak ochronny i żądać wyraźnie

Kwizdy k irne iita rsk iepo  proszku p i ż y r a e g o  Ola bydła.

Gospodarzom wiejskimi w ła śc ic ie lo m  m ają tków ,
którzy z daleka i głębiej położonych d lin muszą sprowadzać wodę

dla swych dworów, 
wysyła na żądanie AST. H IS '/ ,,  pierwsza morawska fabryka 

wodociągów, pomp, 
w iatrakow ych motorów, k lozetów  i kąp ielow ych

urządzeń,
w Hranicach (Mahr. Weisskirchen) darmo i opłatnie kosztorysy

na urządzenie sam odzielnych wodociągów. (320-11-60)

Syrnp wapienno - żelazisty
Z  P O D E O S F O R A N U  W APNA

wyrabiany przez
a p t e k a r z a  J u l i u s z a  U e r b a b n e g o  w  W ie d n iu .

Ten od 22 lat zawsze z dobrym skutkiem zastosowany, przez wielu le 
karzy jaknajlepiej zaopiniowany i polecany syrup piersiowy działa roiwalnia- 
j§co na ślaz, uśmierzająco na kaszel, zmniejszajaco na poty, tudzież podnieca 
apetyt, pomaga trawieniu i odżywieniu, wzmacnia ciało i podnosi siły . Żelazo 
zawarte w tym syropie w łatwo wcielającym kształcie jest bardzo pożyteczne 
dla tworzenia krwi, a z powodu swej zawartości rozpuszczalnych soli fosfo- 
ryczno - wapiennych u słabowitych dzieci dla tworzenia kości. (91-20-22)

iM b iltW iiH W  W C e n a  1 f l a s z k i  z ł r .  1 * 2 5 , pocztą 2 0  c .  więcej 
_____ za opakowanie. (Połówek niema).

P r o s im y  ż ą d a ć  z a w s z e  w y r a ź n ie  „ J .  H e r b a -  
b n e g o  sy r o p u  w a p ie n n o  - że laz iittego**  tudzież uważać 
na to, ażeby pobocznie wydrukowany u r z ę d o w n ie  protokółu • 

w a n y  z n a k  o c h r o n n y  znajdował się na każdej flaszce.
W W i e d n i u ,  a p t e k a  , , z u r  B a r m h e r z i g k e i t “

Jul. Herbabnego, V1I/1 Kaiserstrasse 7 3  i 7 5 .
SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stoekmar apt., W. Redyk ap t., K. Wiszniewski ap t.; 

we LWOWIE Z. Rucker apt. „pod Br0br. Orłem", P. Mikolasz apt., J. Wiewiórski apt. 
i H Blumenfeld aDtek., A. Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, 
A. Fuchs i R Keler- w BORSZCZOWIE M. Niemczewski; w BRZEŻANACH A. Durst apt.; 
w CZERNIOWOA C H  J  Mahl antek., Dr. J. Barbąr. w . v. A lth: «  DORNA WATRA F. 
Fritsch- w  D R O H O B Y C Z !’ G. Kobuzowski; w GRODKU J .  Hescheles; w GURAHUMORA 
E Botazat- W HDRODENCE M. Axentowicz; w JAROSŁAWIU J. Rohm L. Grzymała 
Wisłocki- w JAŚLE R. Palch; w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KOŁOMYI J. Sidorowioz, 
E. Stenzel K Br Witosławski; w KOPYCZYŃOACH M. Reder; w KRYNICY H .N itribit; 
w MIELCU A Pawlikowski; w NJŻANKOWICACH W. Włodzimirski; w PODWOŁOCZY- 
SKACH D  Sohneider; w PRZEMYŚLU A. Mańkowski, J. Lepiankiewicz; w PRZEMYŚLA­
NACH E Baranowski- w RADOWCACH p. Rossigno, A. Decani: w SADOGÓRZE Rubi- 
nowiez- w SANOKU Giela- w SAMBORZE J. Aleksiewicz; w ŚNIATYNIE F. Niemozew- 
ski; w’ sUCZAWTE E Botta. J. Schmid; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura, A. 
Strzemecki- w STOROŻYNCU H. Fullenbaum; w STRYJU L. Gartner; w TARNOPOLU 
H. Kahane,’ M. Krzyżanowski, L. Fleischmann: w TARNOWIE St. Pawłowski; w W I­
LAMOWICACH F. Schneider; w WINNIKACH K. Baumann; w USTRZYKACH J. Riedl; 
w ŻÓŁKWI A. Dadleo, apt.

NAJNOWSZE WYDAWNICTWA NAKŁADOWE I KOMISOWE

KSIĘGARNI SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w K rakow ie
RYN E K , PAŁAC SPISKI.

Historya piechoty polskiej przez Konst. Górskiego, pułkownika piechoty. 8vo, 
str. 271 i 2 talice litogr. złr. 2 60.

pogadanki literackie przez Ludwika Dębickiego. 8vo,„K teki dziennikarskiej4
str. 386, złr. 1 60.

Bistorya Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego podług źródeł ręko­
piśmiennych napisał X. P. Smolikowski, tom II., 8vo, str. 367, z 5 portretami, .‘i złr. 

Tegoż dzielą tom I., 8vo, str. 261, z 1 portretem, złr. 2'50.

Mazanie na dzień Jubileuszu Ojca
ciele N. M. P. przez X. D ra J. Caputę,

św. Leona XIII., wypowiedziane w koś- 
8vo, str. 21, wykwintne wydanie, 50 cnt.

Abgar Sołtan. Rusini. Obrazki i szkice, 
w 8ce, stron 280, złr. 160, ozdobnie opr. 
w płótno 2 złr.

Abgar Sołtan. 'M, carskiej iinperyi. Po­
wieści, w 8ce, str. 238, złr. 140, ozdobnie 
opraw. złr. 1 80.

Tom asz Babiny ton Macaulay. Szkice i roz­
prawy historyczne. Tłómsczył Stani­
sław Tarnowski. Tom I ., w 8ce, str. 348, 
złr. T60, opraw. 2 złr.

Xn porto dołączyć

Stanisław Tarnowski. Studya do historyi 
literatury polskiej. Wiek XIX. Zygmunt 
Mrasiński. W 8ce, str. 695, wydanie na­
der ozdobne, z 4ma heliograwurami. Cena 
w płóciennej oprawie złr. 3-80, w bogatszej 
oprawie złr. 4’50.

Jadwiga z Wittów Korzeniowska. Mad 
siły. Powieść, w 8ce, str. 195, złr. 1'20, 
opraw. złr. 160. (885 3 10)

prosimy 30 cent.

....... ...........................

MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA
w Krakowie

POLECA NA SEZON OBECNY

Płótna, Szyrtyngi, Iłieliznę stołowa, Chustki 
do nosa, Pończochy, Skarpetki, Pledy dam­
skie i męskie — również wszelkie inne artykuły w zakres 

handlu bławatnego wchodzące. (829 3 4)

IWONICZ
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY

rozpoczął czerpanie i rozsyłkę wód.

W  CEIY ZXIKWXE.
Zgłoszenia załatwia (876 3 3)

DYREKCYA.

W yłączny sk ład  dla G alicyi, Lodom eryi i  Wielkiego Księstwa Krakowskiego
o r j^ if ia l .  p łu g ó w ,  s l e w m k ó w  i in n y c h  w y r o b ó w  

RUD. SACKA w Plagwitz pod Lipskiem, (799-6 -10,
znajduje się tylko we L w o w i e ,  ulica J a g i e l l o ń s k a  Nr. 13. 

Oryginalne części składowe zawsze w zapasie. Katalogi na żądanie darmo i opłatnie.

Uj  APTEKA „POD KORONĄ
• Józefa Tranczyńskicgo •
5 w K rakow ie, R ynek gł. L . 22, vis-d,-vis R atusza , a

pod zarządem Józefa Sieczkowskiego, magistra farmacyi, •
9 _ POLECA: %
0  Perfumy francuskie i ang ie lsk ie , wodę k o loń sk ą  M
m  , oryginalna 1 wyrobu w łasnego.

J A K O  N O W O ŚĆ : %
: Wodę kolonskę kwiatową z zapachem fiołkowym, konwaliowym i bzowym, r f

•  wyrobu Józefa Sieczkowskiego; 9
nadto różne m ydła , p u d ry  zagranicz. i  wyrobu własnego i  inne środki toalet 

9  COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI; 9
M K r o w i a n k ę  Dra II a j a  z a w s z e  ś w i e ż ą ;  ^
m  H  O D Y  M I N E R A L N E .  (JP. 200 4 76) m

Din n n l k n i e n t a  f a ł s z e r s t w
w ym agać zaparafow an ia jak obok na 

każdem  pudełku

Lla szybkiego -uleczenia KATARU,

IRRITACYI PIERSIOWYCH, CH0R0B GARDŁA i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH.
W  Paryżu u P an a  J. WISLIN I Ko, 31, ulloa Sakwany.

W RRAKOWIE w aptekach pp. W. Redyka i K. Wiszniewskiego. (42-16-17)

S G B S B B Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pudełka 

 _________________________________________jest wydruk, orzeł i firma A .  Moll.

BMolla proszki  Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żołądka ,  pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcyi. 
f f l 1 9 “ E a łs z y u e  w y r o b y  będą  są d o w n ie  śc igane . ' • I

JH Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. wal. auitr.

Wódka francuska i sól Molla X_ X
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną ;est znakiem ochronnym A. Molla i zamknięta

plombą ołowianą „A. Moll.“
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie ™  

jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięŚDie i nerwy. — Cena ory­
ginalnej plombowanej aszki 90 centów._____________________________________ (128 83-)

Gł. sk ład  wysyłk. :  A. MOLL c. k. dos tawca  nadw.,  Wiedeń, Tuchlauben.
m r  Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylk przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch.

M A J Ą T K I. . .  *  wielkie i mniejsze folwarki, między innemi: na
Bukowinie 4.500 morgów przeszło, przeważnie 
lasy wysokopienne, tartak (przynosi rocznie złr. 
15,000), polowanie znakomite, jelenie, dziki, ja ­
rząbki, pstrągi i t. p., cena 350,000 złr. w. a. — 
t l a j a t e l i  w Galicyi zachodniej, 1300 morgów, 
pałac, z inwentarzami itd. — I f lu j ą t e k ,  450 m. 
w 2 folwarkach, z inwentarzami itd — Folwark 
150 m. dobrej ziemi, 4 mil z Krakowa, za 14,000 
złr. — Hamieniee, place i na przedmieściu 
przeszło 2 morgi na willę lub fabrykę — poleca 
Biuro komisowe n ła ć . Jaworskie«o 
w Mrukówie przy ul. Grodzkiej L. 30.

(826-3-4)

CENNIK
Sasion, Róż, D riew  o id ob n yfh  
i ow ocow ych, wysyła Zakład Ogro­
dowy J. TE1GLEKA w Krako*
w i e  przy uficy K a r m e l i c k i e j  L. 54. 
na żądanie Szanow. Publiczności gratis 
i franco — oraz poleca wyroby Wieńców, 
Bukietów, Koszyków i t. p., według naj­
nowszych żurnsli, po c e n a c h  u m i a r ­
k o w a n y c h .  (810-3-3)

Młody mężczyzna,
k a t o l i k ,  przyjemnej powierzchowności, 
władający biegle językiem polskim i nie­
mieckim, który już w interesach handlo­
wych podróżował — otrzyma sta le  
zatrudnienie w jednym  z w ię­
kszych domów' fa b r y c z n y c h  

w U iedniu.
Warunki przejęcia : dobre świadectw a 

i dowody, że jako podróżny w interesach 
handlowych skutecznie był użytym.

Oferty, js koteż wymagania płacy, przyj­
muje Administracja „Czasu" pod „Zau­
fania godny“ Hr. 899.

Współubiegający się, którzy są między 
klientelą rolniczą wprowadzeni, otrzymają 
pierwszeństwo. (899-2-3)

NA ZIMĘ!
ZIÓŁKA PIERSIOWE

D r. S E E B U R O E R A .
Powszechnie znane i sławne, są jedyn e 

prawdziwe do nabycia w a p t e c e  „ p o d  
z ł o t ą  g ł o w ą "  L e o n a  R o s n e r a  
w K r a k o w i e .  (2472-22 )

Pakiet 20 centów, za stempel i opako­
wanie na prowincyę o 10 centów więcej.

Hajtańsze zakupno

paczka pocztowa zawierająca: 
serya I.

lOO Nzt. 1 pudełko najl. angiel. papieru 
listowego z kopertam’; 

lOO ut. papieru na podania lub ofert) ;
■ UO szt. do tego stosownych k o p e r t ;  
lOO arkuszy  do b reg o  p a p ie ru  k a  11 -

celarj joego;
■ OO arkuszy mocnego papieru hanre-

p to w e g o ;
1 pudełko piór, & raczek, S oZówkńw, 

linijkę, bibułę, podkładkę, gumę,
do wycierania i lak (743-3 4)

za got wrką lub za zaliczką 2 złr. 50 ct. opłatnie.
Skład fabryczny papieru B. GRUNWALD 

w Wiedniu, II. Cirkusgasse, 10.

mianowicie około 8— 10 ładunków 
wagonowych, ciętych w roku 1892, 
i około 15 — 20 ładunków wagono­

wych, ciętych w roku 1893, 
za  gotówkę przy odebraniu.  

Oferty przyjmuje (884 2-3)
F. Wichterle, fabryka machin 

Prossni tz  (Mahren).

Żadna zabawka 5
żaden żart, żadne oszustwo, lecz tylko czysta

p r a w d a .
Po nad wszelką pochwałę jest słynna w świecie 

k o le k c y a  C h ic a g o ,
składająca s:ę ze wspaniałego

z e g a r k a  r e m o n t o a r o w e g o
i 10 pjdarków, wszystko za

3 zlr. SO cnt.
Dobrze idący zegarek remontoarowy 
niklowy, gUBt)*ny łańcuszek, pięk 
notesia. trwała sakiewka na złotoj 2 
mechaniczne guziczki do mankietów, 
grzebyk scyzoryk niklowy z wykł i- 

waczem, ołówek n kłowy, zapalniczka, szpilka — 
wszystko razem kosztuje tylko 

z ł r .  3 ' 8 0 .
Sam zegarek więcej wart, a pieniądze natych­

miast zwracam, jeżeli nie idzie regularnie.
Proszę o szyi kie zamówienie.— Rozsyłka za 

zaliczką pocztową. (856-2-)
Amerik. U hre n -  Export Fekete,

H ie n ,  V., HiidigergHsse Mr. 1 52.

K Ą P IE L E  SdbONE

LUHATSCHOilTZ
|  NA MORAWI E,
j BIT Alkaliczno - murialyczne le- 
, czaicie zdroje, zawierające Jod, 

brom i żelazo. Mapiele.
Mleko krowie i zakład żętyczny 

i wodoleczniczy.
1 g. jazdy od stacyi Aujezd-Luhatschowitz. 

Połączenie z każdym pociągiem.
Otwarcie kąpieli 15 maja  1893 r.
Wygodne mieszkania, stała muzyka kąpiel, 
towarz. zar>aw, 3 prakt. lekarzy, publiczna 
apteka.— Prospekta darmo. — Zamówienia 
na mieszkania przyjmuje Z a r z ą d  k ą p i e ­
l o w y  hr. S e r ć n y i  w L u h a t s c h o w i t z  
a na wody mineralne rozsyika zdrojowa 
tamże. — Stacya poczt i telegraf. [736-2-3]
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Za duszę ś. p.

P i o t r a  J e l s k i e g o
odbędzie się 

jako w trzecią rocznicę śmierci

N ab ożeń stw o  ż a ło b n e
w kościele N . Panny M aryi 

w poniedziałek 17 kwietnia b. r.
o godz. lOej rano,

na które zaprasza się Krewnych, Przyjaciół 
i Znajomych.
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Za spokój duszy ś. p.
F r a n c i s z k i  z S a w ic k i c h

Wiśniewskiej
odbędzie się

N ab ożeń stw o  ż a ło b n e
w kościele 0 0 .  Kapucynów 

w Krakowie 
we czwartek d. 2 0  kwietnia b . r.

o godz. 9 zrana.

L O
C N I l W | v l  I r  m łoda, in teligentna, mogąca 

F O i n t t  się wykazać chlubnemi świa 
dectwami, pragnie się zająć wychowaniem dzie 
cka i zarządem domu. L isty  upraszam nadsyłać 
pod lit. O . M , poste restante K r a k ó w  1. 3 0 .  

(946-1-6)CNI

Mieczysław Błażewski
•“  zechce podać łaskawie swój adres. (915 

H i e n ,  V III., Josefsgasse  10.
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Prawdziwy amerykański
„ K o ń s k i  Ż a b u

już otrzymał HANDEL

Edwarda Fuchsa w Krakowie.
(963 1-3)

R u tyn ow an y

co M b a lt e r  i korespondent,
co
LU

PNi

katolik, biegły w języku po skim i nie­
mieckim, z pięknem pismem, z zawodu 
handlu korzennego, potrzebny jes t  do 
pierwszorzędnego interesu w Krakowie.

Starsi maję, pierwszeństwo.
Oferty w obu językach, własnoręcz 

nie p isane, nadsyłać do Administra- 
cyi „N. Reformy" pod lit. A. Nr. 100.

(896-1-)

PNi Prawo do świdrowania z a  naftą 
na 15 lat,

co we wschodniej Galicyi — można nabyć za mały 
udział 33 morgów — cały obszar zawiera naftę
P rzy najmniejszej wydatności podwaja się kapl- 

'  30—40.000 najpóźniej w 10 latach. Adresytał od
pod „ A .  6 0 6 0 * *  przyjm uje R u d o l f  R o s s o  

w  W i e d n i u .  (916)

sK

E

£'i

W celu legalnego uzyskania
godności doktora

(Dr. wszech nauk lekarskich, prawa, fil., 
teologii) na uniwersytetach europejskich, 
udzielam od 34 lat fachowych szczegóło­
wych objaśnień i rady itd. Opłatne listy 
z całym adresem pod Dr. R. poste re 
stante Breslau, z dołączeniem zwrotnej 
marki listownej. (945)

lOO złr.
c o
E

a  naw et i więcej dam temu, kto młodemu męż­
czyźnie, wojskowemu, 27 lat mającemu, kawale­
rowi przyjemnej powierzchowności, wyszuka jaką 
stałą posadę w Krakowie lub Galicyi, albo za to, 
że pomoże do zawarcia związków matrymonial- 

ch. Mogę także złożyć kaucyę przy otrzymaniu
ręczę słowem 
" t . A. Z. 2500 

(944 1 2)

nych
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Z akład  leczen ia  z im ną  wodą

S t .  R a d e g a n d
w Styryi, dwie godziny od kolejow ej 

stacy i Graz.
W spaniałe położenie w górach wpośród 

obszernych lasów świerkowych. Łagodny 
wzmacniający k lim at W yoorna woda do 
picia. W ygodne mieszkania w 22 domach 
i willach. Przystęp, ceny. Rocznie 900 gości.

Pora  leczen ia  t rw a  od I kwietnia 
do połowy listopada.

Bliższa wiadomość c metodzie leczenia, 
wskazówkach, innych stosunkach i cenach 
zaw arta w prospekcie, który  na żądanie 
(bezpłatnie) przysłanym zostanie. 1913) 
O r .  K u i t a w  \ o v y ,  właściciel zakładu. 
D r .  H i u t s w  R u p r i c h ,  kierownik zakł.

Pierwsze, n ą j l e p a z e ,  tudzież n a j t u ń a i e

U
-CO

źródło sprowadzania miodu 
i wosku.

H ió d  r ó ż a n y
w blaszankach po 5 k ilo , po 50 c. kilo , puszka
30 ot., poleca za gotówkę fub za zaliczką

J e rzy  Dolenec,
handlarz miodu w I . u b l n n i e  (Laibach).

D la pp. pszczelarzy, kupców i p iem ikarzy miód 
praśny i gładki w baryłkach po 60 kilo i w sza­
flikach po 40 i 20 kilo jaknajtan iej. (94-25 261

K SIĘG ARNIA KATOLICKA
Dr. Wlad. Miłkowskiego 

w  K r a k o w ie
otrzymała i poleca dziełko świeżo wydane y pod ty t.:

Z j w o  t
św. 0. Franciszka z Assyży

napisał
X. S tan is ław  Biegański, S. P.

Z  8 rycinami. (892-2-6) 
Cena egzemplarza GO centów.

Biuro S to w a rz y szen ia  Nauczycielek
w Krakowie, ul. św. Tomasza 8, I. p.,

poleca na posady zaraz lub od 1 m aja : S \a u  
czycielki Polki z wyższem wykształceniem 
(dwie z nich m uzykalne); 3 Nauczycielki 
Polki do początków nauk; 3 Nauczycielki 
Francuzki z pensyą 300 do 380 z łr .; 3 bony 
Polki młode, znające k ró j; 1 bonę Polkę 
z ukończonym kursem froblow skim ; 1 bonę 
Polkę starszą , chlubnie poleconą; 3 bony 
Szwajcarki francm. j 3 bony Niemki 

(964-1-3)

6 szt. Żelazn, krat tartakowych
jeszcze w ruchu do widzenia, je s t tanio do sprze 
dania. — Oferty pod „P . <1058“ przyjmuje 
Rudolf Rossę w Wiedniu. (917 1-8)

L eśnik ,
30 lat liczący, żonaty, z nkończoną kra­
jow ą szkołą gospodarstwa lasowego we 
Lwowie i 6-letnią służbą, poszukuje posady 
od 1 lipca b. r. lub w 2 miesiącach od 
umowy. Przyjmie też obowiązek czasowy 

jako mierniczy.
Łaskawe zgłoszenia pod liter. 8. 8. 

poste restante Borszczów . (867 3 3)

2 używane siodła damskie
po 25 złr. zaraz do sprzedania. — Wiadomość

mej Soko' 
(869-4-4)

w Ujeżdżał u (Zarząd stajni szkoły konnej Sokoła 
w Krakowie).

ZDOLNY

kelner płatniczy,
iezący 30 lat, mogący złożyć kaucyę, ży­

czy sobie zmienić posadę od 1 lub naj­
później 15 maja. — Łaskawe oferty pod 
A. B. 865 przyjmuje A d m i n i s t r a -  
c y a  „ C z a s u " .  (865-3-3)

Do sp rzed an ia  lub zam iany  na  m ajątek  
ziemski

realno^ w l i ś c i e  Tarnowie
składająca się z pałacyku w ogrodzie an 
gielskim z pięknem mieszkaniem, oficyny 

mieszkaniem, stajniam i, wozownią itd., 
ogrodu warzywnego i owocowego z oran- 
żeryą, dwudziestu kilku morgów gruntu, 
na których cegielnia parowa w dzierżawie, 
wszystko w najlepszym stanie. Czysty 
roczny dochód prócz mieszkania w pała­

cyku 4.000 złr. w. a.
Bliższa wiadomość pod lit. 8. Z. %% 

poste restante Tarnów. (864-3-5)

O S T AT N I  W Y N A L A Z E K

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
E I > .  P I I V A U D

87, B o u l e v a r d  d e  Strasbouro, 37

Mydło Ixora n ie ty lko  s ię  za leca  
w ykw in tn y m  i trw a ły m  zapachem  ale  
nadto  p osiada  szczęś liw ą  w łasn o ść  
spędzan ia  zm arszczek .

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na­
daje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

(47 20 )

TRAWA MIODOWA
(Holcu8 lanatus) 

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo­
kre, zupełnie liche, na pastw iska wyborna roślina 
raz zasiana trw a k ilka lat. Jeden korzec wraz 

workiem kosztuje A **«•• w. a . , przy zaku- 
pnie naraz to korey dodaje się korzec bezpła­
tnie. Zamówienia uskutecznia J . Balslewiei, 
skład nasion w Bochni. (370-19-20)

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż w dro­
dze kupna nabyłam na wyłączną moją własność

Sklep wiktuałów i przyborów piśmiennych
istniejący pod firmą „Leonora Koral", 

w Ei.rak.owie, prxy ul. Lubicz pod Hr. 1 ,  i takowy od dnia 13 
kwietnia 1893 r. na własną rękę prowadzę.

Mojem usilnem staraniem będzie, aby doborowym towarem jak  i rzetelną 
usługą, wszelkim wymaganiom Szanownej Publiczności zadosyć uczynić i na 
Jej łaskawe względy zasłużyć.

Helena Pawlikowska, wdowa.

Wodolecznica w Ischl (Kaltenbach A

w najpiękniejszem położeniu tuż pod lasem, przez dodane budowle znacznie rozszerzona, posiada 
80 pokoi, w ielką jadalnię z obszernym tarasem, salon fortepianowy, bilardowy i dla pań, pawilon 
na śniadania, 180 m. długi k ry ty  chodnik, miejsce do gry  w lawn-tennis i k rok ieta , 2 kręgielnie 

i t. d., wszystko położone w wielkim parku.
Rięslenle, uzwedzha gimnastyka lecznicza, leczenie dyetetyczne 

i terenowe, kupicie elektryczne i Kolankowe.
Ceny przy znakomitym wikcis bardzo przystępne, na wiosnę i w jesieni je s icze  bardziej zniżone, 

Rozpoczęcie pory kąpielowej 1 maja. (905-1-12)
W yjaśnienia i p ospekta w ysyłają najchętniej właściciele i lekarscy kierownicy:

Dr. Alfred Winternitz, Wien, IX., Porzellang. 31a. Dr. Henryk Hertzka, Wien, I., Habsburgerg. 5

K i J H r i

Kosiarki i żniwiarki „W ooda“, siewniki ,Saxoniau, oraz wsze kie inne, a także grabiarki smary 
kańskie z siewnikami do koniczyny, tryery, pługi „Sacka“ z nową ulepszoną kons.rukcyą, brony 
do orki i do łąk , ekstyrpatory, oborywacze, plaw niki, walce, młynki do mielenia nawozu, widł; 
am erykańskie do gnoju i do siana, pompy do gnojówki i t. p. — wszystko z najreaomowańszyc

fabryk zagranicznych poleca (900-1-3)

•I. B» P r u w e r  w  K r a k o w i e .

O str o ż n o ść  p rzy  za  ku pnie

Zachcrlinii
I

(tego zadziwiająco skutkującego środka przeciw wszelkim owadom).

Kupująca: „ ...................Dlaczego poda­
jesz mi Pan otwarty proszek na owa-

Przecież żądałam „ Z a
c h e r l i n u " ,  a t en,  jak  wiadomo,

istnieje tylko we flaszk'ach! — Otwartego proszku nie p rzy jm uję .............., gdyż
wiem zbyt dobrze, że jestto tylko zbyt wielkie n a d u ż y c i e  słusznie zachwa­
lanej nazwy „ Z a c h e r l i n " ,  jeżeli zwykły proszek na owady w kopertach, 
tutkach lub pudełkach wydawany zostaje jako „Zacherlin." — Alb > daj mi Pan 
z a p i e c z ę t o w a n ą  f l a s z k ę  z nazwą „ Z a c h e r l u — albo zwróć mi moje 
pieniądze. N ie  d a m  s i ę  w p o l e  w y w i e ś ć ! ! "  (835 1 5)

W Krakowie i w szędzie  w Galicyi s ą  sk łady , „dobrze  z a u w a ż a ć “ 
tylko tam, gdzie s ą  wywieszone plakaty Zacherlinu .

ERNEST SCHUSTER, zakład artystyczny
t c H ie d n iu , I V .,  B e lv e d e re g a sse  2 0 ,

o b r a z ó w  r e l i g i j n y  c l i
artystycznie wykonanych i bardzo gustownie ozdobionych 

Illustrowane Katalogi darmo i o płatnie  
Jako szczególność przyjm uję do restaurow ania i zupełnego odnowienia wszelkie 

choćby bardzo uszkodzone obrazy ołtarzow e i św ię tych , rów niei portrety , krajobrazy 
t. p ., w szystko jedno czy obrazy olejne, d r a ń  kolorowe i t . d. (315 12 52)

Zamówienia tyczące się wykonania obrazów ołtarzowych wedle podanych religijnych wska 
zówek w każdej dowolnej wielkości, olejnych na płótnie malowanych, uskutecznia szybko i najtaniej.

MARIENBAD. Zdroje obfite w sól g lauberską, żelaziste i ziem uo-alkaliczne, kąpiele z gazu 
kwasu węglowego, mułowe, żelaziste, parow e, gazowe i w gorącem powietrzu, 
wodolecznica. Skuteczne w chorobach żołądka, wątroby, zgęszczeniu w ustroju 
żyły brzusznej , w cier. ieniach pęcherza, chorobach kobiecych, ogólnych choro­
bach , o tyłości, niedokrew ności, cukrzycy itp. Rozsyłka wód mineralnych przez 
Brunnenversendung. W arzelnia soli: Rozsyłka na.uraluych soli zdrojowych i pa­

sty lek  przez dzierżawcę RUIlera, Philip &  Co. — Nowo zbudowai a kolonada. — Elektryczne oświetlenie miasta. — Polowanie i rybołostwo. 
Pora od 1 m aja do 30 września. — Frekw encya 16.000 osób (oprócz p rze jezdnych— Prospekta i broszury z M agistratu darmo.

Składy w Krakowie m ają pp. J . W entil, J . Ooldwasser, 14. Wiszniewski. (914-1-4)

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern polu, żadnemu 
z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym  jes t

Dr. Fryd. Lengiela B a l s a m  b r z o z o w
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego. Bal­
sam brzozowy Dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny ces. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. med. Raspi, 

'----- "------- f-------- — TITi * J '“ 5 —of. Pyefluch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam tenprokurator uniw ersytetu w W iedniu i pro
, chiuzyskuje się zapomocą postępowania 

usuwania starego naskórka,
lemicznego, k tóre od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu wła­

sność usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świe­
żością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerwienienia, wygładza zmar­
szczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, świeży i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzo- 
zowego z l r .  1 - 5 0  za dzbanuszek.

Ręce, które po nżyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
zapomocą » r .  L E M  W IK I , A O P O - C H Ż R E  słoik 6 0  c t .  i D r .  I .K N t . I K l .A  M Y D Ł A  HKNSRWK 
za sztukę 6 0  c t .  i 8 5  c t .

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we LW OW IE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u W i­
k tora R edyka ap tek ., w CZERNIOWCACH u Golichowskiego nast. Mahl ap tek ., w TARNOWIE u Maurycego 
Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w  droguery A. Haas. <59 70 )

A  A  A -A-

Związek handlowy Kółek rolniczych
w nowo urządzonym lokalu

p r x y  u l i c y  P i j » r § k i e j  p o d  !• 4
w Krakowie,

utrzymuje na składzie tow ary  k o lo n ia ln e  i sp ożyw ­
cz e  oraz różn e a r ty k u ły  w zakres gospodarstwa domowego 
wchodzące.—  Sprzedaje również NASIONA i N A W O Z Y  
SZTUCZNE pod O W A R A N C Y ^  n ajlep szej

ja k o śc i.
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. JP . (962-1-5)

¥ 'T T T T T T T T T

K U F R Y ,
W ALIZKI, TORBY, TROKI, PASKI DO PLEDÓW i W SZELKIE PRZYBORY

DO PODRÓŻY;
P ł a s z c z e  g u m o w e  a n g i e l s k i e  R

i CERATY NA MEBLE, STOŁY i PODŁOGI; 
czysto lniany B ie liz n ę  zd ro w ia  X . prob. Seb. K n eip p a

poleca w wielkim wyborze po cenach umiarkowanych Magazyn pod firmą (897 2-10)

J. ZAPLATALSKI w KRAKOWIE, Rynek, linia A— B.

XXXXXXXXXXXXXXXIXXXXXXXXXXXXXX
PIERWSZA SPÓŁKA BLACHARSKA *X

X
X
IX
X
X
X
X

J. S t a n k ie w ic z ,  J. B i a l i k ,  S. M ic h a l s k i ,
w Krakowie

przy ulicy Sławkowskiej pod Nr. 22.
Będąc zaopatrzonymi w materyał wyborowy, wszelkie maszyny pomocnicze i po-

zeikiesiadając fachowe uzdolnienie, wykonujemy po cenach umiarkowanych wazei kie 
przyrządy kąpielowe, jak o to : wanny, prysznice, piecyki Jo wanien; zakla- 
•lamy dzwonki elektryczne t itromoclirony; urządzamy klosety po.
kojowe i nadkanafowe wentylarye
miedzią, cynkiem, ołowiem, blachą żelazną i wy­
konujemy pod gwarancyą w oz aczonym czasie 

elkie reparacye dachów.

Pokrywam y wieże, kościoły i dachy

wszel

X
X
*

reparacye

W yrabiamy naczynia kuchenne i domowe 
w miedzi k u te , oraz pobielamy naczynia 

kuchenne.

S
Przyjmując zaaadę, że dostarczać 

będziemy towar dobry, tan i, krajo­
wego wyrobu, ośmielamy sie polecić łaska­
wej pamięci. ‘ (192 15 25)

XXXXXXXXXXXXXXIXXXXXXXXXXXXXXX

Wanny od 13 złr. i wyżej. 
Wanny naaiadowe od 41 złr.

i wyżej.
Wanny fotel, od 13 złr. wyżej. 
Hlece do wanien fotelowych 

od 4 złr. i wyżej. 
UWAGA. Mając wszelkie m aterja ły  

z pierwszego źródła, możemy ws elkie 
roboty wykonywać po najniższej cenie. 
Uprasza się Sz. Publiczność o zwrócenie 
uwagi na dokładne wykonanie roboty.

X
2
X
X
X
X
X
X
X
X
X

ZEG ARM ISTRZ
w K rakow ie, ul. Szewska Air

poleca Szanownej Publiczności swój

Skład zegarów i zegarków
w s z e l k i e g o  r o d z a j u

z najlepszych fabryk szwajcarskich i francuskich.
Przym uje także wszelkie naprawy 

II i wykonuje je dokładnie za
poręczeniem

Ceny najprzystępniejsze, rzetelna obsługa, ścisłe dotrzymanie terminu ozna­
czonego przy powierzaniu mu roboty (2637-14-)

C en y z e g a rk ó w  :
złotych od złr. 35 do 300 — srebrnych od złr. 8 do 50 __

niklowych od złr. 5 do 30.

Szkatułki g rające melodye polskie

Krynica.
Czerpanie i rozsyłka wód mineralnych 
Krynickiej i Slotwińskiej rozpoczęte.

Zamówienia przyjmuje (894-2-3)

C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Nowość! Najlepszy obecny motor. Nowość!
Motor parowy patent Compound

siły od 2 do 16 koni.
B a r d z o  t r w a ł a  k o n s t r u k c y n .

Jedyny rurowy maleńki kocioł, k tóry  można zupełnie i Wygodnie 
wyczyścić, wolny od koncesyi, niepodlegajacy wybuchowi.

F. J. Oberleitner & Co.
c. k. uprzyw. fabryka machin

w W i e d n i u ,  V. ,  E m b e l g a s s e  Air. 66-
Prospekta darmo i opłatnie. (822-2-4)

Śliczne próbki prywatnym kupującym darmo I opłatnie.
Obszerne zbiory próbek dla krawców nięopłacone.

Nie daję żadnego ustępstw a 2 V2 lu b 3 ł/s złr. na metrze, ani też żadnych podarunków  dla krawców 
jako  to czynią konkurenci ze szkodą odbiorców, lecz mam stałe ceny netto, przezco każdy p ry ­
watny kupujący kupuje dobrze i tanio. Proszę więc kazać sobie przedłożyć ty lko moje zbiory 

próbek. Również ostrzegam przed listami podwójnych ustępstw cen konkurentów.

H A T E R Y E  MA U B R A M IA .
Peruwien i dosking dla Wiel. Duchowieństwa, materye wedle przepisu na mundury dla c k 
urzędników także dla weteranów, straży ogniowej, gimnastyków, liberyj, sukna na bilard i stoliki 
do gry, nakrycia na powozy, pakłaki, także nieprzemakalne, na ubrania mysliw., materye do prania, 
pledy podróżne od 4—14 złr. i t. p. Kto chce mieć tani, rzetelny, trwały, czysto wełniany towar 
sukienny, a m etan ie  łachy, które nie w artają pracy krawca, niechaj się uda do firmy (338 18 24)

Jan Stikarofsky w Bernie mor. (Manchester Austryi).
zy skład fabr. sukna w artości >/a mil. xłr.

Mój dom posiada największy wywóz sukna do Europy, wyrób sukien czesank., przyborów 
krawiec, i w ielką introligatornię, zapraszam więc Szan. Publi zność do obejrzenia przy sposob­
ności moich zakładów, w których ma zajęcie 150 ludzi. Rozsyłka tylko za zaliczką. Korespon- 
deneya w języku niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, włoskim, francuskim i angielskim.

Czcionkami Drukarni „ Czasu. “
□•.o*;* Piiouicou ui K rakow ie, obok kościoła NP.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Kządca Drukarni Józef Łakociński.

Maryi, polecają: bieliznę męską własnego wyrobu, kołnierzyki, mankiety, skarpetki, chusteczki, krawaty po nader przystęp, cenach. JP. (7X7-6-10) I


